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1, ł
Por. Pomaski zaatakował rekord

lotu na balonie Bfiillstym  
Z brakło zaledwie 80 klsmetrów

I N F O R MU J Ł
p i s m o  c o d z i e n n e ;
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“W dniu 4 bm. o godz. 38.47 wy
startował z  siedziby Mościckiego 
Klubu Balonowego z Moście ba
lon „Toruń“  dla dokonania próby 
zaatakowania rekordu długości 
roty w linji prostej dla tej kate
gorji bmonów. Załogę balonu sta
nowili : znany aeronauta por. Po
maski , oraz młody cywilny pilot

balonowy z Mościckiego Klubu 
Balonowego inż. Leszek Krzysz- 
kowski.

7.X II wczesnym rankiem na
deszła do Aeroklubu Rzeczypospo 
litej Po'skiej depesza od lotników 
nadana w godzinach wieczor
nych o lądowaniu lotników w je 
dnym z kołchozów, położonym o

N ASZE ABC

F r a n c i  w o s e c  L ’ g i

Dosyć powszechnie mowi się o- 
becnie po załatwieniach w Rzy
mie w Komitecie Trzech i w Ge
newie w Radzie L igi w sprawach 
Zagłębia Saary :

— Francja weszła na drogę u- 
gody z Niemcami i golowa jest 
iść nią dalej, we wszystkich in
nych' także sprawach, nie skąpiąc 
ustępstw.

Sąd laki nie jest oparty ne rze
czywistym biegu spraw.

Kto załatwia sprawy Zagłębia- 
Saarj ?

Prżeciez nie Niemcy i nie • wo
bec Niemiec stała tu Francja.

Zagłębie- Saary jest, z mocy 
Traktatu Wersalskiego, przez lat 
piętnaście 1920 — 1935, pod za
rządem L ig i Narodów, 'mienieni 
której działa Rada L ’gi. Po tem 
piętnastoleciu oabywa się gloso
wanie ludności pud opieką Ligi 
Narodów. Zadania te spełnia i od
powiedzialna jest tutaj L iga N a
rodów*.

Czy mógł ktokolwiek rozumnie 
przypuszczać, że przeszkadzać Li- 
izt Narodów w spełnieniu tego 

zadania będzie Francja, przeciw
stawiając. się Lidze lub starając 
się uchylie sprawę spod 
wpływu i zarządzeń?

Wszakże Fran cja  bardzo sta
nowczo stale popierała istnienie 
i działalność Ligi Narodów. 0- 
becnie, gdy Niemcy wyszły z L i
gi i sta ra ją  się na każdy m. kro
ku potrzebę je j istnienia lekeewa 
żyć i byt je j pedrywać, nie bę
dzie przecież Fran cja  ze swej 
strony także ręki do tego przy
kładała. Poparcie załatwienia 
sprawy właśnie przez Ligę Naro
dów i na je j gruncie było i jest 
najistotniej zgodne z polityką 
Francji.

A  zresztą, załatwienia ściśle 
prawnego, zgodnego z postanowię

B u r z ^  v-
N i e b y w a ł y  w  d z i e a c h  d y p l o m a c j i  s t y l  p r z e m ó w i e ń  J e w t i c z a  I E c k h a t d t a

O godz. 15 .15  Rada Ligi Naro
dów rozpoczęła posiedzenie pod 
przewodnictwem delegata Portu
galji Vascencelossa.

SDise i przeciw Jugosławji
Pierwszy zabrał głos delegat 

Jugosław ji min Jewticz. który o- 
świadczyl, że jeżeli rząd jugosło
wiański byl zmuszonym ' efor- 
mulować bezpośrednie oskar
żenie przeciw władzom węgier
skim, zamiast wysunąć w sposób 
ogólny sprawę międzynarodowe
go zwalczania teroryzmu, to uczy 
nil to dlatego, że a k c j a  t e r o r y -  
s t y c z n a  p r z e c i w  J u g o s ł a w j i  m i a 

ł a  fermę b a r d z o  k o n k r e t n ą .  Była 
ona wyrazem spisku zorganizo
wanego i podsycanego na \Vę- 
t  rzęch przeciw integralności i 
bezpieczeństwu państwa jugosło
wiańskiego.

nie w 9-ciu punktach zarzuty, ja 
kie- Jugosław ja stawia władzom 
węgierskim : •, ,

1 ).W  ciągu 6-ciu.ostatnich, lat 
dokonano na terytorium Jugosła
w ji 20 zamachów terorysiycz- 
nych. i

2 ) Wszystkie te zamachy były 
wykonane w popliżu granicy wę
gierskiej.

3) Stwierdzono, że wszystkie 
zamachy dokonane były przez te
rorystów przybyłych z Węgier i 
za pomocą broni i materjalów 
wybuchowych, przywiezionych pó 
tajemnie z Węgier

4) Z zeznań prawie wsżystkieh 
aresztowanych wynika, żc prze
szli oni metodyczne wyszkolenie 
w specjalnych obozach " na Wę
grzech.

5) Śledztwo policji zagranicz
nej wykazało, że na terytorjum

Jugosław ja nic mogła się Kg ° ' j  Węgier wyznaczono trzech zbrod- 
uzić, aby akcja skierowana bezpo- ■ „jarzy  dla uczestniczenia w zania0 
średnio przeciw je j jedności, by- chu na ^ J ą  Aleksandra. Opuści
ła przekształcona na zagadnienie 
ogólne i abstrakcyjne, jakgdyby 
chodziło o sprawę, której źródła

ii oni swobodnie Węgry, zaopa
trzeni w paszporty węgierskie.

6) Rząd węgierski przyznał

obliczu trv ającei od kilku-tygodni 
kampanji przeciw 'Węgrom.' Naród 
węgierski szanował i cenił króla A- 
leksanclra i' podziela całkowicie u- 
czueie oburzenia, które zamiu-h mar- 
sylski wszędzie wywołał.

Wydalenia
. Eękłiurdt przeszedł następnie do 

omówienia wydalań obywateli wę- 
piei skich' z Jugosławji. 4 b. ni. wy
dalenia przybrały"nieludzkie rozmia
ry. Setki 'Węgrów codziennie zmusza 
się do opuszczania Jugotław u/WMzo-. 
raj liczba wydalonych prz kroczyła 
1000. Na V. ęguzcch ■ znajduje; się o- 
beenie 2Qt)0 - wygnańców, pozostają? 
0rV kł w skrajnej nędzę. Nawet dla 
■chorych, dzieci i starców nic robio
no wyjątków. Dla rządu węgierside- 
go istnieją dwie możliwości: albo 
odpowiedzieć renrhsmmi, albo zwró
cić się po szybką interwencję Ligi 
Narodów. Jest on zdocvdowan\“ wy- 
j>ra<? te dni"n drogę'. P. Fckhnrdt za- 
-sirzegł sobie przedstawienie tej 
sprawy Kadzie Ligi.'

Janks-Pusta
Jankn-łŃista nie był obozem, lceż

i cel końcowy nie były cłostatecz- potach: a) że na jego tery skromną fermą, którą rząd wągier-.

niami traktatowemi, chce także

je j | nie znane. Staw iając w ten spo 
lób sprawę, rząd jugosłow;ańsk 
nie ma jednak nic', przeciw temu, 
aby dyskusja nad zwalczaniem 
poc?1 nań terorystycznych była 
przeniesiona na płaszczyznę bar
dziej ogólną celem zawarcia mię
dzynarodowej konwencji, 
która wypełniłaby brak dobrej 
woli niektórych rządów do współ
pracy w* zwalczaniu działalności 
terorystyeznej. Przed opracowa
niem przyszłego prawodawstwa 
trzeba jednak usra.Pć odpowie
dzialność za przeszłość.

Zła woia Węnifr
Min. Jewticz podkreślił dalej, 

że rżąd jugosłowiański nie po raz 
pierwszy wskazuje na ułatwienie

Wielka B rytan ja .'P rzyjaźń  i Uflzie1«ńp' przez władze węgier-
cusko - angielska jest dzisiaj o- sit;e ajtcjj terorystyeznej. Mówca 
sto ją polityki w Europie. Niedo
rzeczne jest przeto wszelkie przy
puszczenie, że polityką, usuwają
cą Ligę Narodów na bok, rozer
wać zechce Fran cja  swą przy
jaźń z A nglją.

I oto takie właśnie są istotne 
podstawy i przesłanki przebiegu 
sprawy w ostatnich dniach.

Do omijania Ligi, do. utrudnia
nia je j załatwień, które są je j o- 
bowiązkiem. do pozostawienia
spraw w niepewności i nieładzie, 
megły mieć i miały skłonność 
Niemcy, ale żadną miarą Fran
cja.

Co zdobiła Francja, a nawet 
Francja razem z A nglją?

Widząc, że Niemcy, wewnątrz 
Zagłębia Saary przez nacjonal- 
aoejalistyczny Deutsche Front, a 
odzewnątrz przez gromadzenie od 
działów zbrojnych SA  i innych, 
zgęszczają napór i nacisk na gło
sowanie i może na załatwienie 
gwańem, Fran cja  w porozumie-* 
niu z Anglją zarządziła pogoto
wie dwu najbliższych korpusów 
wojskowych, C-go w Metzu i 20-go 
w Nancy, co podano do wiadomo
ści'3U.X.34.

Gdy p Knox wraz z całą korni 
s ją  rządzącą Zagłębia Saary 
zwrócił się 9.XI.34 do Rady Ligi, 
wykazując niedozwolony napór 
Deutsche Front i jego oparcie o 
Rzeszę, oraz żądając I wzmocnie
nia wojskowo - policyjnych zaboż 
pieczeń, było już rzeczą jasną, 
że nie jest to wołanie na puszczy, 
a wszelka próba gwałtu 
odparta siłą .

poruszył raz jeszcze 
dawniejsze interwencje rządu ju 
gosłowiańskiego u rządu węeier- 
skiego. na które — zdaniem -je
go — rząd węgierski odpowiada 
stale odmownie, jak również o- 
świadczenie, złożone przez przed
stawiciela Jugosław ji w .Radzie 
L igi Narodów w czerwcu b. r.

Po podpisaniu uldadu węgier
sko - jugosłowiańskiego w Biało- 
gredzie 2 1 lipca b. r. rząd jugo
słowiański spodziewał się,, że roz
pocznie się międzj obu krajami 
okres dobrych stosunków i  że l i 

sta zamachów terorystycznych zo 
stan ie definitywnie zamknięta. 
Zamach m arsylski rozwiał jednak 
te nadzieje.

9 ' un tów oskarżenia
Minister Jew ticz ujął następ-

torjura przebywali teforyco., a/ 
że duża liczba terorystów prziby- 
wała w Janka Puszta, c) że pew
ne władze węgierskie zostały 
„wprowadzone w* błąd“ przez tero 
rysiów, d) że dwaj wspólnicy 
zbrodni m arsylskiej przebywali 
na Węgrzech aż do dnia poprze
dzającego zamach, a trzeci 
„znikł" z Węgier w chwili, gdy 
rząd jugosłowiański zażądał jego 
ekstradycji

7) Podróże terorystów zagrani
ce. odbywały się za paszportami 
węgierskiemi

8) 'O iganizacja tererystyczna 
na terytorjum Węgier 'rozporzą
dzała znacznemi środkami pie- 
niężnemi, które nie mogły pocho
dzić ze źródeł prywatnych i iloś
cią broni, którą trudno było zdc-

ubszernie ' w handlu bez pomocy władz.

śzezerstwu. Rewizjouizm i ,tcroryzm 
stanowią dwie 1 idejc wyraźnie 
sprzeczne. > Węgry I zresztą często o- 
świadezały, że ieh aspiracje rewizjo
nistyczne nic obejmują terytorjów 
clio:wackich. Niewątpliwie wskutek 
traktatu w Trianon, wszędzie, gdzie 
żyją Węgrzy, zarysowaft.śję ruch ir 
mlentystycziiy, ale oolityka rewi-' 
zjoni styczna Węgier potrafiła prze
kształcić go w .politykę pokojową i 
konstruktyy.uią.

P. Eckhardt zakończył odrzucając, 
oskarżenia rządów Małej Ententy i 
określając ich • krok, jako atak na 
moralną nieskazitelność Węgier i ja
ko manewr polityczny.

80 km. na wschód od Krasnoda 
ru. Z godziny nadania depeszy 
wynika, że balon utrzymywał się 
w powietrzu przez dwie doby.

Odległość m iejsca lądowania 
od miejsca startu wynosi w przy
bliżeniu ok. 3470 km., a więc jest 
znacznie większa od odległości 
osiągniętych w ostatnich zawó- 
dach Gordon - Bennetta, nie osią
gnęła natomiast cyfry rekordu, 
który wynosi 3550 km.

Rekard ten ustalili wybitni ae- 
ronauei amerykańscy Sectle i 
Bushnell podczas zawodów Gor
don - Bennett 1932 (Start z Ba
zylei — lądowanie na Wileńszczy 
źnie).-

Balon „Toruń1", to dawna „Polo 
nia“ , na której nor. Pomaski 
wraz z kpt. Januszem  zajęli ezwai 
te miejsce w zawodach Gordon- 
Bennetta w r. 1932. Ten sam ,ba
lon był wypożyczony na tegorocz
ne zawody Gordon -. Bennetta 
aeronaucie francuskiemu p. Ra- 
vaine, który jednakże z uwagi na 
niefortunny wypadek z balonem 
przed startem, nie wziął udziału 
w zawodach. Pojemność „Toru
nia" wynosi obecnie 2.205 mtr. 
sześci

f!vtt£yfo iw Warszawie
F R  S t a c h o ń  m o ż e  w y d a w a ć  n e  p l .  P i ł s u d s k i e g o

Dziś oczekiwany jest przylot niewiadomo, gdzie ppłk Stachoń 
do W arszawy ppłk. Stachonia na wyląduje. Początkowo przypusz 
nowym aparacie latającym  auto- ( czano, że autożyro przyleci na O- 
żyro, zakupionym w Londynie kęeie, ponieważ ppłk. Stachoń mu 
przez mmisterjum komunikacji, si dokonać tam formalności cel- 
Aparat ten startuje niemal pio-

9) Po zbrodni marsylskiej w ła
dze węgierskie odmówiły współ
pracy w poszukiwaniach, zmierza

Wówczas iiN iem ey zrozumiały, 
że trzeba postanowienia Rady L i
gi przyjąć i ułatwić, a więc po
słały swych znawców do Rzymu, 
gdzie obradował Komitet Trzech, 
przyjęły ,śc isłe  zobowiązania o 
nieprześladowaniu ludności 'za 
głosowanie, weszły w  aKład w 
sprawach gospodarczo - pienięż
nych, ugłely się wobec zwalczane
go dotychczas stale żądania więk
szej siły międzynarodowej, .a me 
miejscowej tylko, wojslcowo-poli- 
cyjnej w Zagłębiu Saary.

Takie były podstawy prawno
polityczne i taki przebieg spra
w y: na tem też trzeba budować 

bedzie | ocenę.
S t .  S t .

tających do wyjaśnienia źródeł i 
rozgałęzień spisku, a w szczegól
ności do stw erdzenia pobytu 
zbrodniarzy na Węgrzech.

Fr&eoi sąd L ei Narodów
Kończąc, min. Jewticz oświad

czył, że rząd jego, przedstawiając 
swą skargę, nie miał na wzglę
dzie żadnych celów politycznych, 
lecz wytoczył jedynie przed radą 
proces sądowy. Cały naród jugo
słowiański zwraca swe spojrzenia 
ku Lidze Natodow W przekona
niu, że rada potrafi wydać spra
wiedliwy wyrok i spełni swó; o- 
bowiązek, czyniąc wszystko dla 
zabezpieczenia pokoju.

, Mówca wyraża nadzieję, że zau 
fanie do skuteczności interwen
cji najwyższego organu wspólno
ty międzynarodowej nie będzie za 
wiedzione.

Następnie min. Benesz w, imie
niu Czechosłowacji,;-, min. Tituln- 
seu w imieniu Rumunii przyłą
czyli się.do wywo.dów min. Jew ti 
cza, zastrzegając sobie przwo za
brania głosu w dalszej dyskusji.

Skolei zabrał głos delegat Wę
gier Eckhardt.

Mów? detê ćta Węgier
GENEWA, 7.12 (PAT). Delegat 

węgierski, Eckhardt, wygłosił na po
siedzeniu Rady Ligi Narodów go
dzinne przemówienie, na którego 
wstępie oświadczył, że nie' jost rze
czą łatwą zachować zimną ! :rew w

ski zlikwidował ostatecznie i.30 b.r. 
Władze wę™iovś!'ic nic zajmowały się. 
nigdy szkoleniem ani organizacją c- 
migr,nitów chorwackich. Emigranci 
nie .otrzymywali nigdy broni i amu
nicji od władz węgierskich, władze, 
węgiea-skic nigdy nie udzielały emi
grantom. ełiorwaakim pomocy maler- 
jalngj, ani też nie dawały im pasz
portów. Za każdym razem, gdy rząd 
jugosłowiański zwracał się o powzię
cie zarzą,dżeń przeciwko akcji iero- 
ryfctyczna", rząd węgierski czynił tajd 
mu zadośćNL

Węgry udaiblały emigrantom jugo- 
rłowiauskim .jedynie zwykłego azy- 
luL Nie -llega wątpliwości, żc ' emi
gracja bułgarska w Jugosławji po 
zampydowuniu Staińbulińfłkićgo, jak 
l‘ó,wuicż emigracja ukraińska w Cze
chosłowacji. korzystali zc znacznie 
większych możliwości, aniżeli emi
gracja chorwacka na Węgrzech

Szpieg ?
Omawiając zawarte w dokumencie 

jugosłowiańskim zeznania, złożone 
przez obywatela ezeskiego, Mihalu- 
sa, przed sądem w Bratiskawie, Eejk* 
łiardt. podkreślił, że chodzi tu o 
zwykłego szpiega, który oskarża wę
gierskich mężów stanu o współudział 
w akcji terorystyeznej.

K ilka-lal. temu tenże osobnik zło
żył podobne oświadczenia ■ przeciw
ko Czechosłowacji. Eckhardt zapytu
je. - mm. Benesza, , czy dopuszczalne 
tje.st, aby cały naród i jego kierów-, 
nicy' byli stawiani pod pręgierzem 
wskutek kłauLs^w awanturnika i 

fi/.pikga. Gdy nie posiada sio trady- 
— dodał p. Lokhardt — potrze

ba odwoływać się do propagandy. 
Natomiast liarod węgierski dumny 
jest zc isSvej tysiącletniej ; przeszło
ści. ; ■ :

Delegat węgierski omówił następ
nie międzynarodowy charakter • spis
ku, którego ofiarą padł kroi Alek
sander, wykazując,. że król został 
skazany na śmierć przez uchwałę or
ganizacji emigrantów ■ 'chorwackich, 
powziętą poza terytorjum Węgier 

Eckhardt.. oświadczył, że zamach 
marsylski . jest ■ symptomem rewolu
cyjnego. rozgoryczenia, zrodzonego 
przez ustrój jugosłowiański. Istot
nych jego przyczyn należy szukać w 
sytuaeji wewnętrznej Jugosławji.

„PSvCztrsHo“
Skarga jugosłowiańska umieszcza 

teroryzm wśród metod walki rewi- 
zjonizmu węgierskiego. Delegat wę
gierski protestuje przeciwko temu o-

nowo i ląduje zupełnie pionowo, 
tak. że może „siąść" na najmniej 
szyni nawet, placu. Niedawno w 
Londynie odbyła się próba lado 
wania autożyra na małym korcie 
tenisowym, oraz na tarasie hote
lowym.

Ppłk. Staćhoń wystartował one
gdaj z  Londynu i wylądował w 
Berlinie. Wczoraj miał startować 
o godz. 8 rano do Warszawy, lecz
ze względu na fatalne warunki wie, ezy me sprawi 
atmosferyczne, odłożył swój start ■ dzianki stolicy, lądując w je j cen1 
do dziś. Lecieć on będzie do War
szawy przez Poznań. Dotychczas ]

nych. Nie jest jednak wykluezo 
ne, że załatwi on te formalności 
w Poznaniu, wobec tego będzie 
mógł wylądować na M okotowie. 
Przed tygodniem ‘ rozm aw iający  
jedir-m z polskich pilotów w~l on- 
dynie;: ppłk. Stachoń oświadczył, 
że najchętniej wylądowałby na 
placu marsz. Piłsudskiego Je st  
to zupełnie możliwe technicznie i 
jeśli pilot skomunikuje się wcześ
niej z władzami lotniczemi, to kto 

on niespo-

trum. Byłoby to pierwsze tego ro
dzaju lądow*anie w W arszawie.

D y r e k t o r  K r z y w o s z e w s k i

Wytoczył proces aktorom
Głośna była latem r. b. wojna,  ̂dclWariie 2a bezprawne używania 

jaka wynikła nonr.ęazy artystami j d.jjkiU^&yj i wystawianie sztuk 
b. teatrów miejskich, a dyrekto-1 przez niego zakupionych, 
rem , Kczywoszewskim. Artyści I
oskarżyli dyrektora Krzywoszew- Powództwo to opiera dyr. K rzt 
skiego o złośliwe wstrzymywanie woszewski na tem że jego upraw 
wyDłaty gaż, lecz sąd go uniewin- nienia wygasiy dopiero z koń- 
nił. Obecnie do wydziału I cywil- cem sezonu teatralnego, a zrze-
nego-Sądu Okręgowego wpłynęło 
powództwo dyr. Krzywoszewskie
go popierane przez jego pełnomoz 
nika mec. Radlickiego, w którem 
b. dyrektor teatrów miejskich

szenie artystów, które prowadziło 
b. teatry miejskie • przed przeję
ciem ich przez T. K. K. T. wykony 
w ałj jego prawa. Dyrektor Krzy
woszewski domaga się od zespołu

skarży zespół artystów o odszko- aktorów 6.000 złotych.

N o w y  p o m y s ł  M u s s i l i n i e g o

Europejski pakt o nieagresji?
LUNuYN, 7.12 (PAT). Wiec-zo- plan w przekonaniu, że plan ten b§-

rowy ' londyński „Star" podaje w 
ściisaćyjnej fonnic wiadomość o no
wym planie pokojowym Mussolinic- 
go, przewidującym ogólny pakt nie: , 
agresji dla całej Europy, który miał
by zastąpić niepopularne „Loean o 
wśąhodiiic". Dżiemdk podkreśla, że 
świat dyplomatyczny jest bardzo za- 
interesowany tym planem. Zn rot ten 
jest tembardziej znamienny, gdyż za
czyna przeważać opinja, iż francu
ski plan .wschodniego Loeama spełz
nie na niczem.

Plan 'Mussoliniego prZenuliije ja
koby: 1 ) powszechny ’ europejski
m ząjcmny-pakt nieagresji, 2 ) plan 
konsultacji póliticznej między 
wszyslkiemi państwami, 3) zorgani
zowanie sieci bilateralnych umów 
koneyljacyjuyełi, 4) protokuł doty
czący Kooperacji ekonomicznej Eu- 
"bpy-

O ile projekt paktu wschodniego 
zawiedzie, czego „Star“  oczekuje, 
wówczas Mussolini przedstawi swój

dzie odpowiadał w równym stopniu 
Francji, Rosji, Niemcom i Polsce. 
Włoscy doradcy Mussohmego zapew
niają, że W. Brytanja i  Ameryka 
również plan taki zaaprobują, albo
wiem do pewnego stopnia będzie to 
rozszerzenie paktu Kelloga.

„Star" zaznacza, że dyplomacje 
włoska zawsze krzywo patrzyła na 
wszelkie nfojckty ' paktu między 
Francją, Niemcami i Rosją z pomi- 
lięćicłn . Włoch ąraz podkrćśla. że. 

plan, ..'Mussoliniego sparaliżuje 
wszystkie • tajne kroki dyplomatycz
ne, podejmowane ostatnie, m' :n. 
przez Jugósławję,' a także i przez 
Turcję, które z morza Śródziemnego 
uczyniły, jak się wyraża „Star1 , ‘ ,",o- 
eean podejrzeń".
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S f Do mnie dzieci wdowy!**
W  s o b o t ę  

i i i a  r. b. 
p r z e *  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  i n s p e k 

t o r  g e n t r a l n y  p o l i c j i  p o l i t y c z n e j  

B o n n y ,  j e d e n  z  n a j h a r d z i e j  p o n u 
r y c h  „ b o h a t e r ó w "  d w ó c h  k r w a 

w y c h  t r a g e d y j ,  z n a n y c h  p o d  n a 

z w a m i :  S p r a w a  S t a w i s k i e g o ,  s p r a  

w a  P r i n c e ‘ a ,  t r a g e d y j ,  b ę d ą c y c h  

f r a g m e n t a m i  i n n e j  o g ó l n e j ,  k t ó 

r e j  m i a n o :  S p r a w a  F r a n c j i .

B e z p o ś r e d n i  p o w o d  a r e s z t o w a 

n i a  i n n y  n o s i  w p r a w d z i e  t y t u ł ,  

m n i e j  z n a n y  s z e r o k i e m u  o g ó 

ł o w i ,  S p r a w a  V o l b e r g a .  s p r a w a  

p r o s t a  ł a p ó w k i ,  p o o r a n e j  a d  l i 

t e w s k i e g o  ż y u k a ,  % g r a n i c  F r a n 

c j i  u s u n i ę t e g o ,  z a  u n i e w a ż n i e n i e  
d e c y z j i  a  u s u n i ę c i u  i  z a  u m o ż l i 

w i e n i e  t e m u ż  V o l b e r g o w i ,  a g e n 

t o w i  „ S u r e t e  G e n e r a l e "  d a l s z e j  o* 

w o c t j e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a  z a w s z e  g o -  

ś c i n n e m  t e r y t o r i u m  X I I  R e p u b l i k i

Z a  t y m ż e  j e d n a k  f o r m a l n y m  

p o w o d e m  i n n e  s i ę  k r y j ą ,  p o w a ż 

n i e j s z e  z n a c z n i e  i  g ł ę b s z e ,  z a 

w i e r a j ą c e  w  s o b i e  n i e z n a n e  i  

n i e o b l i c z a l n e  j e s z c z e  w  t e j  c h w i l i  

m o ż l i w o ś c i .  J e s t  b o w i e m  a r e s z t o 

w a n i e  B o n n y  p i e r w s z y m  p a  d n i u

Deszcz znów zaczyna padać ra świątynię
(Korespondencja własna)

Paryż, w rruaniu. gę, że c a ł a  a f e r a  z  c z a k a m i  b y ł a

p o p o .u d n i u  1  g r u d -  m i s t e r n y m  m a j s t e r s z t y k i e m ,  u m ie

a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  j ę t n i e  w y r e ż y s e r o w a n ą  k o m e d j ą ,

k o m p r o m i t u j ą c ą  j e d y n i e  d w ó c h  

w y s o k i c h  u r z ę d n i k ó w  w y m i a r u  

s p r a w i e d l i w o ś c i ,  c o  d ł u g i e  g o d z i 
n y  v*  m i e s z k a n i u  p o l i c j a n t a  c z e 

k a l i ,  a ż  z j a w i ć  s i ę  r a c z y  t a j e m n i 

c z y  o s o b n i k ,  k t ó r y m  b y ł  n i e  k to  

i n n y ,  j e n o  b o h a t e r  p a r y s k i c h  p o d  

z i e m i ,  „ S t r a s z n y  T o "  d l a  s w e j  
m l e c z n e j  c z u p r y n y ,  b i a ł o w ł o s y m  
r ó w n i e ż  z w a n y .

J E D Y N E  W Y J Ś C I E

G d y  t a k i e  o t o  i  z n a c z n i e  j e s z 

c z e  g o r s z e  r z e c z y  w y p i s y w a ł a  c a 

ł a  f r a n c u s k a  p r a s a  n i e z a l e ż n a ,  
t r z e j  a r e s z t o w a n i  s i e d z i e l i  w  w i ę  

z i e n i u  p r z e z  d ł u g i e  t y g o d n i e ,  d a 

r e m n i e  d o m a g a j ą c  s i ę  p r z e s ł u c h a  

n i a  p r z e z  w ł a d z e  s ą d o w e .  W r e s z 
c i e  i n s .  B o n n y  ś l e d z t w o  u -  

k o ń c z y ł  i  t r z e c h  „ m o r d e r c ó w "  

w r a z  z  r a p o r t e m ,  k t ó r y  m i a ł  c z a r  

n o  n a  b i a ie m  i c h  w i n ę  u s t a l i ć ,  

p r z e k a z a ł  s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u .

S ę d z i a  g l e a c z y  r a p o r t  p r z e c z y 

t a ł ,  p o c z e m  p o l e c i ł  n ie z w ł o c z n ie ,  

u w o l n i ć  t r z e c h  o s k a r ż o n y c h .  'Z d a  

w a t o  s i ę ,  ż e  k a r j e r a  „ n a j l e p s z e g o  

p o l i c j a n t a  F r a n c j i "  j e s t  z a k o ń -  
6  l u t e g o  p o w a ż n y m  c i o s e m  z a d a -  c z o n a .  N a  a r e n ę  o f i c j a l n ą ,  w y -  w i e ś n i k ó w  o k r z y k a m i ;

n y m  k l i c e  z b r o d n i a r z y ,  w i o d ą c y c h  p ł y n ę ł a  p o w t ó r n i e  t e z a  o  s a m o b ó j  c a “ .

F r a n c j ę  d o  u p a d k u ,  j e s t  z d r o w y m  s t w i e ,  T ą s .  B o n n y  p o s z e d ł  w  c i e ń ,

r a t o w a n y  s t a r a n n i e  p r z e z  u f a j ą 

c e g o  m u  b e z g r a n i c z n i e  m i n i s t r a .

C z a s  m i a ł  z a t r z e ć  w s z y s t k o  i  

z a t a r ł b y  z a p e w n e ,  g d y b y  m e  t o ,  

z e  n i e  z a p o m n i a ł a  o  B o n n y ‘ m  p r a

w s z y s c y  c i  ś w i a d k o w i e  p o  w y 
g ł o s z e n i u  s w y c h  m ó w  p o c h w a l 

n y c h  p r z e c h o d z i l i  d o  s p r a w y  

r r i n c e ‘ a  d e k l a r u j ą c  s i ę  z a g o r z a 

ł y m i  z w o l e n n i k a m i  t e z y  s a m o 

b ó j s t w a ,  D z i w n y m  r ó w n i e ż  z b i e 
g ie m  n i e  s t a w i l i  s i e  n a  r o z p r a w ą  

n a j w y b i t n l e i s i  ś w i a d k o w i e :  C h a u  

t e m p s ,  C h e r o n  i i n n i ,  s t a r a n n i e  
t ł u m a c z ą c  p r z e r ó ż n e m i  w z g l ę d a 

m i  n ie m o ż n o ś ć  p r z y b y r i ą .  C z y  b y 
l i  p e w n i ,  ż e  i  b e z  i c h  i n t e r w e n c j i  

G r i n g o i r e  p a d n i e  s k a z a n y ,  c z y  

t e ż  w o l e l i  n i e  m a c z a ć  s w y c n  i  
t a k  j u z  z s z a r g a n y c h  w o p i n j i  p u 

b l i c z n e j  n a z w i s k  w  s k a n d a l i c z 

n y m  p r o c e s i e . . .  R ó ż n i e  m ó w i ą  o  

te m .

Ł Z Y  I  Ś M I E C H
B y ł y  w  t y m  p r o c e s i e  ł z y ,  b y ł  i 

ś m i e c h .  P ł a k a ł  s a m  B o n n y ,  g d y  

j e g o  a d w o k a t ,  o p o w i a d a j ą c  t r a 
g i c z n e  k o l e j e  l o s u  t e g o  d o b r e g o  

p o l i c j a n t a ,  d o b r e g o  m ę ż a  i  d o b r e 

g o  o j c a ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  n a g l e  b o 

h a t e r e m  s e n s a c y j n e j  s p r a w y  i  

p r z e d m ą  t e m  a t a k ó w  o o i n j i  p u -

p h z e d  s ł u s z n ą  z e m s t ą  l u d u  i  n i e 

m n i e j  s ł u s z n ą  k a r ą  o b r a ż o n e g o  

p r a w a .
A r e s z t o w a n i e  B o n n y  j e s t  w i e l 

k im  k r o k i e m  n a p r z ó d  n a  d r o d z e  

d o  o d b u d o w y  m o r a l n o ś c i  p u b l i c z 

n e j .  W i ę c  k r z y k  r a d o ś c i  b i s g n i u  

p r z e z  c a ł ą  u c z c i w ą  F r a n c j ę .  O d 
p o w i a d a  m u  g r o ź n y ,  w ś c : e k ł y ,  

d l a  w t a j e m n i c z o n y c h  t y l k o  z r o z u  

m i a ł y ,  m a s o ń s k i  z n a k  k l ę s k i .  

„ D e s z c z  p a d a  n a  ś w i ą t y n i e  ( I I  

p l e u t  s u r  l e  t e m p i e ) .  P o  n im  

p r z y j d z i e ,  n i e d ł u g o  z n a k  d r u g i ,  

w e z w a n i e  p o m o c y :  „ D o  m n i e

d z i e c i  w d o w y -  ‘ - j  
" : A n a r „ e j  s z u m o w s k i

J u i  r c z p o n g l a  s i e
WIELKA

SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA
o b u w i a ,  ś n i e g o w c ó w  5 p o ń c z o c h
w w owo przebudowanym, obi lokalu

Marszałkowska 143, =ane. ■ r*.P,«,r, 
Ulbrzymi wybór! kedlcure ji1”

lllsi m nipsnic tofcdectw praysłocjijgi
t la drobnych i średnicn g?rasds!ęb!or*tw

n i e w ą t p l i w i e  n a  w z r o s tM i n i s t e r  S k a r b u  w y d a ł  z a r z ą -  w p ł y n ie  

d z e n i e ,  w p r o w a d z a j ą c e  p o w a ż n e  

u l g i  w  z a k r e s i e  ś w i a d e c t w  n r z e -
b l i c z n e j ,  w i ą ż ą c e j  w  n i m - o s o b i e - i  m y b } o w y e h  a a  r  l9 3 5 >  U l g i  t e  

n i e  swych z ^ s t k i c h  ż a l ó w  i  | m a j a  c h ą r a i c t e r  g e n e r a l n y  i  o t r z y

m a n i e  i c h  n i e  w y m a g a  s k ł a d a n i ap r e t e n s y j ,  w s p o m n i a ł  o  m a ł y m  

s y n k u  i n s p e k t o r a ,  ś c i g a n y m  p r z e z  

s w y c h  s z k o l n y c h  k o l e g ó w  - r ó -
. .m o r d e r -

o d r u c h e m  f r a n c u s k i e j  s p r a w i e 

dliwości, j e s t  w r e s z c i e  w s p a n i a 

ł y m  t r i u m f e m  f u n d a m e n t a l n e j  

idei r e p u b l i k a ń s k i e j  —  w o l n o ś c i ,  

wolności s ł o w a  w y p o w i e d z i a n e g o  

i napisanego, W o ln o ś c i  w  w y r a ż a 

niu opinji, w p r a w i e  e b j - w a t e l a  

d o  p o t ę p i e n i a  z b r o d n i  i  z ł a  w  ż y 

c i u  z b i o r o w e m .

POLICJANT ■— GANGSTER
G d y  r o k  t e m u  c a ł a  z d r o w a  o p . -  

n j a  f r a n c u s k a ,  w s t i z ą ś n i ę t a  r e 

w e l a c j a m i ,  r o z p o c z y n a j ą c e j  s i ę  

a f e r y  S t a w i s k i e g o ,  c o r a z  p o t ę ż 

n i e j  d o m a g a ć  s i ę  j ę ł a  s ą d u  i k a r y  

d la  w i n n y c h ,  w y p ł y n ą ł  n a  s z e r o 

k i e  w o d y  i n s p  B o n n y .  W y p ł y n ą ł  

z  h u k i e m  i  h a ł a s e m .  S z u k a ł y  w ł a ś i  

n i e  w ł a d z e  ś l e d c z e  t a l o n ó w ,  z a w i e  

r a j ą c y c h  g r z b i e t y  c z e k ó w ,  p r z y  

p o m o c y  k t ó r y c h  p i ę k n y  i  z m y ś l 

n y  A l e k s a n d e r  z j e d n y w a ł  s o b i e  

s w y c h  l i c z n y c h  p r z y j a c i ó ł .  T a l o 

n y  p r z e p a d ł y ,  j a k  k a m i e ń  w  w o 

d z i e  i  m im c  w y s i ł k ó w  s ę d z i e g o  

O r d o n n e a u  n i e  m o ż n a  i c h  b y ło  

o d n a l e ś ć .

W t e d y  t o ,  d n i a  2  m a r c a  r .  h . 

z g  a s z a  s i ę  d o  M i n i s t r a  S p r a w i e 

d l i w o ś c i  s e n .  C h ć r o n  i n s p  B o n 

n y ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  i ż  u a a ł c  m u  u ę  

o a s z u k a ć  o s o b n i k a ,  p o s i a d a j ą c e 

g o  g r z b i e t y  c z e k ó w  O s o b n k  ó w  

g o t ó w  j e s t  w y d a ć  j e  w ł a d z o m  są-

P ł a k a ł a  ś l i c z n a ,  p r z e t o w ł o s a ,  bc. 

g a t a  i ł a t w o w i e r n a  Mme C o t i l i o n ,  

o p o w i a d a j ą c  z a w i l e  k o l e j e  p o l i 
c y j n e g o  s z a n t a ż u  w z r u s z o n y m  

s ę d z i o m ,  s t r o n o m  i, z a l e g a j ą c e j  

“s z c z e l n i e  s a l ę  o b r a d ,  p u b l i c z n o -

s a .  A t a k i  j e j  c o r a z  g w a ł t o w n i e j -  ś c i ,  w ś r ó d  k t ó r e j  s * e d z i e l i  o b o k  

s z e ,  c o r a z  b a r d z i e j  n a m i ę t n e  s t a -  s i e b i e  c z ł o n k o w i e  A k a a e m j i ,  n o l i -  
ł y  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  g r o ź n e ,  b o  t y c y ,  d z i e n n i k a r z e ,  a d w o k a c i ,  p o -  

c o r a z  h a r d z i e j  r z e c z o w e .  P r a w a ,  l i c j a n c i ,  t a j n i a c y  i  „ g e n s  d a  m i-  
r e p u b l i k a ń s k i e  n io  p r z e w i d u j ą  l i e u " .  S i e d z i e l i  w  z g o d z i e  i  n i e 

s p e c j a l n e j  o c h r o n y  d l a  u r z ę t f h i k a  z g o d z i e ,  z w ł a s z c z a  c i  o s t a t n i  n i e  

p r z e o  a t a k a m i  n a  j e g o  c z e ś ć ,  W o l  s z c z ę d z i l i  s o b i e  w z a j e m n i e  u w a g  

n o  m u  t y l k o  t a k ,  j a k  i  k a ż d e m u  i  k w i e c i s t y c h  e p i t e t ó w .  W  p e w -  

ś m i e r t e i n i k o w i  w e z w a ć  p r z e d  s ą d  n y m  m o m e n c i e ,  g d y  t e m p e r a m e n -  

p r z y s i ę g ł y c h  o s z c z e r c ę ,  g d y  t e n  t y  z b y t  w e z b r a ł y ,  r z u c i l i  s i ę  n a

j a k i c h k o l w i e k  p o d a ń .  P r z y s ł u 

g u j ą  : o n e  m n i e j s z y m  i ś r e d n i m  

p r z e d s i ę b i o r s t w o m ,  a  z a k r e s  i c h  

d z i a ł a n i a  o b e j m i e  k i l k a d z i e s i ą t  
t y s i ę c y  p ł a t n i k ó w .

N a l e ż y  z a z n a c z y ć  p o n a d t o ,  z e  

p o  j a z  p i e t w s z y  u l g i  o b e j m ą  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  ,  p r z e m y s ł o w e ,  

k t ó r e ,  z w i ę k s z a j ą c  i l o ś ć  z a t r u d 

n i o n y c h  r o b o t n i k ó w  p r a w i e  o  4 0  

d o  7 0  p r o c e n t  p o n a d  d o p u s z c z a l n ą  

u s t a w o w o  n o r m ę ,  n i e  b ę d ą  m ia ł y  

O b o w ią z k u  o p ł a c a ć  w y ż s z y c h  

ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  c o  

n s

' z a t r u d n i e n i a

N a  m o c y  o s t a t n i e g o  z a r z ą d z e 

n i a ,  k i n o m a t o g r a f y  b ę d ą  w y k u 

p y w a ł y  z a m i a s t  c a ł o r o c z n y c h  

t y l k o  p ó ł r o c z n e  ś w i a d e c t w a  I - e j  

k a t e g o r j i  p r z y  o b r o c i e  d o  2 u 0 .0 0 0  

z t o t y c h  i  I I - e j  k a t e g o r j i  d o  4 5 .0 0 0  

z ł .  o b r o t u  d o k o n a n e g o  w  r .  1 9 3 3 ,  

p r z y  o b r o c i e  z a ś  d o  1 5 . 0 o 0  z ł .  
I V - e j  k a t e g o r j i  z a m i a s t  I H - e j  k a 

t e g o r j i .  Z a k ł a d y  g a s t r o n o m i c z n e  

r ó w n i e ż  p r z y  o b r o t a c h  z  r .  1 9 3 3  
d o  2 0 0 .0 0 0  z ł .  b ę d ą  z a m i a s t  c a ł o -  

r o ą z n e g o  w y k u p y w a ł y  p ó ł r o c z n e  

ś w i a d e c t w a  I - e j  k a t e g o r j i ,  a o  

2 5  t y s i ę c y  z ł o t y c h  —  I I I - e j

P o z a t ę m  z a k ł a d y ,  t r u d n i ą c ą  s i ę  

s p r z e d a ż ą  t r u n k ó w  p o c h o d z e n i a  

k r a j o w e g o  j a k  p i w o ,  m ió d ,  m e s z e s  

i  w i n o  o w o c o w e  n o g ą  w y k u p i ć  

ś w i a d e c t w o  I I I - e j  k a t e g o r j i  z a 

m i a s t  I I - e j  k a t e g o r j i  o  i l e  z a t r u d  

n i a j ą  d o  1 0  o s ó b  i I V - e j  k a t e g o r j i  

z a m i a s t  I I I - e j  k a t e g o r j i  p r z y  z a 

t r u d n i a n i u  d o  t r z e c h  o s ó b ,  l i c z ą c  

w  t e m  w ł a ś c i c i e l a  i  c z ł o n k ó w  r o 

d z i n y .  A p t e k i  p r z y  o b r o c i e  d o  

4 5 .0 0 0  z ł .  b e d ą  w y k u p y w a ł y  

ś w i a d e c t w a  I I - e j  k a t e g q r j i  z a 

m i a s t  I- e j  k a t .
P o z a t e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  

u t r z y m u j ą c e  n a j w y ż e j  d w a  a u t o 

b u s y  l u b  d w a  s a m o c h o d y  e l ę -
k a t e g o r j j  z a m i a s t  I I - e j  k a t e g o r j i  c a r o w e ,  b ę d ą  m o g ł y  p o s i a d a ć

j  d o  3 .6 0 0  z ł  — - I V - e j  k a t e g o r j i  

z a m i a s t  I I I - e j  k a t e g o r j i .

s i e b i e  n i e w i n n a  o f i a r a  B o n n y ‘ e -  
g o  C a r b o n n e  i  b y ł y  d y r e k t o r  p o l i 

c j i  s ą d o w e j  B e n o i s t .

S t r a ż ,  r o z d z i e l i ł a  w a l c z ą c y c h  

W  W A L C E  O  P R A W D Ę

G d y . p o  ę k o n ę z p n y j n  p r z e w o d z i e  

s ą d o w y m  z a b r a l i  g ł o s  p r ż e d s t a -  
r e  D l a c z e g o  n i e  i n n y ?  D l a t e g o , '  w i c i e l e  s t r o n ,  z m i e n i ł y  s i ę  j u ż  
ż e  t o  w ł a ś n i e  p i s m o  z w i ą z a n e  j e s t  s t r o n y .  B o n n y  s i ę  b r o n i ł ,  C a r b u c

n i e p r a w d ę  p o d a j e .  T a k  t e ż  i  u c z y 

n i ł  B o u n j

P R O C E S  G R I N G O I R E * A  

S p o ś r o d  r o z l i c z n y c h  c z a s o p i s m ,  

w y b r s i  s o b i e  J e d e n  z  n a j b a r d z i e j  

p o c z y t n y c h  ( n a k ł a d  lOO.OoO e g z  ) 

t y g o d n i k ó w  l i t e - a c k i c h  G r i n g o i -

z  b .  p r e f e k t e m  C h i a p p e .  ;

S k a r g a  w n i e s i o n a  p r z e d  k i l k u  

m i e s i ą c a m i ,  k i l k a k r o t n i e  o d r a 

c z a n a ,  z o s t a ł a  w r e s z c i e  w  u b i e 
g ł y m  t y g o d n i u  r o z p a t r z o n a  p r z e z  

S a d  P r z y s i ę g ł y c h ,  \

O S K A R Ż O N Y  O S K  A R Ż Y C I E L  

Z a r z u t y ,  k t ó r e  w  s w e j  k a m -  

p a n j i  w y t o c z y ł  p r z e c i w k o  B o n -  
n y ‘ e m u  G r i n g o i r e ,  o b e j m o w a ł y

d o  w y m  p o d  w a r u n k i e m ,  i z  n a z w i -  e a l ą  p r z e s z ł o ś ć  „ k r y m i n a l n ą "  p o -  

s k o  j e g o  z o s t a n i e  z a c h o w a n e  w  l i c y j n .  ; ;o  i n s p e k t o r a .  N a j w a ż -  

t a j e m n i c y ,  W  n o c y  Z  m a r c a  z j a -  n i e j s z .  z  n i c h  d o t y c z y ł y  a f e r  S t a 

w i a j ą  s i ę  w  m i e s z k a n i u  i n s p .  \ I s k i e g o  i  P n n e e ‘ a  i  b r z m i a ł y  

B o n n y ,  p r o k u r a t o r  R e p u b l i k i  G o -  m n i e j w i ę c e j  j a k  n a s t ę p u j e .  B o n n y  

m i e r  i  s ę a z i a  ś l e d c z y  O r d o n n e a u .  b y ł  w s p ó l n i k i e m  S t a w i s k i e g o  i  

P o  d w ó c h  g o d z i n a c h  o c z e k i w a -  w y k o r z y s t y w a ł  s w e  u r z e d o w e  s t a -

e i a  o s k a r ż a ł .  P p  4Q m i n u t a c h  o -  
b r ą d  1 2  p r z y s i ę g ł y c h  w y n i o s ł o  

o d p o w i e d ź  n e g a t y w n ą  n a  w s z y s t 

k i e  p o s t a w i o n e  im .  a  d o t y c z ą c e  
z b r o d n i  o s z c z e r s t w a  p y t a n i a .  

W e r d y k t  ł a w y  p r z y s i ę g ł y c h  m o 
t y w ó w  n i e  p o d a j e ,  a l e  j e d n o  j e g o  
s ł o w o  „ n o n "  z n a c z y  w s z y s t k o .  ^ 

W  t y m  s ł o w i e  „ n i e "  z a w i e r a  s i ę  

j e d n o c z e ś n i e  s ł o w o  „ t a k " ,  j a k o  
o d p o w i e d ź  n a  p o s t a w i o n e  w  G r i n -  

g o i r e  i  i n n y c h  p i s m a c h ,  z a r z u t y  i  

w  t e m  l e ż y  w ł a ś n i e  c a ł y  s e n s ,  

s e d n o  i  o g r o m  z n a c z e n i a  w y r o k u .

T e  s a m e  p i s m a ,  k t ó r e  w y m i e 
n i a ł y  B o n n .v ‘ e g o ,  j a k o  g ł ó w n e g o  

s p e c j a l i s t ę  o d  t u s z o w a n i a  s p r a w ,  
w y m i e n i a ł y  s z e r o k o  i  o d w a ż n i e

Tania Sprzeda! b la^dMiowal
S t c u u t ć a u '  O K R Y C I A
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W  s t y c z n i u  r o k u  1 9 3 5  g e n e r a ł  d z i ś  d o  ż y c i a .  N a  c z e l e

n i a  p r z y b y w a  ó w  t a j e m n i c z y  o s o b  n o w i s k y  d l a  z a p e w n i e n i a  m u  b e z -  t  . - CQ H  n im  s t  • n a  k t ó r y c h

n ik ,  w r ę c z a  t a l o n y  c z e k ó w ,  i n k a -  k a r n o ś c i .  B o n n y  s f a b r j  k o w a l  

s u j e  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  2 2 9 0 0 0  p r z y  p o m o c y  „ S t r a s z n e g o  J o “  i
b y ł  u s ł u g a c h  i  k t ó r y c h  zb ir 'n i e

f r „  p o c z e m  c a ł e  t o w a r z y s t w o  o -  

b l e w a  w s p a n i a ł y  i n t e r e s  ś z a m p a -  

n e m  R o z c z u l o n y  m in ,  C h e r p n  

ś c i s k a  i n s p  B o n n y ,  n a z y w a  g o  

„ n a j l e p s z y m  p o l i c j a n t e m  F r a n 

c j i " ,  , z b a w c ą  R e p u b l i k i ”  i  p o w i e

r z a  m u  ś l e d z t w o  w  n o w e j  t a 
j e m n i c z e j  s p r a w i e ,  m o r d e r c y  r a d  

c y  P r i n c e ‘ a .  B o n n y  s t a j e  s i ę  b o 

h a t e r e m  d n i a .

O p a t r z o n y  s p e c j a l n e m i  p e ł n o 

m o c n i c t w a m i  , p r o w a d z i  ś l e d ź
t w o  p o n a d  w ł a d z a m i  s ą d o w o  - 

Ś l e d o z e m i  p o d  n a d z o r e m  b e z p o 

ś r e d n i m  M i n .  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  

f o t o g r a f u j e  d ię ,  u d z i e l a  w y w i a 
d ó w ,  p o z u j e  d o  k i n o w y c h  n a d p r o 

g r a m ó w ,  w r e s z c i e  w y k r y w a ,  m o - -  

d e r c ó w  P r i n c e " a  w  o s o b a c h  t r z e c h  

t .  z w  g e n s  d u  m i l i e u  C a r b o n n e ‘ u , 

S p i r i t o  i  d e  L u s a t s .

R o z p o c z y n a  s i ę  w t e d y  p r z ę d z i w  

n e ,  w  n i e w i e l u  d z i ś  m o ż l i w e  k r a 

j a c h ,  w i d o w i s k o .  O to  „ w ł a d z a "  w y  

k r y ł a  i ' a r e s z t o w a ł a  w i n n y c h ,  o -  

g ł o s i ł a  c o  n a l e ż y ,  g a z i e  n a l e ż y ,  i 

k o m u  n a l e ż y ,  a  t u  w o l n i  o b y w a t e 

l e  I I I  R e p u b l i k i  z a c z y n a j ą  n ie  w  

k a w i a r n i a c h ,  u k r a d K i e m ,  s z e p t e m  

i  n a  u c h o ,  a l e  o t w a r c i e  n a  ł a m a c h  

p r a s y  t w i e r d z i ć ,  ż e  t r z e j  a r e s z t o 

w a n i  s i e d z ą  n i e w i n n i e ,  ż e  m o r d e r  

c ą  b y ł  n ie  k t o  j n n y ,  j e n o  s a m a  

S u r e t e  G e n e r a l e ,  ż e  b e z p o ś r e d n i  

i n i c j a t o r z y  z b r o a n i ,  t o  b y ł y  p r e 

m ie r  C h a u t e m p s  i j e g o  z i ę ć  p r o 

k u r a t o r  P r e s s a r d ,  ż e  i n s p  B o n n y  

m a  z a  z a d a n i e  u k r y ć  p r a w d ę ,  k ie  

r u j ą c  ś l e d z t w o  n a  f a ł s z y w ą  d r o -

u k r y ć  u s i ł o w a ł .  I  j e ś l i  w s z y s c y  
p i s z ą  z g o d n i e ,  j e d y n i e  o  „ g r a n i 

c z ą c e j  z e  z ł ą  w o l ą  , g ł u p o c i e "  b . 

m in ,  C h a r o n a  o b j a w i a j ą c e j  s i ę

b y ł e g o  s e k r e t a r z a  o s o b i s t e g o  S t a 

w i s k i e g o  R o m a g n i n o 'a  t a l o n y  z  

c z e k a m i ,  B o n n y  w r e s z c i e  b r a ł  u-
d z i a ł  w  m o r d e r s t w i e  P r i n c e  a ,  | p r z e d e w s z y s t k i e m  w  j e g o  n i e s ł y -  

p o t e m  r a t  * w a t  s i e b i e  i  w s p ó l n i -  ^ a t i e j  } a t w o w i e r n o ś c j ,  t o  t a  s a 
k ó w . n i s z c z ą c  ś l  i y  i  o s  • z a j ą c  m a  p r a s a  z g o d n i e  w s k a z u j e  n a  

b e z p o d s t a w n i e  tr z e <  h  n i e w i n n y c  c h a u t e m p s ,  j a k o  n a  g ł ó w n e g o  w i -  

- u d z i .  | p o w a j o ę .  W  d z i s i e j s z e j  A c t i o n
" • z e  ł a w : .  o r ^ o i p g ł y c  p r z y -  ( ^  r a n ę l i j ge  L e o n  D a u d e t  n a z y w a  

p a d *  l * n n g c  : e  o *  i z a s z c z y  n y  < j znQ W  w y f a ź n j e , n j e  p 0  r a 5  
b o w . ą z e l  o b y ,  a t e l c k ,  p r z e p r o w a - , ^ e r w e a y  z r , ^  m Q  r d e r c ą >  v

W e y t r ą n d  z o s t a n i e  p r z e n i e s i o n y  w  

s t a n  n i e c z y n n y  s p o w o d u  p o d e 
s z ł e g o  w i e k u .  T y m c z a s - m  p r z e 

p r o w a d z a  „ p o ż e g n a l n e "  p r z e 
g l ą d y  g a r n i z o n ó w  p o ł u d n i o w y c h  

i  p o ł u d n i o w o -  w s c h o d n i c h .  P r z e d  

p a r u  d n i a m i  o d w i e d z i ł  m ię d z y  

i n n e m i  T u l u z ę ,  A g e n  i M a r m a n -  

d e ,
O to  j a k  s i ę  o d b y ł  j e d e n  z  t a 

k i c h  p r z e g l ą d ó w .  —  B y ł - c h ł o d n y  

j e s i e n n y  d z i e ń .  S p o w i t e  w e  m g l e  

o d d z i a ł y  w o j s k  z  b r o n i ą  u  n o g i  

o c z e k i w a ł y  n a  p r z y b y c i e  w o d z a .  

N a g l e  w e  m g l e  w i l g o t n e j  u k a z u 

j e  s i ę  a u t o .  —  T r ą b k a . . .  B a c z 

n o ś ć ! .  . S ł y c h a ć  g ł o s  b ę b n ó w  i o to  

g e n e r a ł  W  s y g a n d  p r z e c h o d z i  

p r z e d  f r o n t e m  w y p r ę ż o n y c h  ż o ł 

n i e r z y .  . O r k i e s t r a  p o c z y n a  g r a ć  
M a r s y l j a n k ę .  G e n e r a ł  z a t r z y m u 

j e  s i ę  i p r z y k ł a d a  d ło ń  d o  d a s z k a ' 

c z a p k i .  O f i c e r o w i e  o b n a ź o n e m i  

s z a b l a m i  o d d a j ą  h o n o r y .  J e s t  to  

c h w i l a  o g ó l n e g o  w z r u s z e n i a .  

B r u n a t n e  o d d z i a ł y  w o i s k  k o -

o f i c e r

o d d z i a -  

-  F r a n i ó w  s t o i  m ł o d y  

c u z

G e n e r a ł  w i t a  s i ę  z  o f i c e r a m i  

r e z e r w y  i m ó w i  „ P a p o w i e ,  w i ę c e j  

n iz  k i e d y k o i w i e k  p o t r z e b u j e m y  

w a s  d z i s i a j " .  T a k ,  tu  p r a w d a ,  a  

d o d a j m y ,  ż e  m ó w i  t o  c z ł o w i e k ,  

K t ó r y  u r z e c z y w i s t n i ł  w s z y s t k i e  

p l a n y  m a r s z a ł k a  F o c h a .  S k o l e i  

o d d z i a ł y  d e f i l u j ą  p r z e d  g e n e r a 

ł e m  L u d z i e  c i s n ą  S ię .  b y  m ó c  

s p o j r z e ć  r a z  j e s z c z e  w  o b l i c z e  

t e g o  c z ł o w i e K a ,  w i e l k i e g o  i  z a r a  
z e m  t a k  s k r o m n e g o .

ś w i a d e c t w o  I I I - e j  k a t .  z a m i a r t  

I l - ę j  k a t . ,  a  w s z y s t k i e  p r z e d s i ę 

b i o r s t w a  h a n d l u  t o w a r o w e g o  i 

k s i ę g a r n i e ,  o  i i e  i c h  o b r ó t  w  r o k u  

u o i e g ł y m  n i e  p r z e k r o c z y ł  4 5 .0 0 0  

z ł .  m o g ą  b y ć  p r o w a d z o n e  n a  p o d 

s t a w i e  ś w i a d e c t w a  I I I - e j  z a m i a s t

I I - e j  k a t e g o r j i  h a n d l o w e j .

| W s z y s t k i e  w r e s z c i e  p r z e d s i ę -

, ' j i o r s t w a  h a n d l u  t o w a r o w e g o ,  p e n  
s j o p a t y ,  k s i ę g a r n i e ,  z a k ł a d y  l e c z 

n i c z e ,  p r z e d s i ę b i o r s t w a  t e a t r a l  
n e ,  w r o t h i s k a  i '  w y d a w n i c t w a  

u t w o r ó w  d r u k o w a n y c h ;  m o g ą  n a - ' "  

b y v ra ć  ś w i a d e c t w a  I V - e j  z a m i a s t

I I I - e j  k a t e g o r j i  h a n d l o w e j ,  o  i l e  

i c h  o b r o t y  w  r .  I 9 8 &  n ie  p r z e k r o 

c z y ł y  1 5 . 0 0 0  z ł . ,  a  p r z y  o b r o c i e  d o  

4 .0 0 0  z ł  p ó ł  ś w i a d e c t w a  T Y - c j  

k a t e g o r j i .
Z u p e ł n i e  w o l n a  o d  ś w i a d e c t w  

j e s t  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  t y t o n i o 

w y c h ,  p r o w a d z o n a  o p o k  s p r z e d a 

ż y  i n n y c h  a r t y k u ł ó w ,  s k u p  b u t e 

l e k  o r a z  u b o c z n a  s p r z e d a ż  p i s m  

p e r j o d y c z n y c h

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  

b ę d ą  m o g ł y ,  d z i ę k i  u l g o m  n o w e g o  

z a r z ą d z e n i a ,  z a t r u d n i a ć  o  4 0  d o  

7 0  p r o c e n t  w i ę c e j  r o b o t n i k ó w ,  a  

m i a n o w i c i e  w y k u p u j ą c  ś w i a d e c 

t w o  k a t .  Y H - e j  i  u t r z y m u j ą c  —

d z e n i a ,  j a k  z w y k l e  w  s p r a w a c h  o 

o s z c z e r s t w o ,  b ą d ź  d o w o d u  m a t e r 

i a l n e j  p r a w d y  p o d n i e s i o n y c h  z a 

r z u t ó w ,  b ą d ź  d o w o d u  s w e j  d o b r e j  

w i a r y ,  s w e g o  m o r a l n e g o  p r a w a  

d o  i c h  w y t o c z e n i a .

R e d a k t o r  G r i n g o i r e ,  p o s e ł  z 

K o r s j  le i, I I o v a e y  d e  C a r b u c c i a ,  

n ie  b k o r z y s t a ł  z  p r z y s ł u g u j ą c e g o  
m u  p r a w a  z a s t a w i e n i a  s i ę  n i e t y 
k a l n o ś c i ą  p o s e l s k ą ,  n a  p o c z ą t k u  

r o z p r a w y  p o d n i ó s ł ,  ż e  n ip  p r z y 
s z e d ł  s i ę  b r o n i ć ,  n i e  c z u j ą c  s i ę  

w i n n y m ,  le c z ,  ż e  p r z e c i w n i e ,  s a m  

b ę o z ie  o s k a r ż a ł .
I  t a k  s i ę  r o z p o c z ą ł  t e n  d z i w n y  

p r o c e s ,  w  c i ą g u  k t ó r e g o  o s k a r 

ż o n y  z a m i e n i ł  s i ę  w  p o w o d a ,  a  
s k a r ż ą c y ,  z d r u z g o t a n y  m o r a l n i e ,

C h a u t e m p s ,  t o  n i e t y l k o  3 e n a t o r  

R e p u b l i k i ,  j e j  w i e l o k r o t n y  m i n i 

s t e r  i p r e m j e r ,  a l e  z a r a z e m  p o l i 
t y k ,  z a  k t ó r y m  s t o i  z w a r t ą  m a s ą  

c a ł a  p a r t j a  r a d y k a l n a ,  b ę d ą c a  

w ł a ś c i w i e  i j e d y n i e  e k s p o z y t u r ą  

z e w n ę t r z n ą  W i e l k i e g o  W s c h o d u  

F i a n c j i ,  a  t e n  p r z e c i e ż  b ę d z i e  
b r o n i ł  s w e g o  w i e l k i e g o  b r a t a ,  n o 

s z ą c e g o  t y t u ł  k s i ę c i a  k r ó l e w s k i e j  
t a j e m n i c y ,  a  w r a z  z  n im  i  s w y c h  

w ł a s n y c h  s k ó r .

P O W I E ,  N I E  P O W I E ?

G d y  z a  B o n n y ‘ n i z a m k n ę ł y  s ię  

k r a t y  w j ę z i e m a  S a n t e ,  j e g o  a d 

w o k a t  o ś w i a d c z y ł  w  im ie n iu ,  s w e 

g o  k l i e n t a ,  ż e  t e n  g o t ó w  j e s t  c a 

ł ą  p r a w d ę  p o w i e d z i e ć ,  m c  u w ą ż a

rnz
i o n j a l n y c h ,  k t ó r e  p r z y b y ł y  z  d a -  j e s z c z e  h o n o r y  s z t a n d a r o m  p a ł -  

l e k i c h  * k r a ń c ó w  m a r o k a ń s k i c h ,  k o w y m  i p r z y  d ź w i ę k a c h  p i s k l i -  
w p a t r u j ą  s i ę  w  t w a r z  w o d z a  i 

s ł u c h a j ą  h v m n u  f r a n c u s k i e g o  w  

z a p a d ł e j  p r o w i n c j i ,  z b u d z o n e j

p r z y  f a b r y k a c j i  r ę c z n e j  1 2 ,  s  przy 
P r o s z ę  p o w i e d z i e ć ,  ż e  p r z y -  m e c h a n i c z n e :  1 0  r o b o t n i k ó w ,

V l - e j  k a t e g o r j i  p r z y  p r o 

d u k c j i  r ę c z n e j  —  2 5 ,  m e 
c h a n i c z n e j  z a ś  —  1 5  r o b o t n i k ó w ,  

a  V - e j  k a t .  p r z y  p r o d u k c j i  r ę c z n e j  

—  7 0 ,  p r z y  p r o d u k c j ,  m e c h a n i c z 

n e j  n a t o m i a s t  —  3 5  r o b o t n i k ó w .

P r z y z n a n i e  t a k  z n a c z n y c h  u l g  

g e n e r a l n y c h  s p o w o d o w a ł o ,  ż e  u l 

g i  n a  p o d a n i a  z o s t a ł y  o g r a n i c z o 
n e  w y ł ą c z n i n  d o  p r z e d s i ę b i o r s t w

byłem obejrzeć zakwaterowanie | 
oddziałów marokańskich -— mówi 
Weygand.

A  o b e c n y m  n a  p l a c e  7'> a n c u -  
z o m  p r z y c h o d z i  n a  m y ś l  z d a n i e  

H e n r y k a  Bcrdeaux w y r a ż o n e  w  

d z i e l e  „ 1 9 3 4 " ,  z d a n i e  t r e ś c i w e  i 

k r ó t k i e :  „ O b y  g . — W e y g a n d  

p o z o s t a ł  n a  c z e l e  a r m j i . "

T y m c z a s e m  w ó d z  o d d a j e

wej egzotycznej muzyki wsiada 
do auta. Jeszcze chwila i znika 
we mgle jesiennej.

s t a ł  s i ę  s k o l e i  p o z w a n ju n ,  b y  p c  j j ą c  z a  s ł u s z n e ,  b y  w y k o n a w c y

w y r o k u ,  u n i e w i n n i a j ą c y m  j e g o  
p r z e c i w n i k a ,  p o w ę d r o w a ć  z a  g r a -  

t j  w i ę z i e n n e .

G Ó R A  Z A W I O D Ł A  

R o z p o c z ę ł o  p r o c e s  p r z e s ł u c h i 
w a n i e  s z e r e g u  ś w i a d k ó w ,  k t ó r y ć h  

z a d a n ie m  b y ł o  c h w a l i ć  t a l e n t ,  u -  

c z c i w o ś ć  i  c h a r a k t e r  i n s .  B o r n y .

c j e r p i c ć  m i e l i  z a  w i n y  zw ierzch
n ik ó w .

B o n n y  n ie  c h c e  sam  c i e r p i e ć  

z a  t y c h ,  k t ó r y c h  r a t o w a ł  i  n ie  

c h c e ,  b y  n a  j e g o  d z i e c k o  k o l e ó z y -  
r ó w i e ś m c y  w o ł a l i  „ u s s a s s i n " ,  

T y l k o ,  ż t  j e ś l i  p o w i e  w s z y s t k o ,  

j e ś l i  w y d a  t a j e m n i c ę ,  k t ó ż  g o  u -

D z i w n y m  z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i  j c h r o n i  w r a z  zie w s p ó l n i k a m i

4000 żołnierzy na straży
; bezijiencftsiwa plelmqtu w

Genewa, 7 .  1 2 .  ( P A . ) .  —  G e n e 
r a ł  T e m p e r l ° y  k t ó r e m u  b r y t y j s k i e  

m i n i s t e r j u m  w o j n y  p o w i e r z y ł o  
p r z y g o t o w a n i e  w y s ł a n i a  k o n t y n 

g e n t u  w o j s k  a n g i e l s k i c h  d o  S a a 

r y ,  p r z y b y ł  d z i ś  d o  G e n e w y  j  o d 

b y t  k o n f e r e n c j ę  z  m i n i s t r e m  E d e 

n e m , p r z e w o d n i c z ą c y m  k o m i s u  
r z ą d z ą c e j  z a g ł ę b i a  S a a r y  — - K n o -  

x e m , J u t r o  o c z e k i w a n y  ję s t  tak ie

MARYSIA
lubi słodycze

r ~ !

X  «. 7I£mAŃ5KIEJ

p r z y j a z d  g e n e r a ł a  w ł o s k i e g o .

W  K o ła c h  L i g i  p r z e w i d u j e  s i ę ,  

ż e  s i ł a  z b r o j n a ,  k t ó r a  b e d z i e  w y 

s ł a n a  d o  S a a r y ,  l i c z y ć  b ę d z ie  

o k o ło  4 t y s i ę c y  ł u d z i ,  t y l e  b o 

w i e m  u w a ż a  p r z e w o d n i c z ą c y  k o 
m i s j i  r z ą d z ą c e j  z a  k o n i e c z n e  d l a  

u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  w  o k r e s i e  
p l e b i s c y t u .  N a j l i c z n i e j s z y  k o n t y n  

g e n t  d o s t a r c z o n y  

W i e l k ą  E r y t a n j ę  —  z a p e w n e  oko 
ł o  2 2 0 0  l u d z i .

t

tas odnowić
prenyijisri '  i

miesiąc grudzień

P r z y  d o le g lin y o śc ia c h  żo i d k o w y c h ,
o b s t r u k c ji ,  s z k la n k a  n a t u r a ln e j  w o d y  
g o r z k ie j  „ F r a n c i s z k a  - .TJzefa" d z ia  
f a  s z y b k o . P y t a j c i e  s ię  le k a r z y .

DJlestcja pratownlKtw
u sr^z^enta miasta
D e l e g a c j a  Bloku z w ią z k ó w  

pracowników miejskich (Ogrodo
wa 39), prowadzona p r z e z  p r e z e 

s a  głównej rady zawodowej R a j
munda Jaworowskiego i p r e z e s a  

Bloku W. Prcisaa, przyjęta b y ł a  

wczoraj przez prezydenta m i a s t a  

ministra Starzyńskiego.
Na konferencji byiy poruszone 

żądania pracowników w tramwa
jach, gazowni i rzeźni miejskiej."' 

_ .Prezydent Starzyński obiecał roz 
będzie Przez j patrzyć przychylnie zgłoszone de

zyaeraty (bi

Czy w .e c i e ,
D z i ś .  w  s o b o t ę  i  j u t r o ,  w  n i ć '

d z i e l ę  o s t a t n i e  d w a  d n i  „ S z o p K i  

P o l i t y c z n e j "  K a r p i ń s k i e g o  i M m *  
k i e w i c z a  w  „ N o w e j  K o m e d j i "  K a 

r o w a  1 8 .  P o c z ą t e k  g o d z  7 . 3 0  i  

9  4 5 .
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RewoEucfa i... statystyka
Interesujące badan a wielkiej rewolucji francuskiej

Czego się dziś nie bada w spo
sób naukowy przy pomocy cyfr i 
panującego w ich świecie „pra
wa wielkich liczb"? Statystyka
— byle tylko umiejętnie opero
wać tym delikatnym instrumen
tem — daje nam w ręce klucz do 
zrozum,enia coraz to innyci dzie 
azin życia. Oprócz dziedziny go
spodarczej stosowano ją  już ao 
nauk fizycznych, socjologji, kry
minalistyki. nawet sztuki i letera 
tury pięknej, a miałaby także nie 
jedno do powiedzenia w dziedzi
nie historji.

Świeżo ukazała się w druku z 
tej właśnie dziedziny, praca do
ktorska p. Jerzego Macleod - Ma- 
chlejda p. t. „Rewolucja francu
ska w świetle statystyki". Choć 
stanowi ona produat 10 -Ietniej 
pracy autora, obejmuje w łaści
wie tylko w-stęp oraz jeden z 
fragmentów zaznaczonego w ty
tule zagadnienia: w yjaśnia mia
nowicie stan i skład ludności 
Francji w okresie rewolucji oraz 
na podstawie drobiazgowo zbada 
nych życiorysów 356 najwybit
niejszych rewolucjonistów docno 
dzi do wielu bardzo ciekawych 
wniosków, tłumaczących nam nie 
jedno z mecnaniki i psychologji 
tego wielkiego przewrotu. Pozo
stawia natomiast na uboczu cały 
szereg ważnych dziedzin — głów 
nie, o ile chodzi o przemiany go
spodarczo - społeczne oraz o ana
lizę Si* kontrrewolucyjnych, któ
re ostatecznie zatriumfowały nad 
rewolucją w epoce dyktatury Na
poleona, Być może, że autor, bę
dąc obecnie jednym z niezbyt 
wielu specjalistów w tej dziedzi
nie, dzięki poznaniu całego ma
terjału bibłjograficznego, rozsze
rzy w przyszłości zasięg swych 
badań. W każdym razie już i do
tychczasowe wyniki badań p. Ma- 
chlejda mogą się przyczynie do 
wzbogacenia naszej wieazy nie
tylko o rewolucji francuskiej, ale 
i o rewolucjach wogóle.

Nie wdając się w szczegóły 
ani też w nasuwające się niekie
dy przy czytaniu tej książki uwa
gi polemiczne —  co przekracza
łoby ramy dziennikarskiego arty
kułu — postaramy się jednak za
znajomić czytelników z najważ- 
niejszemi je j konkluzjami, mają- 
cem; znaczenie ogólne i mogą- 
cem’ zainteresować każdego.

N A JL U D N IE JSZ Y  K R A J 
EURO PY...

Ile 'wynosiła ludność Francji w 
chwili wybuchu rewolucji tj. w 
roku 1789? P. Machlejd na pod
stawie szczegółowych badań do
chodzi oa cyfry 27 i pól miljo- 
na, co w stosunku do całej ów
czesnej Europy (liczącej niewie
le ponad 180 miljonów) stano
wiło 15  proc, —  prawie jedną 
szóstą. Francja była wówczas naj 
Iudniejszem państwem w Europie
—  nawet Rosja miała ludność 
mniejszą. Ta wielka rola, jaką 
grała wówczas Francja w Euro
pie, nietylko pod względem jako
ściowym ale i ilościowym, w yjaś
nia nam zarazem, dlaczego jej 
rewolucja wywarła tak ogromny 
wpływ na losy całego naszego 
kontynentu. Pod tym względem 
można rewolucję francuską po-, 
równać tylko z przewrotem w Ro 
sji —  ale w tym ostatnim 1 
wypadku działu samu tylko wie!- j 
ka liczba ludności, natomiast' 
przewrót we Francji wycisnął 
piętno na caiym świecie także 0 
to przedewszystkiem^ spowodj 
lej przodującej roli kuituruinei.

Dziś sytacja grubo się zmie- 
aiła. W ciągu blisko półtora wie

ku ludność Francji w zrost tylko j  szlachtą a mieszczaństwem nie J wielu ponad 10. Drugim zaś rysem
o 50 proc, (obecnie liczy 42 miljo 
ny), podczas gdy np. ludność An 
g lji powiększyła się od tego cza
su przeszło 4 razy, a Polski pra
wie 5 razy. W dzisiejszej ludnoś
ci Europy Francja stanowi już 
tylko 8 proc. Je st  jednak rzeczą 
charakterystyczną, że po upływie 
półtora wieku wieś francuska li
czy w dalszym ciągu tę  samą ilość 
2 1 miljonów mieszkańców fbió- 
rąc ściśle, możemy nawet stwier
dzić, że ludność wiejska zmalała 
tam o pół m iljona), a cały przy
rost ludności ulokował się w mia
stach, które wzrosły przeszło 3- 
krotnie (.sam Paryż nawel 3-krot- 
nic).

KTO ROBIŁ REW O LU CJĘ?
W rewolucji francuskiej jednak 

wieś grała rolę minimalną — po
za niewielu wyjątkami zupełnie

było wielkich różnic. Wielki re
wolucja francuska była rewolu
cją idej, a nie struktury społecz
nej lub gospodarczej.

' O FIA RY/ :

W  ciągu 10-Iecia rewolucji 
1 7 8 9  —  1 7 9 9 , '  t. j. do zamachu 
stanu Napoleona w dniu 19 bru- 
maire*a luaność Frt ncji malała 
o niecaie 200 tysięcy To był bi
lans ustawicznych wojen , i ‘ tero
ru (w samej Wandei zginęło 200 
tysięcy ludzi, t. j .  trzecia część 
ludności), po części także cięż
kich warunków ekonomicznych. 
Ale jeśli uzmysłowimy. sobie, ~że 
wskutek strat poniesionych, w 
wojnie światowej, ludność Polski 
nawet przy ostatnim spisie ludno
ści ( 1 9 3 1 )  ledwie powróciła do 
poziomu przedwojennego, a we

bierną, przewrót zaś był dziełem wschodniej części pańsjwa stoi i 
miast, a ściślej jeszcze — inteli- Teraz jeszcze na poziomie pięrw- 
gencji. Widać to wyraźnie ze sta- szych lat 20-go stulecia, to prze- 
rystyki wielkich rewolucjonistów/konamy się, że czasy współczes- 
wśród których niema ani jednego 
dochodzącego z prolctarjatu, czy 
to wiejskiego czy nawet miejskie
go. Miasta jednak były w łaści
wym fundamentem ruchu rewolu 
cyjnego. Liczyły one 6 miljonów 
mieszkańców, podczas gdy mia
sta w Anglji w tymże czasie mia-

charaktęrystycznym jest wybit
nie narodowy charakter rewolu
cji francuskiej gdyż nie-Francu- 
zow było wśród wybitnych rewo
lucjonistów niewiele ponad pół
tora porcent, a y d a —  ani jedne
go. Jakże / in n a ' jest sytuacja 
wśród 24 najwybitniejszych prze 
wódców rewolucji bolszewickiej, 
między którym: Rosjan jest ty'ko 
13, czyli niewiele ponad połowę, 
a żydów aż 9-ciu czyli blisko 40 
procent, / '  ;

s ; J i. ? (m. g .L  I

JCiecty &tę

V, :ibrpier>iach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych i głcwy, grypie i przeziębieniu odda|q

usługi. Tabletki Togal 
t y c h  c i e r p i e n i a c h .

tabletki Togcl dobre 
przynoszg ulgę 
Do nabycio w na

w

b I i 2 s z e o p ł e c e

Reforma prawa gieldawega
Rada Ministrów uchwal ła projekt ustawy

ły tylko 3 miljony ludności, a ży
wioł mieszczański polski wynosił 
tylko pół miljona, będąc znacznie 
słabszy od stanu szlacheckiego, 
liczącego 725 tysięcy czyli ponad 
8 procent całej ludności. Nato
miast we Francji szlachta stano
wiła tylko 173  tysiące. Te propor 
eje liczbowe w yjaśn iają bardzo 
wiele.

Wśród ludności Francji szlach 
ta stanowiła niewiele ponad pół 
proc., a jednak miedzy wybitny 
mi rewolucjonistami prawie 20 
proc. należało do stanu szlachec 
kiego: widzimy stąd, jak  dalekie 
były od rewolucji francuskiej 
kwestje społeczne (co się zresztą 
m. in. i w tem uwydatniło, iż na
wet w najczerwicńszym okresie 
wywłaszczenie wielkiej własności 
uchodziło za kontrrewolucjonizm, 
karany śm iercią). Również ducho 
wni, stanowiący niespełna pół 
proc. yrśrćd całej ludności, a 
wśród wybitnych rewolucjoni
stów 10 proc., odegrali w rozwo
ju rewolucji rolę bardzo poważ
ną. Te paradoksy wyjaśni",ją się 
jednak bardzo łatwo, jeśli uzmy
słowimy sobie, że rewolucja fran 
cuska była właściwie rewolucją 
inteligencji i że z 70 proc. wybit
nych rewolucjonistów, pochodzą
cych ze stanu trzeciego 65 proc. 
wyszło z liczącej pól miljona o 
,ób burżunzji i zawodów inteli
genckich, a tylko 5 proc. repre
zentowało w arstwy niższe, drob
nych kupców, rzemieślników i t. 
p. W calem oświeconem społeczeń 
stwie franeuskiem na każde 
mir ej więcej 2 tysiące osób przy
padł jeden wybitny rewolucjoni
sta — pod tym względem między

ne są jeszcze krwawsze od’ tam
tych.

Teror rewolucyjny szalał nie
zmiernie siln ie: 27 proc. wybit
nych rewolucjonistów padło jego 
ofiarą. Natom-ast wyrwy wśród 
mniej wybitnych działaczy rewo- 

ilucyjnych nie były już tak wiel
kie. Rewolucja spalała się sama 
w sobie i, zdaje się, że jest to już 
cechą każdej rewolucji, gdyż to 
samo widzieliśmy i w Rosji. Dzię
ki temu, że rewolucja pożerała 
samą siebie, mógł tak łatwo u- 
grunrować swoją dyktaturę Na
poleon. 1

NAJŻYW OTNIEJSI
Jednym z najciekawszych wy

ników badań p. Machlejda jest 
stwierdzenie, że ci rewolucjoniś
ci, którzy wyszli cało z epok? te
roru, okazali niezwykłą długo
wieczność, bo średnio wynosiła 
ona 67 lat, co jest cyfrą nawet i 
przy dzisiejszyn. postępie higie
ny w bardzo niewielu tylko kra
jach osiągniętą. Co więcej, bada
nia życia 784 członków Konwen
tu dały autorowi niemal talyie sa
me rezultaty -  bardzo silnie, od
biegające od stosunków wśród o; 
gółu udnośei francuskiej nietył- 
ko wtedy, ale nawet i dziś.

Nasuwa się stąd jeden wnio
sek: rewolucjoniści byli to ludzie
0 specjalnie wielkim zapale sił 
żywotnych, Zdaje się, że podobne 
wyniki, daiooy również badanie
1 ewMucjonistów w innych kra
jach. Wybuchowa energja czło
wieka idzie zazwyczaj w parze.

Brak miejsca nie pozwala nam 
na przytoczenie wielu jeszcze in
nych ciekawych szczegółów z

Na ostatniem swem' posiedze
niu Rada Ministrów uchwaliła 
pi-ojckt ustawy, która nowelizuje 
obowiązujące rozporządzenie Pre
zydenta Rzeczypospolitej z ania 
28-go grudnia 1924 r., dotyczące 
organizacji giełd- pieniężnych i 
towarowych w Polsce.

Nowela normuje sprawy zarzą
du giełdą do czasu ukonstytuowa 
nia się rady giełdow ej; ogranicza 
przepisy, które ma zawierać sta
tut giełdy, ustalając jednocześnie 
regulaminy, normujące działal
ność poszczególnych je j organów. 
Przepisy noweli umożliwiają prze 
prowadzenie wyborów w t. zw. 
grupach, opartych na zastępstwie 
interesów członków —  do rady 
giełdowej. Jednym z braków do
tychczasowego rozporządzenia 
była zbyt wąska w odniesieniu do 
giełd towarowych definicja tran- 
zakeyj giełdowych, którą rozsze
rza nowela. Wreszcie projekt u- 
chwalonej ustawy ujmuje - ściśle 
zakres kompetencji giełdowego 
sądownictwa rozjemczego, która 
również dotychczas była zbyt wą
ska.

traktowane narówni z wyrokami 
tych sądów, cc jest bardzo ważne 
dla usprawmienia obrotu giełd? 
wego. Wreszcie nowela .umożli
wia radom giełdowym stosowanie 
sankcyj do osób nie wykonywują- 
cych -wyroków sądu rozjemczego, 
względnie ugód przed temi sąda
mi zawartych.

Jednocześnie now’ela dostoso
wuje przep.sy rozporządzenia o 
organizacji giełd do nowego, o- 
becnie obowiązującego kodeksu 
karnego.

G IEŁD A PRZEZ T ELEFO N .

Dla ożywienia życia gospodar
czego konieczne stało Się ułatwie
nie zawierania tranzakcyj gieł
dowych, zwłaszcza na giełdach 
towarowych Zawieranie takich 
tranzakcyj umożliwiają nowoczes 
ne środki komunikacji, jak tele
fon i telegral, bez brania udzia
łu w zebraniu giełdowem Nowe
la zezwala na spisywanie przez 
maklera przysięgłego karty umo
wy w obecności tylko jednego u- 
czestnika tranzakcji, który jest 

1 obecny na zebraniu giełdowem.
Pozatem nowela wprowadź? W ten sposób tranzakcje na gieł- 

Icilka zmian, wynikających z ko- dach towarowych będą mogły być 
nieczności uzgodnienia rozporzą- zawierane przy pomocy telefonu, 
'lżenia z przepisami prawnemi ,iub telegrafu.

tem rozporządzeniu f Z ważniejszych zmian w prze-

Ludwik Goch odpowiadał przed 
, sądem, oskarżony o publiczną po-

3C-:ecfe pracv naukowej
Prrzycsrta Mo*c'ckiego

CYRK STARIEW5RIIH
Dziś i codziennie 

WIElKA SENS'.CJA ŚWIATA

SŁYNNY FAKiR INDYJSKI

t
Niezwykle eksperymenty z dzie

dziny tajemnic Wschodu.
Na arenie: lwy, tygrysy, krokodyle 
Pożarem 12 airakcyjn. numerów. 
Dziś 2 przedstawienia o .30 pp. 
(dzieci plącą puiowę) i 8.15 wiecz. 

Ceny miejsc ud 99 gr.

Wczoraj odbyły się uroczysto 
śći spowodu 30-lecia pracy nau
kowej p. Prezydenta Rzplitej 
prof. Ign. Mościckiego.

Uroczystości rozpoczęły się od
słonięciem popiersia p. Prezy
denta na dziedzińcu nowych 
gmachów technologii chemicz
nej przy ulicy Topolowej. Od
słonięcia dokonał minister Ję- 
drzejewicz w obecności członków 
rządu. Zaraz potem — juz w o- 
becnośei p. Prezydenta — odbyło 
się poświęcenie, czego dokonał 
ks. biskup Szlagowski, nowowy- 
budowanych gmachów technolo- 
gji chemicznej. W czasie uroczy
stości wygłosił przemówienie rek
tor Politechniki prof. Warcha- 
łowski, który omówił znaczenie 
tych nowych placówek

Na uroczystej akademji ku czci

później pu 
wydanemi.

Według pierwszego artykułu 
noweli, giełdy w Polsce mogą być 
pieniężne i towarowe. Giełdy pie
niężne podlegają nadzorowi mi
nistra Skarbu, który też wydaje 
zezwolenia na ich otwarcie —  po 
uprzedniem wysłuchaniu - opinji
właściwych izb przer .ysłowo-han-1£ £ £  to "w
dlowych. Giełdy towarowe podle-, uniu mb"f(ft*rs'twa ś . p , ministra 
gają nadzorowi m inistra , p ierackieso. Niemal wszystkie
em i Ba-i/dlu ktorj po, wysłucha- dzien ̂  wvdał} nadzwyczajne 
mu opinji izb przem ysł wr, - han- odatld> donoSzace o zamachu i 
aldwyąh wydaje zezwolenia na Slrfierci mini, trii, ' Goch jechał w 
leh otwarcie. Przy wydawaniu ze tramwaiu . ,pdv do wozu WDadł 

ks’ązki >1. M achlfjda. Oirramezj zwoleń na otwarcie giełd towaro- h} k z dodatkiem n-Mzwyczaj-

brotu m ają być produkty B®spo-jtełc powiedział jtr}ośno: „jednego 
flarstw rolnych, m nister Prze
mysłu i Handlu działa w porozu
mieniu z ministrem Rolnictwa i 
zasięga opinji właściwych izb rol
niczych.

Nowela umożliwia też mianowa 
nie dla niektórych giełd kilku za
stępców komisarzy, co w prakty
ce okazało się potrzebne wobec 
charakteru działalności tych 
giełd i znacznego terytorjalnego

pisach, odnoszących się do spraw 
organizacji giełd wymienić nale
ży dopuszczenie wyborów na 
członków rady giełdowej i ich za
stępców przez reprezentantów, 
co dotychczas było niedopuszczal
ne.

Jednocześnie nowela zezwala 
na przeprowadzenie wyborów na 
zasadzie list kandydatów, przed
stawionych przez grury zawodo
we. Pozatem nowela postanawia, 
że do czasu ukonstytuowania się 
rady giełdowej zastępuje ją  we 
wszystkich sprawach Komitet Or
ganizacyjny Giełdy.

Projekt noweli nakazuje istnie
jącym już giełdom dostosowanie 
statutów do nowych postanowień 
w ciągu 6-ciu miesięcy.

Wreszcie nowela znosi t. zw. 
klauzulę śląską w rozporządzeniu 
o organizacji giełd i uzgadnia 
jeden z artykułów ustawy o opła
tach stemplowych z rozporządze
niem o organizacji giełd, miano
wicie karty umowy sporządzone 
przez maklera przysięgłego, a do
tyczące tranzakcyj giełdowych za 
wartych na giełdzie towarowej 
podlegać będą opłacie w wysoko
ści 50 gr., przyezem zwolnić od 
tej opłaty może minister Skarbu. 
Nowela ma w ejść w życie ? 
dniem ogłoszenia. , s*l?K

JPT
UIOC

Piehwah przisiępstiwa
czy tylko nieporozumienie?

my się tylko do dwóch. W okresie 
napoleońskim prawie połowa re
wolucjonistów - republikan prze
szła na stronę cesarza, inni usu
nęli się wogóle od życia politycz
nego, w opozycji pozostało nie-

to mało, więcej ich trzeba".

Pasażerowie, jadący tjrni sa* 
mym wozem, zatrzymali Gocha i 
oddali go w ręce policjanta, któ
ry spisał protokuł.

Przed sądem Goch nie przyznał 
się do winy i tłumaczył się, że sło 
wa jego zostały źle zrozumiane, 
odnosił} się bowiem Jo  roznosi- 
cielą

Sąd skazał Luawika Gocha na 
3 miesiące bezwzględnego aresz
tu.

Przedłużenie terminu wpłat
na Foż* czkę Nz rodową

Celem umożliwienia otrzyma- będzie przedłużony, wobec czega

wił poseł -Szw ajearji Seggessei*

nia obligacyj przez tyeh subskry
bentów, którzy nie wpłacili w ter 
minit całej należności za dekla-

jako przedstawiciel Un. Frybur- zasięgu ich działania. Odnosi się rowaną Pożyczkę Narodową,
skiego. prosząc o przyjęcie dyDlo- to zwłaszcza do giełd posiadają- 
mu doktora honoris, causa. i eych odaziały —  np. giełda zbo-

W południe odbył sie ąa Un. J a  żowo - towarowa w . Lublinie no- 
giellońskim w Krakowie obchód 
jubileuszowy, 1 na . którym , prof 
Krzyżanowski podniósł znaczenie

siada swój oddział w Równem. 

S a DY' ROZJEM CZE.

pracy naukowej 
dla państwa.

p. Prezydenta

9.300 ży ów emigruje
do Pa!est*fny

W związku z przyznaniem 
przez rząd palestyński nowych 
kontyngentów emigracyjnych dla 
żydów u.aających się do Palesty
ny, ustalił Centralny Urząd Pale
styński w Warszawie plan wy- 
chodztwa na najbliższy kwartał.

p. Prezydenta składali hołd Je g o , W okresie do arna 3 1 marca 19o5
! pracy przedstawiciele różnych ór- 
I ganizacyj naukowych, ja k : prof 

Białobrzeski w imieniu fizyków 
j polskich, prof. Schramm w ijmie- 
: niu badaczy, leśnych i rolniczych, 
-prof. S ław ń sk i w imieniu Tow. 

chemicznego, pref. K ling w imie
niu (założonego przez p Prezy
denta chemicznego instytutu ba
dawczego, wreszcie rektor Nadoł- 
ski imieniem uczelni akademic- 

, kich. Bardzo serdecznie przemó-

roku wyemigruje z Polski do Pa
lestyny około 9.000 osób. Na pod
stawie certyfikatów dla .rodzin 
(w liczbie 2000), dla fachowców 
(-120), kobiet (700), oraz zezwo
leń emigracyjnych dla kapitali 
stów, wyjeżdżać będzie przecięt
nie do 3.000 osób miesięcznie. W 
styczniu odjadą 2 transporty emi 
grantów przez Konstancę okrę-; 
tem „Polonia", >raz transport; 
przez l i j j e s t

- Nowela, rozszerazjąc zasięg 
kompetencji sądów’ rozjemczych, 
podnosi autorytet tych sadów 
przez zapewnienie sprawnego roz 
poznawania przez nie spraw’ . Po
stanowienia projektu noweli za
pobiegają przewiekamu postępo
wania przez strony nrzed roz
jemczym sądem giełdow'ym. Sądy 
te będą mogły wydawać swe orze
czenia w sp” awach tranzakcyj za
wartych pomiędzy osobami, l.ie- 
będącemi członkami lub uczestm 
kami giełd, o ile wyrażą na to 
zgodę.

Objęcie tych spraw kompeten
cją sądowmictwa rozjemczego ma 
na celu usprawnienie obrotu gięł- j 
dowego i pozagiełdowego, oraz 
przyspieszenie w-ykonalności wy
roków tego sądownictwa. Wresz
cie nowela wyraźnie pręcyzuje, 
w jak,m zakresie przenisy kodek
su postępowmriia cywilnego mają 
zastosowanie ; w odniesieniu Jo  
tych sądów’. Ugody,’ zawierane' 
przed sądami roziemczemi będą

wszystkie urzędy skarbowa i u 
rzędy opłat stemplowych zostały 
upoważnione do przyjmowania o- 
stateeznie do dnia 20 grudnia b. 
r. włącznie wpłat tych kwot, któ
re uzupełnią całość należności za 
dokonane subskrypcje.

Termin przyjmowania wpłat 
poza dzień 20 grudnia b. r. nie

składanie podań o przyjęcie 
wpłat po tym terminie jest.bezce 
Ioive; prośby takie Komisarz Ge
neralny Pożyczki Narodowej bę
dzie pozostawiał bez rozpatrze
nia.

Nadmienia się, że zgodnie z 
warunkami subskrypcji, doKona- 
ne dotycnczas częścioiwe wpłaty 

1 nie pokrywające całej subskryp- - 
| cji, przepadają wrazie nieuLzcze 

nia całości należności w’ termi- 
, nie.

fiasko niefortunnego pomysłu
FOityczk? zamiesi tła na sarhochcdy
Ja k  się dowiadujemy projekt 

w prowmdzenia przymusu nabywa 
1 iia obligacyj pożyczki drogowm, 

(która miała być w tym celu 
emitowana) zamiast cła na sa
mochody, które miało być obniżo
ne do jednej szósiej, zostal zanie
chany

, Podobno czynniki miarodajne 
doszły do przekonania, że system 
taki mógłby wywmzeć złe wraże
nie na międzynarodoiyych ryn
kach finansowych. Zaciągnięcie 
pożyczki wzamian za pozwmlenia 
importowe nie jest bowiem naj
lepszym średkipm podniesienia 
prcstige'u finansowego państwa.

Być może. że wzięto tu pod

uwmgę także ujemne następstwa 
unieruchomienia fabryk samocho 
dowych, wybudowanych przez 
państwo t kosztem kilkudziesięciu 
miljonów złotych.

Wkłctiy ojztzedHtfścIowe
W  P. K. 0.

W miesiącu listopadzie wkłady o- 
szezędncściow-c, jak rów-rież liczba 
osz/pzędzającyeli wykazują dalszy po
ważny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe wzrosh 
o 11.699.002 zł., osiągając na dzień 
30 listopada 1934 r. stan 59b.558.81i 
złotych.
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Kartka z życia emigranta
Opowiadanie górnika wytfalonsga z Francji,

P. Władysław Kosiński kilka lat 
temu pracował w Tramwajach Miej
skich w Warszawie. Był kondakto- 
~em. Kiedy umarła mu żona, a z 
Francji donoszono o zanotrzebowa- 
niu na polskie siły robocze, mach
nął ręką na wszystko i wyjechał. Kie 
był to czyn desperacki, O warunkach 
pracy we Francji słyszał niejedno
krotnie, jakoby były dużo lepsze, 
niż w Poisce.

Właśnie wczoraj przypadkowo 
spotkałem p. Kosińskiego i również 
przypadkowo się z mm poznałem. 
Był nędznie ubrany, zmęczony i 
głodny. Od kilku tygodni bezsku
tecznie posznkuje w Warszawie pra
cy, żyjąc tymczasem poprostu z ła
ski bliźnich. Zaciekawiony tajemm- 
czemi okolicznościami masowego wy
dalania polskich robotników z Fran
cji, postanowiłem wyciągnąć od nie
go parę szczegółów.

— Ano cóż — pńwiada — było 
wcale nieźle Pracowałem jako arór- 
nik w kopalni „Elipont" pod Pai y- 
żom. Zarabiałem sroezatku 8, póź
niej 10 franków dziennie.

— Pan się dziwi, że tak mało? —

uśmiechnął się. — Proszę pana. 
frank ma tak samo 100 centimów jak 
złotówka 100 groszv. We Francji za 
porcję chleba płaciłem IS  centimów, 
a niezły obiad kosztował 60 centi- 
mów. Toteż można było żyć. Fran
cuzi odnosili się do nas dobrze. Alo 
też nasi chłopcy nadawali się do 
każdej roboty, nawet do najgorszej.

—■ A  jak się przedstawiał udział 
polskich górników w owych słynnych 
strajkach ?

— Pracowaliśmy z Francuzami ra
zem, tośmy się skolegowali. Ja  tam 
nie wiem, czy oni byli komunisty, 
czy nie, ale jak zobaczyliśmy, że się 
jednemu krzywda dzieje, to wszyscy 
się za nim ujęli. A potem to mówili, 
źe Polacy wszystkiemu winni. Zresz
tą... Proszę pana, jak już nas zwol
niono z pracr, rozmawiałem z jed
nym ze sztygarów. On roi powc- 
dńał, że dlatego nas zwalniają i wy
dalają z Francji, żo Polaków tu nie 
chcą. Mówił, że Polacy idą teraz rę
ka w rękę z Niemcami i żc już nic 
jest tak, jak dawniei, że każdy Po
lak to bvł brat Francuza. I  inn;
t°ż 'o mewćłi.

Już wyszła z druku
p o w i e ś ć

IREHY P A i r E K t C r ś / E J

W 1ĘZY
Na tle wybuchu wojny światowej, który spadł na „szarego 
człowieka" z nagłością żywiołowej katastrofy, —  na tle zda
rzeń wojennych i »

WALK LEGJONOWYCH
pasjonująca h istorja serc kilku ludzi, wciągniętych w w ir 
historycznych wypadków.

zagadnienie małżeństwa i przemian obyczajowych.
N a końcu przejm ujący opis

OBRONY LWOWA
z pełną sentymentu i humoru charakterrdt. typów lwowskich

Nakład Sw. Wojciecha. Do nabycia we wszystkich księgar
niach. Cena zł. 4.50 w ozdobnej okładce.

— Niechże pan dalej opowiada o 
sobie.

— Jak nas zwolnili z kopalni, wy
płacili nam ostatnią tygodniówkę i 
na tem się skończyło. Cztery miesią
ce musieliśmy za to żyć, zawiesze
ni między niebem a ziemią, bo nie
wiadomo było, czy nas wydalą z 
kraju, czy też może dadzą jeszcze 
jaką pracę. To był bardzo ciężki o- 
fcres. Była nas wprawdzie kupa, ale 
wszyscy byli bez pieniędzy. Oszczęd
ności się rozeszły, a przecież trzeba 
było żyć i mieszkać. Zajmowałem 
wtenczas kąt przy rodzinie, za który 
płaciłem 15  franków Nie było to du
żo, ale tymczasem zniszczyło mi się 
ubranie, a ubrania są barazo drogie 
we Francji. Nazwyczajniejszc kosz
tuje 200 — 300 franków.

— Wkońcu skończyły się nasze 
męki, skoro dowiedzieliśmy się, że 
i.as wyrzucają. O Mącono za nas dro
gę powrotną do Gdyni i wyjechaliś
my. Było nas w tym transnorclc 
250. Prawie sami górnicy, tylko 15  
było z fabryki weeznych r>iór. Przy- 
irehnHmy do Gdyni w połowie paź
dziernika i za~az nas rozesłali do 
tych mieisc, "(bne kło przed wyjaz
dem zamieszkiwał.

— Ja  w Warszawio mam tylko 
s.ostrę, ale u niei bmda. Pierw»zą 
noc FT>“ć”iłem w domu noclegowym 
na P  "o hvła straszna noe.

Odzwyczaiłem się we Francji od ta
kich w trunków i takiego towarzy
stwa. Wkońcu okradli mnie. Nie za
brali dużo, bo dużo nie miałem, ale 
zawsze...

— Czy nie zwracał się pan do O- 
pieki Społecznej?

— Owszem, dali mi jednorazową 
zapomogę 5 zł. Ale co to. znaczy! 
Trzeba przecież żyć jakoś do czasu 
aż znajdę pracę A o  pracę trudne. 
Całe życie byłem uczciwym obywa
telom i nieraz biedniejszych od sie
bie wspomagałem, a teraz muszę 
prosić obcych ludzi o łyżkę strawy 
i trochę bielizny Możeby pan, panie 
redaktorze, poruszył tę sprawę w ga
zecie, żeby nam jakoś pomóc. Jest 
nas tutaj wydalonych z Francji du
żo, a jeszcze niedługo ma przyjść no
wy transporT, pooobno 1500 ludzi. 
Może znajdzie się kto litościwy i da 
mnie albo innym takim, jak ja. ja 
kieś zajęcie. Po czterech latach przy
jechałem do Polski i chcę dla niej 
pracować, a przecież, żeby pracować, 
trzeba także żyć.

P. Kosiński ma rację. Wydalony
mi z Francji robotnikami polskimi 
winno się zająć społeczeństwo. W 
obliczu zbliżającej się zimy trzeba 
zapewnić im przedewszystkiem dro- 
"ą ofiar możność egzystencji, no i — 
o Ile ię da — trzeba im dać praco. 
On? chcą pracować. («.).

Konserwację krwi ludzkiej
wprowadza Zw. Chirurgów

Nieraz zdarzało się, że w razie 
natychmiastowej konieczności 
transfuzji krwi, nie można było 
znaleźć odpowiedniego pacjenta, 
któryby ja  ofiarował Często bar
dzo długie godziny upływ ają r.a 
poszukiwaniach, ponieważ dawca 
mu3i odnowiadać koniecznym w 
tym wypadku warunkom zdrowot 
nym i mieć tę samą grupę krwi 
co chory'-

Aby temu zapobiec w Instytu
cie Sklifassowskiego w Moskwie 
przeprowadzono próby transfuzji 
krwi psów, konserwowanej w 
przeciągu trzech tygodni. Jednak
że w żadnym innym kraju prób 
tych nie powtórzono. Niemniej 
jednak opierając się na wyni
kach badań sowieckich oraz prac 
doświadczalnych RccheFa, Jean- 
n eya i Portman'a, Związek Chi
rurgów w Bordeaux postanowił 
zastosować konserwację krwi 
ludzkiej.

Przeciw krzepnięciu dodaje sio

w Bordeaux do transfuzj
do mej drobną dawkę cytrynianu 
sodowego i umieszcza się w lo
downi.

Krew taką bada się bardzo sta 
rannie, segreguje według grup, 
poczem umieszcza się w specjal- 
nine skostruowanych szklanyo.h 
balonach o pojemności 300 centy
metrów sześciennych.

W razie konieczności transfu-. 
zji lekarz będzie mógł otrzymać 
w centrali Związku Chirurgów 
krew odpowiedniej kategorji.

Ja k  wynika z doświadczeń 
krew konserwowaną można prze
chowywać w lodowmiach przez o- 
kres dni piętnastu, a robione z 
mej zastrzyki są również skutecz
ne, jak przy transfuzji świeżej 
krwi.

Rozwiązanie kwestji konserwa
cji krwi ludzkiej posiada bardzo 
duże znaczenie dla medycyny, u- 
łatwia niezmiernie prace lekarzy, 
a nieraz nawet uratuje życie pa
cjenta

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE
Program dzisiejszych in.orez sporto 

wych jest następujący: \V Warszawie 
w gmachu Cyrku o godz. ! 1.30 mię- 
dzyokręgowy mecz bokserski War
szawa — Poznań.

W lokalu Polskiego Związku Szer
mierczego godz. 17-ej szermiercze 
?awody pan,

W lokalu Prądu o godz. 14-ej dwa 
dalsze mecze zapasn cze o m.strzo- 
stwo Warszawy. Walczy w klasie A 
Skra — Świt, a w klasie B Prad — 
Legja,

Na Prowincji: w Katowicach pierw 
szy dzień wielkiego turnieju piłkar
skiego. Walczą Garbarnia z Cracovią 
i Ruch z  FC. Bayem.

>V Łodzi mecz bokserski Łódź — 
Śląrk.

We Lwowie mecą bokse-sk nomię- 
zy drugą reprezentacją ńlaska a 

Lwowem.
W’ Wilnie Jruga reprezentacja War 

szarzy spotka sie z reprezentacją Wil 
na.

NIEDZIELNE z a w o d y  
SPORTOWE

W niedzielę odbędą się następu
jąco ciekawszo imprezy:

W Warszawie w lokalu Polskiego 
Związku ozrrmieiczego przy ul. Mar 
■załkowskiej 138 rozegrane zostań^ 
finały szermierczych drużjmowych 
mistrzostw Polaki. Uuziai biorą AZS 
(Poznań), Lwowski Klub Szermier
czy, Katowicki Policyjny Khb Szer
mierzy Focząt' k o ?oo* 9.30.

W gmachu Ośrodka W-. F. nalsze 
rozgrywki gier sportowych. Grają 
w koszykówce kobiecej Warszawian
ka — Makabi (godz. 9-ta). AZS — 
Polonia (godz. 12.45) a w koszyków 
ce męskiej Skra AZS (godz. 8-mu) 
i PMonia — Makabi (godz. 11.45).

W Katowicach zakończenie 4 -me
czu piłkarskiego. Zwycięscy wałczą 
o pierwsze miejsce, a pokonani o 
trzecie.

W Łndzi mecz bokserski Gwiazda 
—Hakoah.

W Lublinie mecz bokserski Lu
blin — Poznań I.

W Białymstoku mecz boksersk' 
Białystok — Warszawę II.

W Wilni» mecz o wejście do Ligi 
grup: finałowej Śmigły — Śląsk.

W Nowym Bytomie mecz zapaś
niczy Warszawa — Śląsk.
H o k c i

i eliminację z lasy A. do B. Drużyna, 
która zakwalifkuje się do spadku z 
kl. A. rozegra mecz z rostrzsm klasy 
B, poczem mistrz klasv B mzegm eli- 
nrnacyjne spotkanie z mistrzem pod- 

j okręgu Radomskiego. Zwycięzca tego 
ostatn;cgo spotkai a rozegr- dwa me 
cz« i klubem spadającym z klasy A.

Mistrzostwa Warszawy w kl. B ro- 
zegrare Dęda w jednej grupie 
NOWE LODOWISKO W POZNANIE 

PoznańsKi Klub Sportowy Surma 
pizystąpił do budewy w Poznaniu 
własnego lodow.ska. Lodowisko zao
patrzone zontanit we wszystkie nie- 
zbedne urządzenia, jak: szatnie, bufet 
i t d.

B o k s

Likwidacja Miidu artystycznego
za uprawianie hazardu

Starostwo grodzkie śródmiej- 
slro-warszawskie zarządziło w 
dniu wczorajszym likwidację 
Klubu artystycznego, prowadzo
nego w sali M aurytańskiej ka
wiarni „ Ita lja "  przy ul. Nowy 
Świat przez Centralny związek 
artystów widowiskowo-estrado- 
wych „Czar" wobec tego, że klub 
oył prowadzony niezgodnie z 
przepisami o stowarzyszeniach i 
obowiązującem prawem.

Klub ma być zlikwidowany do 
20 b. m. Termin ten pozostawio
ny jest dla likwidacji działal
ności Klubu. Ja k  podawana nie
dawno w prasie, w lokalu Kluba 
uprawiana była gra hazardowa.

Sól szkodzi
konarem drzew

Do oczyszczenia ze śniegu i lodu 
jezdni i chodników na ulicach Za
kład Oczyszczania Miasta używa so
li. Ponieważ sól działa zabójczo na 
system korzeniowy drzew, gdy do
stanie się do ziemi, wskutek inter
wencji Wydziału Ogrodniczego Z O. 
M. wydał polecenie, aby w okresie 
zimowym oględnie używano soli i nie 
sypano jej w pobliżu zadrzewień n- 
fieznveh.

Przvtz>ny polerów
w Warszaw>e

W listopadzie straż pożarna m. st.
J Warszawy wzywana bvła do poża

rów -18 razy, z ez°go do pożarów 
Jachów 5 razy, Uo pożarów pokojo
wych i piwnicznych — 17 , do sufi
towych — 5, do kora.nowych — 1 1 ,  
do -nnych — 8 razy Fałszywych a- 
lormów było 2.

Najczęstszą przyczyną wypadków 
pożaru była wadl.wa konstrukcja (13  
wypauków), nieostrożność (10 ) itp. 
Jeżeli chodzi o rodzajo budowli, nr- 
wiedzonych pożarem byio 80 zwy
czajnych, 6 przemysłowych i 5 pu
blicznych. 1 pożar był b. duży, 1  — 
duży, 3 — średnie i M — małych.

Z A W O D Y  ] lO KEJO W E O D W O ŁANE
Zapowiedziane na dr1 3 i 9 b. m 

w Katowicach zawody hokeja Ibdbwć 
go pomiędzy berlińską d-uiyn.a BEC, 
a reprezentacją obozu katowickiego, 
zostały odwołane soowodu braku lo
du.

Tor ka iowicki jest od kilku dni nie 
czynny.

MIĘDZYNAPODOWL TURNIEJE * 
HOKLIA LOSOWI :GO 

Polski Zw. Hokeja Lodowego usta 
li) już terminy dwóch międzynarodo
wych turniejów hokeja lodowego, a 
m ano wicie:

W Zakopanem w dniach 26 — 28 
bież. mieś.,

W Kryn.cy w dniach 1 — 6 stycz 
ni*. r.

W obu turniej aca wezmą udział za 
gran.czne ^npoly: Wiener Eisłauf Ve 
tein, oraz Bnnder.burger S. C. Poza 
tem grać będą dwa polskir zespoły 
klubowe oraz team kombinowany, 
który będzie nieoficjalną reprezenta
cją Polski.

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W HOKEJU LODOWYM 

Tegoroczne mistrzostwa Warszawy 
w hokeju lodowym rozegrane zosta
ną w klasie A w dwóch grupach, a 
mianowicie,

1 grupa- Legja — Warszawianka 
— 5 ;ra.

il grupa: AZ? — Polonia — Z aS8. 
W grupie walczy każdy z każdym 

w jednej kolejce. Zwycięzcy obu 
grup walczą o tytuł mistrzowski, a o- 
statnic drużyny z obu grup walczą o

Zatrucie trzech lekarzy
trych nami

Po nabycia szynki z wędiiniar- 
ni (przy zbiegu Senatorskiej i 
Miodowej) zachorowało z obja
wami zatrucia tryrhinami trzech 
lekarzy warszawskich. Niezwłocz 
nie zarządzono zbadanie wszys
tkich wędlin, znajdujących się w 
tej wędliniarni i w je j f ilji  (przy 
ul. Sw .-Jańskiej). Skrupulatne 
jednak badania Pa ństwowego 
zakłady baaam a żywności nie 
stwierdziły w nich obecności 
trychin.

Jednocześnie starostwo powia
towo warszawskie przeprowa

dziło badania w samej wytwórni, 
należącej do tegoż w łaśAciela, 
dostarczającej wędlin do oby- 
dwuch sklepów, a Dołożonej na 
terenie powiatu warszawskiego 
Badania te nie dały również 
ujemnych wyników. Wobec jed
nak istnienia możliwości naby
wania nierogacizny poza wskaza
nemu źródłami, do czasu w yjaś
nienia sprawy wytwórnię unie
ruchomiono. Natomiast sklepy są 
dalej czynne.

Stan jednego chorego budzi 
podobno poważne obawy.

Międzynarodowa mistrzyni żyletki
ujęta w Warsz iwie

W ręce władz bezpieczeństwa 
wpadła międzynarodowa złodziejka, 
Władysława Brcdzka vel Tankie- 
wicz. Broćzka słynęła jako nadzwy
czaj zuchwała, a jednocześnie zręcz
na złodziejka, operująca przy pomo
cy żyletki kieszenie nieostrożnych e- 
bywateli. Grasowała nietylko w Pol
sce, lecz za teren występów ODrała 
sobio Pragę Czeską i Budapeszt.

Policja zagraniczna dobrzt zna 
Brodzką-Tankiewicz. Figuruje ona 
prawie we wszystkich albumach 
przestępców w Urzędach Śledczych 
Europy Środkowej i Południowej. 
Swego czasn policja polska zatrzy
mała Brodzką, gay usiłowała przc- 
kraćć się przez zielona granicę. Przy

złodziejce znaleziono olbrzym? zapas 
walut obcych, zapewne pochodzą
cych z kradzieży. Nie mając jednak 
żadnych podstaw do uwięzienia 
Brodzkiej, wypuszczono ją  wkrótce 
na wolność.

Przebiegła złodziejka wpadła jed
nak na drobnej stosunkowo, bo kie
szonkowej, kradzieży. Któregoś dnia 
jadąc tramwajom w Warszawie, wy
cięła żyletką kieszeń jednemu z pa
sażerów i skadła portfel, zawierają
cy 20 zł. Tymczasem pasażer zcrrjcn- 
tował się, że zostnł okradziony, 
wszozął alarm i puśoił się w pogoń 
za złodziejką, którą ujął na ulicy 
Wczoraj Brod/ka odpowiadała przed 
Sndem Grodzkim, który skazał ją  na 
rok wiezienia. «

Ku czci brata Alberta

WILEŃSCY PRZECIWNICY STO 
ŁECZNYCH BOKSERÓW

Dziś, w sobotę, odbędzie się mię
dzymiastowy mecz bokserski w Wil
nie pomiędzy reprezentacjami Wilna 
i Warszawy. Zespół warszawski wy
stąpi w rezerwowym składzie, gdyż 
pierwszy zespół stolicy walczy w 
tym samym dniu na własnym terenie 
z reprezentacją Poznania.

Wiinc na mecz ten wystąpi w skia 
dzie: Sandler — Bagiński — Krasno- 
fiiouw — Szczvp:otck — Talko — 
Matiukow — \\ojtkiewicz — Polik- 
sza.
ŚLĄSK SPROWADZA SOWIECKICH 

SPORTOY TÓW
Śląski Robotmczj Sportowy Komi

tet Okręgowy zwrócił się aa naczel
nych władz sportowych w ZSRR z 
pronozycją sprowadzenia na ćląsk 
czołowych pięściarzy i zapaśników so 
wieckich. Władze snortowe w ZSRR 
prawdopodobnie ustosunkuje się przy 

1 chylnie do prośby ślazaków 
1 Czy zawodnicy sowieccy będą wal 
czyć w innych miastach naszych po
za Śląskiem i w jakich miastach — 
nie jest dotąd ustalone.

MISTR70STWA POLSK1 
W NAMIOCIE

Jak wdawaliśmy, w dniacn 14 ■— 
15 kv.. dnia 1933 r. adbędą się w Lo 
dzi indywiaualne mistrzostwa Polski 
w boksie.

Ponieważ Łódź tle pos:ada sali, 
która dysponowałaby odpowiednią 
liczbą miejsc dla widzów, przeto or
ganizatorzy mistrzostv projektują 
prztprowadzenifc zawodów mistrzow
skich w wielkim namiocie cyrku Sta- 
niewsk ch.

Namiot ten może pomieścić około 
3000 widzów.

DZIŚ WALCZĄ W WARSZAWIE 
FLORECISTO

D?i_, w sobotę, o godz. 17-ej w !o 
kalu PZS przy ul. Marszałkowskiej 

1138  m. 6 odbędą się ogólnopolski za 
wody pań na florety o puhar, ufun- 
Iowany przez pi test Pol. Zw. 
Ozien. Sport., red. W. Sikorskiego.

W zawodach vezmą udziat: mi-
1 strzvni Polski, Duchowna, wicem;-
I strzym Stanuszkowna, po; atem: Gn- 

•yńska, Laskovrska. Serini, a poaadto 
Srokowska z Katowic, Rott ubergo- 
wa ze Lwowa, Szustrówna i Klusow- 
na z Krakowa.

KONFERENCJA DZIAŁACZY SPOR
TOWYCH w  p u w r

W dniu 12 b, m, o godz. 18 ej w 
sali konferencyjnej Państw. Urzędu 
W. F. w Warszawie odbędzie się kon
ferencja warszawskich działaczy spor 
towych.

Tematem konferencji będzie sprawa 
organizacji sportu polskiego, orzv- 
czem PUWF przedstawi w tej spra
wie przepracowane u siebie w ioski.

Na konferencję powyższa PUWF j 
zaprosił imiennie szereg wybitnych 
dziataciy sportowych, którzy w swo
im dorobku życiowym mają za sobą 
poważne prace organizacyjne na te
renie sportu.

Pierwszy to raz zdaje się stolica 
Polski będzie miała dziś okazję zło
żenia hołdu pamięci jednej z naj- 
pięKniejszych najwznioślejszych, naj- 
zadużeńszych postaci naszej gene
racji.

W Grochówie przy ulicy Jagielloń
skiej odbędzie się dzisiaj rano o go
dzinie 8.30 poświęcenie i otwarcie 
nowego wielkiego gmachu zakłado
wego dla wychowanków Zsrromadzc- 
niu Braci Albertynów Jest to zara
zem 46-lccio założenia Zgromadzenia 
Braci Albertynów oraz 15  locie o- 
twarc i pierwszego dama na terenie 
stolicy Polski.

Poświęcenia dokona J .  E. ksiądz 
kardynał Kakowski po Mszy świę
tej, która odbędzie się w pięknej 
kaplicy zakładowej.

Popołudniu o czwartej akademja 
w sa!: Konserwator jum przy Okól
niku, na którą wstęp wolny.

Na wysoce urozmaicony program 
akndcm.ii składa się szereg przemó-

Licẑ a taksówek
Zmnieisza się

Podług danych Wydziału Przemy
słowego Zarządu Miejskiego, na 1 
grndma r. b. czynnych było w War
szawie 1S38 dorożek samochodowych 
(w r. z. w tym samym czasie 1.299), 
1.525 dorożek konnych (w i. z.
1.406), 3.380 wozów konnych
(3.309), 45 karawanów konnych 
(33), 1.720 wózków ręcznych
(2.076) i l l . i l l  rowerów (10.471). 
Osób zatrudmonych w przemyśle 
przewozowym było w dn. 1  b. m.: 
powożących dorożkami konnemi — 
2.761 (w r. z, 2.4G9), powożących 
wozami konnemi — 3.258 (3.515), 
tragarzy — 1.557 (1.673), posłań
ców — 183 (195), pozatem rowe
rzystów — 10.059 (10 .119 ).

Ztśłady OłtrjwiecWe
wypuszczaj oblhac e
Ministerstwo Skarbu zezwoliło Za

kładom Ostrowieckim zaciągnąć dług 
obligac; jny w wysokości 2 i pół milj. 
złotycn w złocie, drogą wypuszcze
nia obligacyj okaziciclskich po 25 
złotych w złocie nominalnej warto
ści Op-ocentowanio obligecyj wy
nosi 5 proc. w stosunku rocznym, a 
umorzenie długu obligacyjnego bę
dzie dokonywane w 18 ratach rocz
nych.

I ypuszczone obligacje będą uży
te na spłatę zakupionej w swoim 
czasie przez Zakłady Ostrowieckie 
Warszawskiej Fabryki Parowozów. 
Spowodu trudnych warunków Za
kłady Ostrowieckie nio mogły spła
ty dokonać gotówka.

Koimsja Notowań Cen Micka 
Związków Kupieckich m. stoł. War
szawy zanocowała od 7 b. m. w hur
towym cenniku dla detalist-ów nastę
pująco ceny mleka: surowego pełne
go — 20 gr, (dotąd 23 gr.) za, litr, 
ororz surowego w butelkach 1000- 
gramowyeh — 25 gr. (dotychczas 28 
gr.) i w półbutcłkach 500-gramn 
wych — 14  gr. (dotąd 15  gr.).

wień- prof. M. Zaka, prof Hainosa, 
panny Janoszanki i jednego z wy 
chowanków. Deklamować będą tak
że wychowankowie zakładu. Po ras 
pierwszy- przed szerszą publicznością 
warszawską wystąpi też z szereeieim 
kompozycyj wiclk eh mistrzów (Pa-- 
lestrina, Chopin, Massenet, Wieniaw
ski, Paderewski) orkiestra wycho
wanków zakładu 3raci Albertynów 
pod batuta p. Minłkowsk:ego.

Nnjwięksszą zaś atrakcją akade
mji będzie Chór Świętokrzyski, pod 
osobistą dyrekcją mistrza Maklakie- 
wicza, który to chór odśpiewa kilka 
srevdzicł literatury muzycznej.

Nin potrzebujemy zaznaczać, żc u- 
roczysiości to wywołają uajsympa- 
tycznicjsz-- odzew w społeczeństwie 
i w publiczności warszawskiej. Tu 
ce! jest najszlachetniejszy. Czem są 
zakłady Braci Albertynów, jaką mi
sję socjalną snelniają, czego dokaza- 
ły, ile setek, ile tysięcy wyratowały 
młodzieży z odmętów wielkomiej
skiego zepsucia—to wszyscy wiedzą.

Jeżeli zaś dodamy, że będzie to 
właściwie pierwszo w Warszawie 
uczczenie pamięci najwznioślejszej \ 
najpiękniejszej niezapomnianej po
staci Brata Alberta, to można być ' 
pewnym, że inteligencja stołeczna, 
myśląca katągorjanń chrzcścijań- 
skiemi i społocznemi na obie uro
czystości stawi się tłumnie, (now.)

\ ' t  ">P7d'lrh
g i e ł d a  zbo żo w ą

Warszawa, 7. 12 . — Giełda zbożo
wa franco AYarszawa za 100 kg.: ży
to T standari, 700 gl. 1--* 00—14,50; 
II stand. 687 gl. 13,75— U ,00: isze-
rćca jara < zerwona szklista 775 gl. 
19.5P—20,00 pszenica jednolita 743 
gl, 1 50—19,00; pszenica zbkrana 
73x gi. 17,50—18,00, owies I stand, 
niezadrs-czon-- 497 gl. 14,25—14,75; 
owies II stan 1. lekko zadsszczonv 46f 
gl. 13,25—14,25; TII t a n  438 gl. 
12,75—13,25; jrczjnień browarny 698 
gl. 19,75—21,25, j~czmień przemiało
wy 378/675 gl. 11,25—17,7o; jęcz
mień o wadze 649 gl. 15,75 -16.25; 
jęczmień o wadze 62C,5 gl, 15,25— 
15,50; groch polnj z  wt rkiero 24,00 
-■ 26,00: groch AViktorja z wor
kiem 41,00 — 50,00: wyka 20,00
— 21,00; peluszka 20,50 — 21,50; 
seradela podw. czyszcz. 12 00—13,00'; 
rzepak i rzepik zimo w- 45,00—46,50; 
rzepak rzepik let-i 40,50—42,00; fc? 
bin r  eb. 7.25—7,75; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa 
n)0,00—116,00 koniczyna czerwona
bez kam-mki 0 czystości 97 irt 
125,06—140,00, komczima Vała suro. 
--a o czystości 97 proc. 35.00— li.0,1'0; 
koniczyna bi la srow a 55 00—70,00; 
mak niebieski z workiem 43.00— 
46 00; ziemniaki j'r.da'ie 3 00—3.25: 
rocka pszenna gnt. I B 3 1--33 ; i C
29.00—31,00; I D 17.00-L 9 .( j; 1 F,
25.00—27.00; ?at. JI 3  23.00 -25,00; 
II D 22.00—23,00; II F  T  0u -22  O; 
TI G 20 00—?1,00; gat. ITT A 15.00— 
16,00: mąka żytnia I 55 proc. 22.50 
—34 00; rocka 0 65 u-cc. 2J 50— 
22,50; II gat. 1 > 00—77 Oo; mąka żyt. 
n)a razowa 16,09—17,00; mąka żyt
nia poślednia 14,00—14 50; otręby 
pszenne g’ stand. 11.00—11,50; 
pszen. średme 10.00—10 50; otręby 
pszenne miałkie 10,00—10,50; żvtni« 
ś 50—9,00; kuchy lniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,75—13,25, ku
chy słonecznikowe 12-44 proc. 17,25 
—17,75 śruta sojowa 20,50—21,00: 
siemię lniane 45.00— 46.50.

t
t
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Przeważnie jako refleks prasy 

amerykańskiej docierały do nas 
w ciągu bieżącego roku dość 
zresztą dyskretne echa. entuzja
stycznego przyjęcia, jakiego do
znała w Ameryce objazdowa wy
stawa sztuki polskiej i przemy
słu ludowego, zaKońćzona dłuż
szym pobytem naszych ekspona
tów w muzeum brooklińakiem, 
gdzie zajmowała 10 dużych sal. 
Dzienniki amerykańskie nie ukry 
wały bynajm niej, że wystawa ta 
dla przeciętnego Amerykanina, 
który właściwie nic niemal nie 
wie o Polsce, była rewelacją.

Dla inteligencji amerykańskiej 
Polska — to Paderewski, jedna z 
najpopularniejszych tam posta- 
cf, otoczona powszechnym sza
cunkiem i stanowiąca pewnego 
rodzaju symbol. Pozatem znają 
tylko już zasymilowane 4 miljo-

p o l s k ą  s z t u k ą  l u d o w ą
osnową inicjatywyco się stało 

Miss Pratt.
Miss Pratt, członek jednego z 

„Board of Educatiun" (rodzaj mi 
nisterstwa oświaty, które posia
da każdy stan Ameryki, a nawet

protektorat objęła królowa oraz 
na Węgi-zech, w A ustrji i Tuni
sie. Jednakże pierwszą placów
ką inaugurującą szkołę była Pol
ska. Od 1933 r. kursy w Bo^sce 
uległy przerwie, gdyż Miss Pratt

każde większe miasto), wykłada- zdając sobie sprawę, że nieduży
jąca ,.Estetykę życia codzienne
go", miała ubogą, a utalentowa
ną przyjaciółkę malarkę, marzą
cą o studjach w Europie. Nie po
siadając dostatecznych fundu
szów, żeby zapewnić jej bodaj 
roczny pobyt w „starej ziemi",

oorcent Amerykanek może sobie 
pozwolić na kosztowną podróż do 
Europy, zwłaszcza wobec kryzy
su, który dotkliwie dał się od
czuć szczególniej nauczycielstwu, 
opłacanemu przeważnie przez mia 
sta, zaprosiła p. Werten do Amo

nowe wychodźtwo polskie, rekru- przyjaciółki. Pomysł niebanalny i 
tujące się naogół ze sfer stoją- świeży. Zwiedza więc 19 krajów, 
cych niestety na dość niskim po-|iniędy niemi Polskę, zaopatruje 
ziomie kulturalnym, nie mogąc* się wszędzie w interesujące i cha- 
więc niczem zaimponować Ame- rakterystyczne przedmioty, urzą- 
ryka nom. otaczającym głęboką  ̂ dza wystawę w Cleveland, której 
czcią tradycje starych narodów- olbrzymi sukces przynosi je j nie

Miss Pratt postanawia pojechać ryki na prowadzenie kilku seryj 
sama do Europy, objechać kilka- takich kursów u nich na miejscu 
naście krajów i przywieść stam. \y bieżącym roku kurs w Polsce 
tąd oryginalne wyroDy o charak- miał prowadzić ś. p. Skoczylas, 
terze folklorystycznym, cieszące lecz przedwczesna śmierć mi- 
się naogół olbrzymiem powodze- strza uniemożliwiła zrealizowa
niem na terenie Ameryk, urzą- nie go. Po przerwie dwuletniej w 
dzić potem wystawę, a dochód z tym roku odbędzie się on znowu 
niej przeznaczyć na kształcenie w Kosowie na Huculszczyźnie.

W yjeżdżając w r. 1932 na sta-

ci artystycznej Korzyści, w y n i
kające dla Polski z tej akcji, nie 
wym agają chyba uzasadnień.

Emzet.
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Kari!,' dla nań

Wspaniale toalety
n a  ś i u b f e  k s .  M a r y n y  I k s .  K e n l u

zabytki ich przeszłości w każdej 
postaci, stanowiące dla nich in- 
dygenat szlachectwa tych naro
dów. Polska zaś jako kraj, w po
jęciu wielu z nich, jest czemś w 
roazaju... Czarnogóry.

Je ś li  chodzi o sztukę, której 
sami jtszcze właściwie nie maja, 
odczuwając je j potrzebę i dążąc 
do je j stworzenia, m ają smak wy
robiony na cennych dziełach mi
strzów europejskich, przeważnie 
minionych epok, sprowadzanych 
do Ameryki początkowo przez 
miljonerów - zbieraczy, a potem

nowisko kierowniczki kursów ry
sunkowych do Ameryki p. Werten 
zabrała ze sobą matą wystawę, 
Trochę grafik i, reprodukcyj Stry  
ieńskiej i Włodarskiego, kilka 
tkanin ludowych i zabawek, 

tylko zwrot kosztów własnej po- Wszędzie, gdzie się odbywał kurs,
ciróży, lecz również kwotę pozwa
lającą je j wyprawić przyjaciółkę 
na studja do Monachjum.

W tej to podróży zahacza o 
Warszawę i przypadkiem trafia  
do fabryki zabawek stylizowa
nych o charakterze ludowym 

Gnom", w której kierowniczką 
artystyczna była p. Werten. Ten 
prosty przypadek stanowi zaczą- j 
tek przyjaźni dwóch pań. Co- Je s t  to zdrowa zasada Amery-
prawda p. Werten n?e mówi ani kanina, czy Amerykanki. Uzna-
slowa po angi.ielsku, a M iss nie przez nich wyższości w ja-

a mianowicie w Seattle, Minnea- 
polis, Desmoynes eksponaty pol
skie zdobiły salę nauki. Zainte
resowanie było tak wielkie, że na
wet dyrektorka Sztuki Stanu 
New York przybyła na jeden z 
takich kursów. i

T Y  UM IESZ W IĘC EJ, TO M NIE
n a u c z :

F ratt kaleczy trochę niemiecki,
przez muzea. W tej dziedzinie do ( lecz nawiązuje się przyjaźń, jak- 
czasu wystawy, Polska zupełnie • kolwiek wym agająca tłumacza, 
nie istniała. Charakteryzują to jednakże tak solidna, że przez 
dobitnie słowa, wypowiedziane trzy lata trwa ożytyi ona ko- 
przez dyrektora brooklyńskiego rcspondencja. W r. 1928 Miss 
muzeum do organizatorki wysta- Fratt, bawiąc znów w E u ru yc , 
wy. polskiej malarki, p. M arji pisze do przyjaciółki, że chciała 
W -rten. I w  spędzić lato w Polsce, w wa-
- — Mówiono „Polska wystawa 
„Sztuka polska", a ja  byłem prze
konany, że to znowu będzie P a
ryż! Tymczasem to takie inne, ta
kie dla nas nowe!

O ficjalna propaganda, jak 
wszystko, co ma charakter ofi- 
ajalrry, nie doc.era do szerokich 
mas, nie budzi zainteresowań, 
natomiast wystaw a dostępna dla 
każdego, oceniona w dodatku po
chlebnie przez miejscową prasę, 
pociągała tłumy, a wrażenia nie
spodziewane i zupełnie nieznane 
podniosły ogromnie kulturalny 
prestiż Polski i w wielu wypad
kach zmieniły nawet ustosunko
wanie się Amerykan do naszych 
wychodźców, nie mówiąc iuż o 
tem, że wśród Polaków amery
kańskich sukces wystawy podsy
cił dumę narodową i przywiąza
nie do „starej ojczyzny". Zupeł
nie więc słusznie nazwano w :ed- 
nem z pism p. Werten nieoficjal
ną ambasadorka naszej kultury 
na terenie Ameryki.

Dowiedziawszy się, że p. Wer
ten po rocznym pobycie w Ame
ryce przybyła do W arszawy, uda
jemy się do niej, żeby zasięgnąć 
•nformacyj, jak  zrodziła się myśl 
zorganizowania tej w y s ta w y ?

GLO BTRO TERKA, ZABAW KI 
I PRZY JA ŹŃ  

PRZEZ TŁUM ACZY.

— Popełniłabym niesprawiedli
wość, biorąc całą zasługę na wła
sny rachunek, — mówi p. Wer
ten. —  Zresztą wystawa, która 
istotnie miała fantastyczne powo
dzenie, o czeir świadczy kolekcja 
wycinków z prasy amerykańskiej, 
których treść i ton pozwala zdać 
sobie sprawę jak  dalece ten suk
ces był wszechstronny i poważny, 
stanowi tylko jeden z odcinków 
akcji propagandowej, zrodzonej 
w łaściwie z przypadku. U źródła 
całej tej akcji uświadamiania 
Ameryki o sztuce polskiej, stoi 
rodowita Amerykanka, Miss Elma 
Pratt, dla której do r. 1025 sło
wo Poiska było terminem geogra
ficznym, pozbawionym jakiejkol
wiek głębszej treści.

—  Jakim  więc cudem zbudziło 
się nagle to je j zainteresowanie 
naszą kulturą?

—  To ju t jest cała historja ty
powo amerykańska, w której prze
znaczenie odegrało rolę decydu
jąca. Pozatem zbieg okoliczności 
i specyficzny rozmach natur ame
rykańskich, dla których pojęcie 
niemożliwości doprawdy nie ist
nieje, no i żyłka globtroterska, 
przy dużej kulturze osobistej, oto

runkach możliwie najbardziej 
zbliżonych do natury, w jakiejś 
pięknej okolicy, mogącej je j do-

kiejś dziedzinie, zdaniem p. Wer
ten, otwiera nietylko pole pracy 
iecz zamknięte ekskluzywne 
schroniska rdzennie amerykań
skiej inteligencji, ich domy, gdzie 
kwitnie gościnność pełna prosto
ty i bezpośredniości.

W maju 1933 r. powstał pro
jekt urządzenia we wrześniu te
goż roku „M iesiąca Polski" w 
Ameryce Północnej. P. Werten 
powróciła do kraju z gotowym

starczyć charakterystycznych wra już projektem objazdowej wystą- 
żeń. W towarzystwie p. Werten wy i pomimo tak krótkiego, prze- 
zamieszkuje w prostej chacie ciągu czasu przy życzliwej po- 
gazdy w Jaszczurówce, oddzielo- mocy M inisterstw, Tow. Propa- 
na denkiem przepierzeniem od gandy Sztuki i tych czynników, 
żywego inwentarza gospodarzy, które jedynie mogły zadecydować 
Dla Amerykanki życie to jest eg- o wywiezieniu wartościowych 
zotyką w pelnem znaczeniu tego eksponatów, wystawę tę urucho-
slowa. a wesela góralskie., muzy
ka, tańce, sztuka dekoracyjna gó
ralska, to niczem bajka z 1001 
nocy.

—  Spędziłam tak cudowne la 
to, że muszę znaleźć sposób udo
stępnienia podobnych przeżyć 
moim rodaczkom —  pisze już z

miła.
— Wyjeżdżałam do Ameryki z 

drobnym bagażem, ważącym 4 to
ny —  mówi p. Warten — i z dużą 
tremą, czy aby wystawa się uda, 
czy osiągnie swój cel, czy wzbu- 
diz powszechne zainteresowane. 
Rezultaty przeszły najśmielsze

Wiednia. Tam rodzi się pomysł moje marzenia, 
zorganizowania kursów rysunko- W ystawa ta dala w granicach 
wych w Polsce na okres letni w możliwośei przekrój całej sztuki 
ramach Tatr. B-oszurlcę na ten polskiej. Oprócz 100 obrazów naj- 
temat rozpow szernma między lepszych malarzy, oprócz grafiki 
swemi znajomemi i na następne artystycznej, grafik i użytkowej’ , 
lato 1929 r. jest już 20 zgłoszeń, j gQ afiszów, okładki książek, 

A M ERYK A N K I depesze ilustrowane, pudelka do
W Ś R Ó D  G A Z D Ó W . papierosów, pokazała tkaniny Ła-

W Ameryce inicjatywę od rea- ctu, zabawki o motywach ludo- 
lizacji dzieli tylko jeden krok. wych, polską choinkę z j ij cha- 
Zanim nasza rodaczka zdołała rakterystyeznemi ozdobami, całe 
ochłonąć z  wrażenia, już 20 Anie- komplety prac naszych przodują- 
rykanek nauczycielek rysunku zje cych szkól artystycznych haftu, 
chało do Zakopanego na kurs, zdobnictwa i drukarstwa i z wie!- 
którego kierownictwo objęła p. ką starannością dobrane egzem- 
Werten. Ponieważ Amerykanka plarze sztuki czysto ludowej, ca- 
kształclo się do śmierci, przeto łe wnętrza łowickie, huculskie, 
rozpiętość wieku ueżennic waha- kurpiowskie i krakowskie. Nie 
ła się od lat 16 do 70, lecz en- brakło nawet szopki, wieńca, 
tuzjazm na obu krańcach tej ska- gwiazdy, typowych rzeźb prymi-

W obszernych sprawozdaniach ze 
ślubu księżny greckiej Maryny i 
księcia Kentu niewiele miejsca po
święcono toaletom obecnych na tej 
uroczystości dam, a toalety te były 
wspaniale i pochodziły oczywiście z 
pierwszorzędnych firm (rancusKicb 
i angielskich.

Księżniczka Maryna miała suknię 
z białego brokatu, tkanego w sre
brny wzór. Była to kreacja wielkiej 
paryskiej firmy Molyncus. Stanik 
sukni był dość obcisły, lekko udrapo 
wnny koło szyi, rękawy długie ; sze
rokie, zakończone mankietem zc 
srebrnej lamy. Suknia splywuiącn w 
malowniczych linjaeli przechodziła 
,y krótki owalny tren. Od ramion 
zaczynał się drugi tren t. zw. „dwor- 

1 ski" 4 i pół metra dkigośei, wąski 
i u góry a bardzo mocno rozszerzy ku 
dołowi, z tego samego brokatu co 
suknia i obramowany srebrną lamą. 
Do djndemu brylantowego nader 
prostego w rysunku, przypięty był 
bardzo suty welon z białego tiulu. 
Welon ten nie zakrywał twarzy, 
gdyż według zwyczaju pozostałego 
?, dawnych czasów, panna młoda 
przy ślubach w królewskiej rodzinie 
angielskiej musi występować zawsze 
r. odsłoniętą twaizą, żeby zapobiec 
podstawieniu jakiejś innej osoby. 
Księżniczka Marynia miała na szyi 
djamemowy naszyjnik, pozatem 
przy sukni kilka klejnotów m. in. 
broszę z brylantów i aąuama.in 
osadzonych w platynie, z inicjała
mi jej i narzeczonego. Broszę tę po
darował jej w przeddzień ślubu 
książę Kentu.

Stroni dopełniał bukiet z białych 
Ii ii i. W pewnej chwili podczas ce- 
ranonji ślnbnej bukiet zawadzał 
księżniczce, która obejrzała się za 
siebie szukając gdzie mogłaby go 
odłożyć. Z pomocą przyszedł jej 
drużba książę Walji, który z uśmie
chem wzipł bukiet z Tąk księżnicz
ki i niastowal &> aż do końca cere- 
monji.
BAJECZNY ORSZAK DRUHEN

Spośród druhen najwięcej uwagi 
zwracałv dwie małe dziewczynki 
księżniczka Elżbieta, która kiedyś 
będzie prawdopodobnie królową An
glji, licząca lat 8, oraz jej rówieśni
czka laćk Mary Cambridge, bliska 
krewna rodziny' królewskiej. Obie 
dziewczynki, które niosły tren pan
ny młodej wyglądały jak niałe wróż
ki w Sukienkach z białego sztywne
go tiulu o spódniczkach dość dlu 
gich i bardzo szerokich, przypomi
nających kształtem swym krymoliny 
i przepasanych srebrną lamą. Stani
czki obcisłe bez rękawów z tiulowe- 
mi skrzydłami u ramion. Na gło
wach miały wianki z białych róż.

Sześć dorosłych dmlien, księżnicz
ki Katarzyna, Engenja i Irena grec
kie, księżniczka rosyjska Kira, Tn- 
lianna Holenderska i lady Iris 
Mount - Battcn stanowiły orszak, 
wśród którego panna młoda prowa
dzona przez swego ojca szła od

li był jednakowy. I tu jeszcze nie 
obyło się bez pomocy tłumaczki. 
P. Katty Małecka z zapałem pod
jęła  się tej roli, tłumacząc wykła
dy, udzielając wyjaśnień z dzie
dziny historji, tradycji i zwycza
jów ludowych. 5 tygodni spędzi
ły Amerykanki na rysunku, ma
lowaniu, wycieczkach górskich, 
słuchaniu muzyki i oglądaniu 
tańców góralskich. Potem zwie
dziły wystawę poznańską, dalej 
Łowicz, gdzie trafiły  na auten
tyczne wesele łowickie. Powróci
ły/do kraju rozentuzjazmowane, 
każda w swojem kółku pouczając 
otoczenie, co to jest właściwie 
Polska. Trzy la ia  zrzędu odbywa
ły się w Zakopanem takie amery
kańskie kursy rysunkowe. Stały 
się one zaczątkiem Międzynaro
dowej Szkoły Sztuki, z siedubą 
w New Yorku, gazie Miss Pratt 
powierzyła kierownicze stanowis
ko niemniej dzielnej i kultural
nej rodaczce swej Miss Helen 
B. Maemillan. Sczasem podobne 
kursy zaczęto organizować w 
Czechosłowacji, Rumunji, gdzie

tero futrem, a kapelusz brylantowi 
klamrą.

Księżna Helena "Wiktorja ubrań; 
była w prześliczną toaletę z cienkie
go jedwabnego aksamitu w k o lo rze  
lazurowym, przybraną s re b re m  i 
płaszcz z tego samego m a te r ja łu  z 
dr żyra kołnierzem szynszylowym. 
Je j siostra Marja L n d w ik a  m ia ła  
czarny aksamitny płaszcz z og ram  
rym kołnierzem z popielatego f u 
tra, nn glow:e zaś aksamitny toozek  
z dużą kitą brylantową.

Asystę królowej ang.elsł raj stano
wiły: księżna Deyonskire. nosząc? 
tytuł ..mistrzyni garderoby" w su
kni z riemno - czerwonego aksamitu, 
lady Ampthlll w toalecie z aksamitu 
w modnym kolorzo prune, oraz  Cyn- 
thia Colrille w sukni z aksamitu 
ciemno - ni ibieskiego.

Spośród pań z dypioma-j wyróż
niały się p. de O lirem., m ałż o n k a  
ambasadora Brazylji w dłngiri b ro n  
zowej aksamitnej sukni z niewfal- 
kim trenem i w płaszczu sclskino- 
wyni, baronowa Cartier de Marchie* 
no, ambasadorowa belgijska w s z a 
firowo - niebieskiej aksamitnej su 
kni obramowanej srebrnymi lisami, 
p. Ulrich, żona ambasadora P o r tu -  
galji w pięknej toalecie z niebieskie
go aksamitu haftowanej srebrem, 
oraz ambasadorowa hiszpanskr de 
Araki, w toalecie z czarnych paille- 
tek.

M Ę Ż C Z Y Ź N I Z A Ć M IE W A JĄ  
D A M Y

Jednakowoż według świadectwa 
wszystkich osób obecnych w Opac
twie był to może jedyny wypadek 
kiedy damskie toaUty zeszły na dru 
gi plan wobec kolorowej świetność! 
strojów męskich, i Istotnie toalety 
dam ożywione tylko, tu i ówdzie mi- 
żuterjami nie mogły iść w paragon 
z całą gamą kolorów, złota i srebn 
w jakie stroi się brzydka nołow* 
rodźaju ludzkiego przy takich uro
czystych okazjach. Wśród mężczyzn 
tu i ówdzie tylko widniała mało ma
lownicza idurma czarnego fraka. 
Przytłaczająca większość począwszy 
od „getlemen at arms" ze średnio- 
w ecznemi halabaruami, a skończy
wszy na pomocnikach mistrzów ee- 
rcrnonji wskazujących gośeion mh 
miejsca ,wszystko to miało na sobi< 
barwne, często kapiące od złota uni
formy. Szkarłatne mundury oficerów 
gwardji angielskiej, złotem hafto
wane fraki i pióropusze dyploma
tów, unifermy najrozmaitszych 
armij (były przecież nawet mundu
ry b. armji carskiej), wspaniałe sza
ty duchowieństwa anglikańskiego ł 
prawosławnego, stanowiły niezwykli 
barwny obraz. Dodać trzeba, ie

, obecni na ślubie ministrow:e a  na- 
Z dołączonego do numeru spisu; ^  sc -alista Mac Ponald ziawiU

rzeczy rocznika* widać, jak ciekawa i . , • * ,
-  .  *  o m  t t r  e r  w m c a I i  / I t i -a w c Iz i o I i  a  u n A *  W

drzwi kościelnych do ołtarza AYszy- 
Btkie ubrane były w zachwycające 
toalety z kremowo - białej krepy ze 
srebrem. Spódnice długie, staniki 
skrzyżowani na plecach ,szafry sre
brne, związane były na kokardę z 
długiem! końcami,

K R Ó L E W S K I P R Z E P Y C H  
O R S Z A K U

Królowa angielska Mary miała 
suknię z brokatu błokitr,„ - niebie
skiego zc złotem, rozcięta, na spo
dzie ze złotej lamy. Na ramiona na
rzucony miała płaszcz z takiego sa
mego materjału z rękawam do łok
cia i wspaniałą etolą sobolowa. Nn 
głowie toczek niebi sski ze złorem, z 
pomponami ze strusich p: >r.

Księżna grecka matka panny mło
dej miała toaletę z kremowego bro
katu w złote grochy, biały futrzany 
płaszcz i jasny kapelusz, z dług.m 
kremowem piórem.

Księżniczka Marja, córka króle
stwa angielskich zamężna za marki
zem Lascelles ubrana była w jasno
niebieska toaletę i kapelusik tej sa
mej barwy Towarzyszyli jej dwaj 
mali synowie w charakterystycz
nych strojach szkoły E ron z szero
kimi wykładanyrni kołnierzami i w 
cylindrach.

Księżna Yorku szwagierka pana 
młodego miata barwną toaletę ce- 
glnsto - czerwoną z krótkim płasz
czykiem w tym samym odcieniu oszy- 
tyrr bronzowem futrem. Szła z mio 
dszą córeczką Małgorzatą, ubraną 
w krótki kremowe płaszczyk obra
mowany futrem i z knpuzką kremo
wą na głowie.

Na tlo jasnych toalet dworskich, 
sylwetka królowej norweskiej-,Maud 
odcinała się ciemnym tonem toale
ty' z bronzowego aksamitu Kape
lusz tego samego koloru spięty bvl 
broszą brylantowa.

Królowa duńska była w sukni i 
ulaszczn z granatowego aksamitu. 
Płaszcz miała przybrany pomela-

i i
„Przeplaa 

Oszczędnościowy
Wyszedł z druku Nr. 4 kwartalni

ka „Przegląd Oszczędnie 'ciowy", wy
dawnictwa Centra1 nego Komitetu O- 
szcz^dnościowego R. P. Na bogatą 
treść numeru składuje się rastgpu- 
jące artykuły: prez. dr. H. Grubera
— Celowa polityka ekonomiczni, da
je pewność jutra, prof. dr. T. Brze
skiego — Oszczędności w gospodarce 
Diano wej, ~s.cz. dyr. dr. L. Barań
skiego — O zwrot w polityce o- 
3zcz“dr,ościowej, dyr. Pi. Słomskiego
— Nowa ustawa o U.K. O., i wiele 
jjąnych. Numer dopełniają: obfita 
kronika, rozmaitości, statystyka, oi- 
bljografja i przegląd prasy gospo
darczej.

obfita była treść 1 -go rocznika te
go pożytecznego wydawnictwa, prze
znaczonego w pierwszym rzędzie dla 
kierowników instytucyj oszczędno 
ściowych i wszystkich pracujących 
na niwie oszczndmctwa polskiego.

się w strojach dworskich, a więc 
krótkich spodniach, jedwabnych 
pończochach i aksamitnych frakach 
z bialorai żabotami.

Clotilde.

tywnych Wowry, pięknie malowa
nych starych skrzyń, wycinanek, 
makat i kilimów, Te eksponaty 
przedewszystkiem zafrapowały 
Amerykan, pokazały im coś, cze
go się niespodziewali, paręsetlet- 
nią kulturę narodu, artystyczną 
kulturę ludu, tak różnorodną w 
swym wyrazie, z zachowaniem od
miennego charakteru poszczegól
nych okolic Polski. Bogactwo in
wencji, rozmaitość motywów i 
barw oraz indywidualność tej 
sztuki, niepodobnej do żadnej z 
tych, z któremi Ameryka się już 
zetknęła, olśniła ich.

Te przedmioty, budzące pożąd
liwość bogaczy amerykańskich, 
nie były i nie są na sprzedaż, chy
ba jako całość do jakiegoś mu 
zoum, gdzieby godnie reprezento
wały naszą starą kulturę i chłop
skie rękodzieło.

Je s t  to zaczątek propagandy 
naszej kultury artystycznej na 
ziemi amerykańskiej, miejmy na
dzieję, że rozwinie się ona jesz
cze szerzej i zapozna całą Amery
kę ze skarbami polskiej twórczoś-
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A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

Pra £rb2 ic£a przy g ^i»!k sc^
Z a n im  o m ó w im y  n ie s ły c h a n ie  

ci_ekawe w y n ik i  p ra c y  B iu ra  S tu - 
u j i «  P . R  n a  s ta ty s ty k ą  i  p o 
t r z e b a m i s łu c h a czy , o c z e m  b ę d z ie  
m ó w ił d y r e k to r  B . 3. p . K . E y d z ia -  
ło w ic z ,  p r z e d  m ik r o fo n e m  r o z g ło ś 
n i w a r s z a w s k ie j  1 1  b . m . o g c d z .
18,30, u m ie s z c z a m y  ty c h  d lk a  
s p o s tr z e ż e ń  z p r o w in c j i ,  g d z ie  r a 
d jo  m a  o w ie le  d o n io ś le js z e  z n a 
c z en ie , -uz w  s to iic y  i w ie lk ic h  
m ia s ta ch .
T a k  s ię  ^ d a rzy ło , ż e  p o d c z a s  k o ń 

co w ych  c h w il  C h a lle n g e ‘ u, b y łe m  na 

p r o w in c j i ,  w m a łcm  p o w ia to w c m  

m ia s te c zk u . T e n  ty lk o ,  k t o  w id z ia ł  

o so b iś c ie  m o m e n ty  z a in te r e s o w a n ia  

C h a lle n g e  tn, m o że  w  n ie  u w ie r z y ć .

I  w te d y  w ła ś n ie  p r z e k o n a łe m  się , 

c zem  je s t  r a d jo  d la  p r o w in c j i .  A p a 

r a t y  r a d io w e  b y ły  w p ro s t  o b le g a n e  

p r z e z  ca łe  r o d z in y  w  ty c h  g o d z in a c h , 

k ie d y  z a p o w ia d a n o  w y n ik i  lo tu  na 

p o s z c z e g ó ln y c h  o d c in k a c h  tra s y . K a i  

d e  s ło w o , p a d a ją c e  z  c ie m n e g o  o tw o 

ru g ło ś n ik a , w y s łu c h iw a n e  b y ło  z  

n ie z w y k łe m  n a p ię c iem , s z c z e g ó ln ie  

p r z e z  m ło d z ie ż  s zk o ln ą .

P r z y  a p a ra ta c h  r a d jo w y c h  g r o m a 

d z i ły  s ię  n ie t y lk o  o s o b y  z  m ie s zk a n ia , 

w k tó re m  a p a ra t  b y ł  z a in s ta lo w a n y , 

a le  s c h o d z il i  s ię  i s ą s ia d z i, k t ó r z y  

a p a ra tó w  r a d jo w y c h  n ie  p o s ia d a li.

O c z y w iś c ie ,  ż e  z a c y to w a n y  w y ż e j  

p r z y k ła d  n ie  m o że  b y ć  t y p o w y m , 

g d y ż  C h a lle n g e  b u d z ił  s p e c ja ln e  z a 

in te r e s o w a n ie  w s z y s tk ic h  i w s z y s c y  

ch ę tn ie  s łu ch a li w ie ś c i  o  j e g o  p r z e 

b ie g u  . w y n ik a c h . C ie k a w e  n a to m ia s t  

je s t  p y t a r ie ,  ja k ie  są  u p o d o b a n ia  

s łu c h a cza  w  m ie ś c ie  p r o w in c jo n a l-  

n em  w s z a re  d n i co d z ien n e .

P r z e d e w s z y s tk ie m  te d y  s tw ie rd z ić  

w y p a d n ie , ż e  g łó w n y m i o d b io r c a m i 

audyeyj r a d io w y c h  w  m a ły ch  m ia 

s te c zk a c h  p r o w in c :o n a ln y e h  sa  ko- 

t i e t y  i  m ło d z ie ż  s zk o ln a . T o  są s łu 

c h a c ze  na  i™ e m ie js i ,  k tó r y c h  s ta le  

w p e w n y c h  g o d z in a c h  za s ta ć  m o żn a  

z c  s łu c h a w k a m i n a  u szach  lu b  p r z e d  

g ło ś n ik ie m .

P .o r w s z y  r o d z ą  s łu c h a czy , a w ię c  

k o b ie ty , n a js i ln ie j  r e a g u je  na  m u z y 

kę. "W s z y s tk ie  a u d y c je  o r k ie s t r  so c - 

c. a n y c h  lu b  d a n c in g o w y c h , lu b  z 

p ły t  g r a m o fo r o w y c h ,  c ie s zą  s ię  z a w  

sze  p o w o d ze :. .e m  u p a ń . J e s t  to  u po

d o b a n ie  o g ó ln e . O cr-yw ićc ic , ż c  le ż e l i  

ch o d z i o  m u z y k ę , is tn ie ją  n o o d o b a -

u .a  s p e c ja ln e , a w ię c , p o w ie d z m y , 

w ię k s zo ś ć  e h ę tn ic j  'w s łn c h n ie  m u 

z y k i p o ^ n la m c i ,  m n ie js zo ś ć  i  to  d u 

ża  s łu ch a  a u d y c y j sami fo n ic z n y c h , 

a r y i  o p e ro w y c h , c z y  t e ż  t r a n m is y j z 

o p e ry .

J e s t  r z e c z ą  c ie k a w ą  i c h a r a k te r y 

s ty c zn ą , ż e  n a jm n ie js z e  m o ż e  z a in 

te r e s o w a n ie  je s t  d la  m u z y k i n ocn e j. 

W y p ły w a  to  z  te g o , ż c  lu d z ie  n a  p ro 

w in c ji  k ła d ą  s ię  sp ać , ja k  t o  s ię  

m ów i, z  k u ra m i i w s ta ją  d o  sw ych  

s za ry c h  z a ję ć  d ość  w cześn ie . N a t o 

m ias t d n żen ; p o w o d ze n ie m  c ie s z ą  s ię  

a u d y c je  z  p ł y t  w  g o d z in a c h  p o ra n 

n ych . G d j ' ra n o  p r z e c h o d z i s ię  u l ic a 

m i m ia s te c z k a , s ły s z y  s ię  ze  w s z y s t 

k ich  p r a w ie  d o m ó w  sk o c zn e  d ź w ię k i  

t e g o  s a m eg o  m a rs za . O c z y w iś c ie  r a 

d jo  od  sa m eg o  ra n a  r o z w e s e la  lu d z i, 

b y  tem  c h ę tn ie j  p r z y s t ą p i l i  d o  z a ję ć  

p o ra n n y c h . R ó w n ie ż  d u ż ą  p o p u la rn o  

śc ią  c ie s z ą  s ię  k o n c e r t y  p o p o łu d n io 

w e w  ty c h  co d z iu a c h , k ie d y  p r z e 

c ię tn y  in t e l ig e n t  s p o ż y w a  ob iad . 

W e s z ło  ju ż n ie m a ] w  r e g u łę , żg  o b ia 

d y  n a  p ’ -ow jn c i s p o ż y w a  s ię  p r z y  

d źw ię k a c h  m u z y k i r a d jo w o j .

J e ż e l i  c h o d z i o d n m  r o d z a j  .w ie r 

n ych  n a  p r o w in c j i  r a d io s łu c h a c z y  —  

o m ło d z ie ż  s zk o ln ą , to  t ę  in te re s u ją  

p r z e d e w s z y s tk ie m  z a g a d n ie n ia  s p o r 

tu i  t e c h n ik i. W ie m y  p r z e c ie ż  w s z y 

sc y  d e b rz e , ja k  s iln e  z a in te r e s o w a 

n ie  je s t  w ś ró d  m ło d z ie ż y  j e ż e l i  ch o 

d z i s p e d a ln ic  o  z a g a d n ie n ie  lo tn ic z e , 

M o ż n a  śm ia ło  z a r y z y k o w a ć  t w ie r 

d z en ie , ż'e 75  p r o c e n t  u c zn ió w  

s z k ó ł ś re d n ic h  z a jm u je  s ię  te m i z a 

g a d n ie n ia m i. S ą d z im y  t e d y ,  ż e  l ic z 

n ie js z e  a u d y c je  t e g o  d z ia łu  c ie s z y 

ły b y  s ię  d iw ą  f r e k w e n c ją  s łu ch a czy .

A  t e r a z  k i ik a  u w a g  o g ó ln y c h . 

Z d a w a ło b y  s ię  n a p o z ó r , ż c  lu d z ie  na 

p r o w in c j i  m n ie i s ię  in t e r e s u ją  s p ra 

w a m i s to l ic y ,  n iż  rd z e n n i w a r s z a w ia  

n ie . J e s t  t o  m n ie m a n ie  b łęd n e , g d y ż  

p r z e c ię tn y  in t e l ig e n t  z  p r o w j f ic j i  

ch ce m ie ć  te  sam ą  su m ę w ia d om ość *  

o  W a r s z a w ie ,  c o  i  p r z e c ię t n y  „ w a r -  

s z a w is ta “ . P is m a  co d z ie n n e  n ie  z a w 

sze  d o c e n ia ją  tę  ż ą d z ę  w ia d o m o ś c i 

z  W a r s z a w y  u s w i ch c z y t e ln ik ó w  i 

p r e n u m e ra to r ó w  p ro w in c jo n a ln y c h . 

Z d a - z a  s ię  n o . c z ęs to , ż e  w  w y d a 

n ia ch  p r o w in c jo n a ln y c h  p is m  s to 

łe c z n y c h  p o m lla  się- r u b r y k i t e a 

tró w , k o n c e r tó w , o d c z y t ó w  i  T. p . 

J es t to  n ie s ł- j- z n e  i k r z y w d z ą c e  d la  

p r o w in c u . W  k a ż d y m  ,.r .r o w in e ;o- 

iia liśe .ie“  is tn ie je  s iln a  ż ą d z a  d o w ie 

d z e n ia  s; ę z  g a z e t  n ie t y lk o  o  te ra , co 

s ię  fl.z ie : e w  p o l i t y c e ,  le c z  ta k ż e  o 

w sze lk ic h  z a g a d n ie n ia c h  k u ltu r a l
n ych , a r t y s ty c z n y c h , l i t e r a c k ic h  i 

sp o łe czn ych .

K i e  b u l z i c  w  tem  ż a d n e j p r z e s a 

d y , j e ż e l i  z a r y z y k u je m y  t w ie r d z e 

n ie , ż e  p r o w in c ja  w ię c e j  c z y ta  bo- 
lo s t r y k i n a p r z y k ła d , n iż  s to lic a . P r o 

w in c j i  n ie  a b s o rb u ją  r o z r y w k i,  k t ó 

ry ch  w  s t o l ic y  n ie  b ra k . w ię c e j  te ż  

czasu  p o ś w ię c a  on a  c z y ta n iu .
T o te ż  d u żem  z a in te r e s o w a n ie m  

c ie s z y  się d z ia ł P o ls k ie g o  R a d ja  p . t. 

„ Ż y c ie  k u ltu ra ln e  i  a r t y s ty c z n e  s to 

l i c y " .  W s z e lk ie  p o g a d a n k i z  d z ie d z i 

n y  a r t y s t y c z n e j  i  l i t e r a c k ie j  r ó w n ie ż  

ch ę tn ie  są s łu ch an e. P r z e g lą d  te a 

t r a ln y  m a  sw o ic h  s ta ły c h  s łu ch a czy .

P o z a te m , za d u żo  n o g a d a n e k , za  

m a ło  m u z y k i —  o to  g ło ś n e  w o ła n ie  
s łu c h a czy  m ia s t  p r o w in c jo n a ln y c h . 

M u z y k i  ch cą  s łu ch ać w s z y s c y ;  k o 

b ie ty , s t a r z y  i  m ło d z i.

R. M.

S Ł U C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDY^W ST W  U WARSZEWSKIEJ OD NIEDZIELI 

9.XII DO SOBOTY 15.XII.

Jak Warszawa sthwylała na sta!ugrał
uraczy-taffci S.ubne księstwa Kentu z Loidnu

M e d z :e la :  10.05 N a b o ż e ń s tw o  z
k a te d r y  p o zn a ń s k ie j, p ie n ia  r e l i g i j 
n e  o d ś p ie w a  C h ó r  K a t e d r a ln y  p. d. 
ku. d r . G ie b u ro w s k ie g o , k a z a n ie  
.S p o łeczn o ś ć  w o b e c  C h ry s tu s a "  w y g ł .  

ks. J a n  K u jd a . 17.05 M o t y w y  lu d o 
w e  w  m u z y c e  —  w y k . S t. A r g a s iń -  
sk a  ( ś j i i e w ) ,  L . R o o u w s k a  ( f o r t e p . ) ,  
E . U m iń s k a  (s k r z . ) ,  p r o f .  L .  U r s te in  
( fo r t .  a k o m p . ) ;  ob ja ś n ien ia  M . J a 
w o r s k ie g o  w y g ł .  H . L a d o s z ;  w  p r o g r .  
C h o p in , M o n iu s zk o , W ie n ia w s k i i  B a 
da . 13 S łu c h o w isk o  g r o te s k o w e  P i o 
t r a  C a m i „ P o w ie ś ć  k r y m in a ln a " .
22.15 O b ra z e k  s łu c h o w is k o w y  „O d  
p o m n ik a  d o  p o m n ik a "  p ió ra  W ie c h a  
z  dz. W ł .  W a lt e r a .  22.30 J. S. B ach  
„ W a r ja e j e  G o ld b e r g a "  w  w y k . W a n 
d y  L a n d o w s k ie j  n a  k la w e s y n ie  (p ł . ) .

P o n ie d z ia łe k :  18.S5 P r .  o c liu b e r t :
T r io  B -d u r , G. F .  H a e n d e l:  P a s s a c a 
g l ia  w y k . t r io  G in z b u rg ó w  (s k r z . ,  
a ltó w k a , w io lo n c z e la ; .  19 30 „ K r a lo -  
b ra z  p o ls k i i  j e j  k u l t u : * "  w y g ł .  d r, 
p r o f .  R o m a n  P o lla K  ( z  P o z n a n ia ) .
11 A u d y c ja  S to w . M iłc ś n . D a w n . 
M u z y k i z  K o n s e rw a to r iu m , A .  D am

m a in e  M a r t in e l l i ;  C l. D eb u s sy : M o 
rze , p o e m a t  s y m f.  —  w y k . o rk . p . d. 
M . In g e lb r e c h t ‘a.

P ią t e k :  20.15 K o n c e r t  s y m f z  
F ilh  W a r s z .  w  p r o g r .  m . in  : Ko:., 
c e r t  E  m o ll  C h o p in a  w  w y k -  A l .  Tl 
n iń s k ie go .

S o b o ta : 16.30 „T r iu m *  Z a w is z y
C z a r n e g o "  —  słuch, d la  m łodu  p g . 
J e s k e -C h o in s k ie g o  ( z e  L , v o w a )  17 
S o n a ty  C a s tru c c i‘ e g o  i T e s s a r in k e g o  
w  w y k . J. D w o ra k o w s k ie g o  (s k r z . )  i 
p ro f . U r s te in a  ( f o r t . ) .  18.45 „-Jak 
p ra c u je m y  w  r a d jo "  -repo -taż r  b o 
r o w y . 23.0-5 L o ż a  s z y d e r c ó w : „ H u 
m or p i ja c k i "  a u d y c ja  p ió ra  J u lia n a  
T u w im a .

W ostatnim f 10) numerze „A n
teny" p. Z. Cithurus opisuje prze 
bieg nagrania na aparat Still‘a 
rozgłośni warszawskiej . uroczy
stości ślubnych ks. Kentu ł ks 
Maryną, które to przedsięwzięcie 
o tej porze roku i na tę odległość 
(1500 km.) przedstawiało duże 
trudności techniczne:

„Już ou rana we czwartek ?9 listo
pada przystąpiono do czynności przy
gotowawczych. W ampldikaiorni przy 
ijr Zielne] sprawdzono funkcjonowa 

nio aparatur; Stilla utrwalającej 
dźwięki harmoniczne W budynku 
dawnej 20-kHowatowej radjostaeji 
warszawskiej na Forcie uruchomiono 
królkoialową aparaturę odbiorczą. 
Dyrekcja techniczna zdecynował- bo 
wiem, że najpewniejszy może byc od 
biói z potężnej, jak na , rozgk śnię 
krótkofalową, 20-k'iowatowej stacji 
angielskiej GSE w Davcritry, o.acu- 
jacej na fali 25,2h mtr. I częstotliwo
ści 1.0C0 kc's. Wszystkie te przygo
towania Uwające kilki dni poczynio
no cod wytrawnym ckctr. awckior 
technicznego kolskiego Radja, inż. 
Władysława Hellera”.

Pokonano wszystkie 1 przeszko
dy i okolc południa z głośnika na 
Zielnej

„rozległy się entuzjastyczne okrzy
ki masy ludzkiej, którą możni bytb 
obliczać w wyobraźif na dzi:siątki. 
a może setki tvs‘ecy głosów. Na tem 
tle odezwał się basowy głos <edakto- 
ra „Daily Tel g/aphu” Mr, Hovardr 
Ma,snalla, głównego sprawozdawcy' 
‘•adjowego w Londynie, ulokowanego 
z mikrofonem na specjalnie zbudowa
nym na dachu szpita.a westminster 
skiego pomoście drewnianym.

W wyobraźni zajmuję miejsce no 
dachu obok p. Marshalla. W rzeczy
wistości zaś, uzbrojony w  arkusze pa
pieru i wyostrz ;ne ołówki, -rzele 
i»am w skrócie słowa speakera an-iel 
skiego. Inż. Kiełplueki, pp. Sadzyński 
1 NowiK bada u wszystkiem! manet
kami . uls” aparatury Sflla. Cieniut
ka stalowa taśma utrwala wszystko, 
co odbiera naszi krotKOfalówka w 
Mokotowie. Głośnik oddaje z taką czy 

j stoscia i mocą, że wypada go nieco 
, przyciszyć, Rozedrgane tale powle- 
I trza wibrują w pokoju, czujemy to 

tkankami własnej skóry. Odbić' jest 
znakomity. Ale Warszawa o tem nie 
wie jeszcze”.

Dopiero o 9-tej wieczorem od
tworzono z taśmy stalografu dla 
radjosłuchaczy polskich skoncen
trowaną do 10  minut i zaopatrzo
ną już w polskie objaśnienia u- 
roczystość ślubną.

S  a n t e n  9 0  ś w i a t a
Naj-witjksza orkiestra radjowa w

św ię c ie . R o s y js k a  r a d jo s ta c ja  w  
M o s k w ie  p r z y p is u je  so b ie  p r z y w i le j  
p o s ia d a n ia  n a jw ię k s z e j  r a d jo o rk ie -

, , . ,, . v , , ttt . o    s t r y  w  ś w ie c ie . J e s t  t o  s o w ie c k a  or-
k o rrsk i (k o n ie c  X V I I I  w . ) :  S y m io n -  M  s y m fo n ic z n a , n a d a ją c a  co-
la D -d u r. .T. C h r. B u ch : K o n c e r t  n a  . . .  . ń ________.

nosząc obraz wylądowania lotników, 
Sco'ta i Blacka. Był to wyścig wyczy 
nów: rekord sportowy 20sra> uzupeł
niony przez rekord techniki nowoczes 
nej. Lądowanie tych lotników było 
fotografowane przez reporierów fil-TY T /U- KiCbtKJ, runią, JU ŁUU 1 tllU W dllC JlńCó iLjJGUHUW

[ I .  i ” ’ * ‘ " 5  V  1 , !  l - k  d z ie n n ie  k o n c e r ty  i s k ła d a ją c a  s ię  m o w y c h  i nadane n a tych m ias t
k la w e s y n  z to w . o rk  E -d u r  w y k . d o t ;.Q 2Q k o n a w  k tó r y c h  .............................
o rk . k a m e ra ln a  r J  W y s o c k a -O c h le w  ]ic z b  p r , y s z }o , c i m a  b y ć  DOd n ie-
ska (Klawesyn). 21.45 „W; .runki zy , s;OTf,

w e

c ia  w  m o r z u "  w y g ł .  p r o f .  d r. S ie d ’ e- 
ck i. 29 35 N a js łc n n ie js i  t e n o r z y :  C a- 
ruso, S o fc inow , K ie p u r a  i  in  (p ł . ) .

W t o r e k :  18 30 „ K t o  s łu cha  r a d ia
w  P o ls c e "  w y g i .  d y r . B . S tu d jć w  P . 
R . p. K r z y s z t o f  E y d z ia to w ic z .  20 
„ N a  c z e m  p o le g a  m u z y k a ln o ś ć "  
w y g i  d r . l ó z e f  P .e iss  ( z  K r a k ó w # )
22.15 „ T w ó r c z o ś ć  K a r o la  S z y m a 
n o w s k ie g o "  na p ły ta c h  z  ob j. d r. E  
E ls n e ró w n y .

wszystkich kinach australijskich. Lecz 
rzecz stała się zdumiewająca dopiero 
z chwilą, kiedy film ten zapomocą 

Cztery wielkie zimowe reportaże4 « ijocoram został przesłany do Lon-
s p o r to w e  z  S z w a jc a r j i .  J a k  c o ro c z 
n ie  r a d jo  s z w a jc a r s k ie  n a d a w a ć  bę
dz ie  w  s e zo n ie  b ie żą c y m  n ie k tó r e  
r e p o r ta ż e  s p o r to w e , t ra n s m ito w a n e  
p r z e ” w l .k s z o ś e  rn d jo s tr .c y j z a g r a 
n ic zn yc h . R o z g ło ś n ia  w  B e ro m u n s te r

dynu, co wykonano w sposób nastę
pujący: poszczególne obrazy tego fil
mu zostały przestane do Londynu za 
pośrednictwem urządzenia uo nada
wania obrazów Marconiego na linji 
Melburn — Londyn. Catość stanowi-

a o w e g o  m eczu  h o k e jo w e g o  w  D a v e s  
(k o n ie c  s t y c z n ia ) ,  z  s zw a jc a r s k ic h  
w y A ig ó w  n a rc ia rs k ic h  w  G r in d e l-  

Ś r o d a : 18.15 S te fa n  C y m b a liń s k i; s a ld z i e  ( l u t y ) ,  z  z im o w y c h  m e c zó w  
K w a r t e t  s m y czk . F -d u r  w  w y k . a k a d em ic k ich  w  S t  M o r it z  ( l u t y )  
k w a rt  sm ; czk , >rk. f i ln a r m . 21 K o n -  o ra ż  z  w y ś c ig ó w  ły ż w ia r s k ic h  w  
c e r t  ch o p in o w s k i w  w y k .  Z ;  P a b c e -  M ifn re .i. 
w ie ż o w e j :  S o n a ta  h -m o 'l  op . 58. 22
„ P r z y c z y n y  vvalk i z  r c l i g j ą "  w y g ł .  P ie r w s z y  te le w iz y jn y  re p o r ta ż  fil-
ks. p r o f .  M ic h a ł K le p a c z .  m o w y . R a d io te ch n ik a  z d o b v !a  n o w y

rekord. N‘edawno wykonano po raz 
pierwszy transoceaniczny tilmowy re-C z w a r ie k :  17 P ia t c n  „ E u t y f r o n " .  

s łu ch ow isk o  z  c y k lu  „ T r c g e d ja  S o 
k r a te s a "  cz . I .  21.30 T ra n s m is ja  
k o n ce rtu  e u ro p e js k ie g o  z  P a r y ż a ,  w  
p r o g r .  G e o rg i s I Tu e : A r j a  z  op . „ T i -  
t a n ia " ,  A .  B a c l ie le t :  C h e re  N u it .

nedajb sprawozdanie z miedzynaro- . ,a 160jobrazów. na których przesłań,e 
■ - • ~ zużyto 67 godzin zrzędu, gdyż .cażdy

poszczególny obraz wymaga! 25 mi
nut. Obrazy te zostały powiększone 
w Melburn, a po nadejściu do Lon
dynu przywrócom do rozmiarów nor
malnych. Oczywiście próba ta byłą 
nader kosztowna: koszt iedneg1" >bra 
zu wyniósł 39 funtów ang.. całość zaś 
kosztowała 6240 f ang., co niemal od 
powiada wartości samolotu, na któ
rym lotnicy swój przelot wykonali.

portaż telewizyjny. ■
■ Film został przeniesiony prze- lądy 

i morza zapomocą radjoobrazu. Sensa 
cyjne sprawozdanie obrazowe wyszło

G a u b e r t : s ia n c e s ,  —  od śp . M m e  G e r -  z  A u s tra ljl w  k ierunku L o n d yn u , p r z e - '

C Z^P K ' narciarskie, myś
liwskie z kaotura ni 

%J. IMic d l t o w s k i
Pl. 3-ch Krzyży 18.

Natomiast nadanie tego obrazu trwa
ło... zaledwie 7 sekund.

Za kufsam- radja. Pani c. Towler 
pełniąca w B. B. C. funkcje „ho
stess” , t. zn. osoby czyniącej „honory 
domu” , dzieli s'ę z czytelnikami „T li: 
Radio Times - wrażeniami ze swej 
pracy. Wśród nich znajdujemy int - 
resujące obserwacje z zachowania s:ę 
wykonawców radjowych. I tak p. T. 
stw;erdza, że w rągu 16 m. piacy w 
B. B, C. nie zdarzvl s‘ę ani jeden wy 
padek spóźnienia sie mówcy, 'ub ar
tysty. Jej zdaniem istn eje ścis.a pro
porcja miedzy wyb.tnością wykonaw
cy, a ilość.ą czasu, który chce mieć 
w zanas:e przed swoim występem, o- 
czywiście z wyjątkiem stałych mow 
ców i aktorow, którzy zazwyczai „j£ 
wiają się w ostdtn.ej chwili. To są 
wyjątki — naogół jednak można byc. 
prawie pewnym, żc jeśli prelegent zja 
wia sie na poł godziny przeu zapo
wiedzianym odczytem, to jest to ktoś 
bardzo wybitny. Jeśli chodzi i pomoc*' 
ze strony gospodyni B. B. C. tc czę
sto bardzo zdarza s:ę jej pomagać nre 
legentowi w ostatniej cłwili w odszu 
kiwaniu w bibliotece jakiejś aotrzeb- 
nej mu w odczycie cytaty. Kobiety— 
wykonawców ratuje często... zapaso
wa chusteczka do nosa; zapomnienie 
chustki w domu wywołuje bowiem 
bardzo nieprzyjemne samopoczucie 
przed mikrofonem...

Z tygg j d n i a
SŁUCHOW ISKA

Teatr Wyobraźni nie może je 
szcze ciągle w yjść z okresu ekspe 
rymentowania, które możnaby 
nazwać ząbkowaniem. W arszawa 
wprawdzie ma to już za sobą, ale 
inne stacje jeszcze niezupełnie 
sobie uświadomiły, jaki jest cel 
słuchowiska radjowego i jaka je 
go istota oraz gdzie leżą nieprze
kraczalne dlań granice. Przekro
czył je  w zeszłą niedzielę Lwów 
„Kapitanem  Szei:gą“ p. Kazimie
rza Brończytca, dając słuchaczom 
audycję, której walory stały w 
stopniu odwrotnym do pretensjo
nalności.

Przedewszystkiem meżnaby 
bardzo wiele podyskutować o sa
mym tekście. Boć chyba lotnic
two to dziedzina życia par excel- 
lence powojenna i wybHnym ana
chronizmem tchnęły te ciągle re
miniscencje ni to Ibsena ni to 
Maeterlincka^ w które utwór ten | 
obfituje. Towtóre — lotnictwo to 
najpiękniejszy śpiew ludzkiego 
czynu: redukować je  do „walki
ze strachem" (w dodatku koń
czącej się tragicznie) to wielkie 
nieporozumienie i zawód dla 
słuchaczy dzisiejszych, dla któ
rych stosunku uczuciowego uo 
lotnictwa taki dekadentyzm jest 
fałszywym zgrzytem. Wreszcie 
zaś —  nie jest to tekst dla słu
chowiska, ale rodzaj poetycznej 
alegorji, któraby o wiele lepiej 
wyszła na normalnej recytacji, 
bodaj w ramach kwadransa poe
tyckiego.

Wykonanie zaś tej audycji 
grzeszyło rozwlekłością, fatalns- 
mi dłużyznami tempa i mdłym | 
sposobem w ygłaszania'ról, w któ- j 
rych brakło zupełnie momentu 
siły. Słuchając fikcyjnego te por- 
ta i u z lotniska, przypominaliśmy j 
sobie prawdziwe reportaże lotni - .

cze z tej jesien i: o ileż tamte wy 
żej s ta ły ! Bo choć w nich nie 
brakło śmiesznych nieraz niepo
rozumień, ale miały w sobie to, 
co porywa: pasję, ruch, życie,
bezpośredniość i szczerość. Tu 
zaś była tylko pretensjonalna po
za i sztuczność. A przecież nie
dawna „K atastrofa sterowca", 
nadawana dwukrotnie przez War 
szawę, pokazała, jak  wdzięczny 
m aterjał słuchowiskowy można 
zdobyć z powietrza.

W czwartek W arszawa nie eks
perymentowała, woląc ograni
czyć się w braku czegoś nowego 
do radjow ego skrótu „A zais" 
Verneuilla z tymi samymi wyko
nawcami ról głównych co i na 
scenie. Adaptacja radjowa ko
medji była dobra i słuchało się 
je j z rrz j jemnością.

NA WESOŁO

Lwów chyba musi się skarżyć 
teraz na ustawiczne „w iatry na 
północ": nietylko zabierają mu 
na rzecz Warszawy instytucje 
kulturalne, ale także (również na 
rzecz W arszawy) po raz już dru
gi redukują wesołą falę, która 
teraz spadla do pół godziny. Mo
że to nieraz będzie za krótko. 
Ostatni program byt dość udany. 
Szczególną zwłaszcza satysfakcję 
daje słuchaczom p. Vogelfaen- 
ger: jego Tońko jest cora2f do
skonalszy. Natomiast djalogi Un- 
tenbauma z Aprikosenkranzem 
stają się już nieraz dość banalne 
— może dlatego, że p. Monderer 
nie ma tak dobrego partnera w p. 
Fbischerze, którego zakres uzdcl 
nień i upodobań idzie raczej w 
kierunku groteski muzycznej i w 
niej jaknajcyęźciej powinien się 
wyładowywać.

W arszawa zaś z impetem „ro
bi" teraz w humorze. Ostatnia

„Loża Szyderców", poświęcona 
parodjom sportowym, miała do
bre intencje, ale tekst nieco na
ciągany. Jakoś Lwów lepiej wy
czuwa istotę radjowej karykatu
ry. P aroćja  reportażu p. Tro ja
nowskiego (bo zdaje się, że to on 
miał być?) wypadła nieszczegól
nie —  może dlatego, że była zbyt 
przeszarżowana.

W niedzielę zainaugurowała 
stacja warszawska nowy typ krót 
kich wesołych audycyj, dając wie 
czorem „Niedocenionego Hipoli
ta". Zdaje się, że to będzie dobre. 
W każdym razie dobry był debiut.

ŻYWE SŁOWO
Odczytana w niedzielę przez 

stację wileńską nowela Druekiej 
„M ali ludzie" wywołała w jed
nem z pism zarzut, że je j psycho- 
logizm odbiega od dzisiejszej u- 
mysłowości i trudny jest do zro
zumienia w innych dzielnicach 
Polski. Nie mógłbym podzielić 
tego zdania, gdyż wysłuchałem 
tej noweli z zajęciem. Przy pew
nych naiwnościach (postać dokto 
ra ) maluje ona dobrze szarość 
życia na zapadłej prowincji.

Wysoce interesująca była po
niedziałkowa pogadanka p. Ku- 
czawy „ Ja k  przygotowywano 
wielką wrnjnę" (na marginesie pa 
miętników Paleologue‘a), a zaj
mujące były także w średowym 
wileńskim wieczorze Mickiewi
czowskim oryginalne a głębokie 
w'ywody p. M ieczysława Lim a
nowskiego o „Teatrze Mickiewi
cza" Tegoż dnia z wiclkiem zaję
ciem wysłuchałem seryjnej 
„Chwńlki pytań" dla dzieci, w 
kiórej p. Wacław Frenkel z do
skonałą intuicją pedagogiki wy
jaśn ia! ' prawo Archimedesa.

Korzy3 :am z tej sposobności, 
aby złożyć najpełniejsze uznanie 
talentowi speakerowslciemu p. 
Frenkla (W acława). Je st to rze
czywiście „mówca radjowy z Bo
żej łaski", jak  sformułowano nie

dawno definicję idealnego prele
genta w jednym z artykulowu 
Dzięki czemu? Dzięki prostocie i 
naturalności oraz intymnemu to
nowi, jaki umie nadać swoim wy
stępom przed mikrofonem, tak, że 
każda jego prelekcja jest praw
dziwą przyjacielską pogadanką w 
cztery oczy, ujm ującą i niewolą
cą sobie słuchacza. Jakże d&leko 
odbiegają od tego typu przema
wiania patetyczne tyrady wielu 
innych mówców radjowych, nie
potrzebnie forsujących głos lub 
wpadających w pretensjonalność 
stylu!

We fragmencie teatralnym w 
środę występował Karol Adwen
towicz („Dyktator On"), a wy
stęp ten pozwolił nam w transpo
zycji radjowej o wiele lepiej, niż 
to możliwe ze sceny, ocenić ory
ginalność dykcji tego artysty, 
którą nuzwmlbym „trójwym iaro
w ą", albowiem idzie w głąb i 
każdemu słowu nadaje jak gdy
by tło uczuciowo - refleksyjne o- 
raz cyzelaturę plastyki, nie ma
jącej w sobie nic sztucznego. U 
wielu aktorów' występy radjowe 
niwelują zupełnie sceniczne wa
lory ich głosu, dając efekt dwu
wymiarowy, plaski, pozbr... łtiny 
głębi. Możebyśmy tak kiedy usły
szeli Adwentowicza, w którem 
ze słuchowisk?

Jeszcze jedna rzecz, zwńązana 
z żywem słowem. Niedzielne po
południowe tańce popularno-lu- 
dowe połączone są z conferen- 
ciencą, którą, przeważnie teraz 
prowadzi p. Ładusz. Ale zdaje 
się, że zbyt częsta konieczność 
silenia się na nowe koncepty nie 
jest rzeczą zdrową, bo ostatnia 
conferencierka p. Ładosza, po
traktowana wulgarnie i jakby od 
niechcenia, chybiła celu, którym 
powinno być wprowadzenie słu
chaczy w wesoły i miły nastrój. 
Jeden Olsza, to już całkiem dość 
— nie trzeba go kopjować.

MTTZYRA I  MUZYCZKA
Chybiła także zupełnie confe

rencierka p. Schlechtera na po
niedziałkowej „Rew'ji instrumen
tów". Przyznam się, że mi ta au
dycja sprawiła przykre roz
czarowanie. Przypuszczałem bo
wiem, że kierownictwo muzyczne 
użyje je j jako zajmującego spo
sobu popularyzowania muzyki i 
ułatwienia słuchaczom orjento- 
wania się w muzyce symfonicz
nej — tymczasem zaś był to tyl
ko rodzaj wesołej „hecy". O każ
dym. z instrumentów można było 
powiedzieć wiele rzeczy cieka
wych i pożytecznych, można było 
pokrótce naszkicować ich histor
ję, znaczenie, rolę dźwiękową.... 
Zamiast zaś tego wszystkiego 
mieliśmy tylko aowcipuszki w 
stylu dancingowym. Z muzyki 
zrobiła się muzyczka. Szkoda...

A  muzyczka, niestety, coraz 
bardziej wypiera w naszem ra
djo muzykę prawdziwą. Nie mó
wię już o „poważnej", ale czemu 
taką przewagę daje się muzyce 
tanecznej nad muzyką popular
ną? I czemu codziennie po obie
dzie, gdy ogół słuchaczy miałby 
czas, aby posłuchać czegoś zajmu 
jącego, da je . się z reguły godzinę 
muzyki tanecznej skoro lo nie 
jest przecież wcale pora do tań
ca. a muzyka dancingowa słu
chana w formie • abstrakcyjnej 
jest przeraźliwie b a n a ln a  i i. 

tonns ? Natomiast poważne audy
cje z objaśnieniami (np. Bacha) 
umieszcza się w porze późnego 
wieczoru, gdy ludzie albo już 
już śpią, albo Leż chcą się bawić. 
Tc również nie wydaje się właści 
w7e.

Popołudmówka poniedziałko
wa miała być poświęcona melo- 
djom kabaretowym sprzed 20 lat, 
ale przełożono ją  na czwartek — 
bez odpowiedniej zapowiedzi w 
prasie, co (jak już nieraz podno
siłem) nie Dowinno się zdarzać.

| Zupełnie przypadkowo trafiłem 
na ostatnią część tej audycji i 
zdaje mi się, że szkoda, iż wielu 

1 słuchaczy, idących za radą p. 
i Eydziatowicza i układających 
sobie godziny słuchania radja 

j wedle programów, pozbawionych 
zostało możności wysłuchania 
tych ciekawych remmiscencyj.

I Przyjemną audycją była trans
mitowana z Poznania opera Dwo- 
rzaka „Czart i K asia", dobrze 

j wyKonana. Co prawda, punkt 
ciężkości tej opery polegr. na ko- 

’ tniźmie scenicznym, który się *v 
radjo zatraca. Mikrofony nie by- 
jy ustawione dobrze, bo niektó
rych partji śpiewnych nie słysza
ło się dobrze. Trzebaby to popra
wić na przyszłość.

| Interesujący swą oryginalno* 
jścią  był nadawany we wtorek z 
I Wilna auet altówki z wioloncze
lą Zoltana Kodaly‘ego; słuchając 
nazajutrz Tarantelli skrzyDcowej 
Szymanowskiego (w wykona
niu p. Stefana Frenkla), można 
było tem silnK j oceniać mi
strzostwo Szymanowskiego w o- 
perowaniu muzyką skrzypcową.

| Udałych występów fortepiano
wych było kilka (pp. Wiłkomirski 
i Drzewiecki w niedzielę, Tur- 
czyński na środowym wieczorze 
Chopinowskim), ale czwartkowy 
recital fortepianowy p. Falkow
skiej me należał do mocnych pun 
któw minionego tygodnia. Wystę 
py radjowe powinny być przygo
towane należycie, a gorszą oodaj* 
od braku techniki jest technika 
zamazana.

Wdzięczność wreszcie wyrazić 
trzeba rozgłośni lwowskiej, że 
nam w śroaę dala usłyszeć rzad
ko grywaną sonatę wiolonczelową 
Chopina w wykonaniu pp. Lian- 

i czowskiego i Steinbcrgcra. Szko- 
1 da tylko, że fortepian zbyt się 
1 cofał na plan drugi.

| M arjan Grzegorczyk

J
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THATR.Y
TEATR WIELKI: Dziś 12 pot. 

Wielki Festiva* lanca i Pieśni z 
udziałem naiświe-mejszych arty
stów CDer" : baletu 2 R?w]a Mo
dy aa dochód ..Osiedla’'. 3.15 nop. 
„Igg i Matgos-1“  z Szc -epańslią, 
Huppert^wa. Stecka, Szczepań
skim. Zniczem oraz Divertisse- 
ment baletowe.

8 wiecz. „FauM” z .eeryczną 
, Noc; Waipuigji” uk1 Cieplińskie 
gq z 1 oaą Hal imą na czele. Obsa 
aa .,Fausta’ : Lipowska, Grudziń
ska Ladis, Mossakowski Wraga. 
Niedziela 12 pot. „św. Mikołaj w 
Operze” . ' .lo „Jaś i Małgosia” . 
8 wiecz. „Iris” .

Czarna kawa
Klybu Sprawozdawców 

Ssdawycn
Dn. 8 b. m. w dolnych salonach 

„C afe Adria”  odbędzie się „czar
na kawa —  dancing ‘ Klubu Spra 
wczdawców Sądowych. Bilety w

Chleb I łyżk a s t r a w y

Za kulisami miłosierdzia
Res sacra misep. Biedny to świę

ta rzecz. Biedy u nag nie braknie, a 
niestety, społeczeństwo riezawsze

cenie zł 3. nabywać fnożna u go obchodzi się z nędzą tak, jak powin-

TŁftTk NARODOWY: Dziś 
„Rozoitki” . Dziś w sobotę i nie
dzielę o 3.30 „Kino kawalerów” 
(cen" zniżone’'.

W procach „Intryga I miłość” 
Fryderyka Schillera w przekładzie 
Jąjjana i'uwima, w reżyserji A. 
Wępicrk„ v aekoracjach i kostiu
mach Z. Węgierkowej, z Sohkim 
(Miller), MJicną (Luiza). Gor
czyńska (lady Milford), Węgier
ką. (Ferdynand) Z. Chmielew
skim (prezydent), Grabowskim 
(Kalb), Justjanem YWurm), Siu 
bicką (Millerowa) i inn. Premjera 
14 grudnia.

TEATD “ OLSKI: Dziś „Ciężkie 
4?asv” . I ziś w sobotę i niedzielę 
o 3.30 „Sen nocy letniej” (ęeny 
zniżone).

W próbach arcydzieło Mickiewi 
t za ..Dziady”  w inscewzacji L. 
Schillera, w dekoracjach Pronasz
ki i w ubsadzie roi najważniej
szych Węgrzyn (Gustaw-iyonraa), 
Buszjmsk) (Guśiarz), Wit i iński 
(ks. Piotr), Wysocua (Rolfsono- 
wa), Samborski (Senator) i inni. 
Prcn.jera 15 gruania.

TEATR LETNI: Dziś „Kwieci
sta droga” . Jutro w niedzielę o g. 
4 pop. , Kłopot z papą” (ceny zni. 
zonę). Dziś w sountę o 4-ej „Celo 
wiek, który nie pije” (ceny zniżo
ne;.

TŁATR NOWY: Dziś , Maqe-
moiselie” .

TEATR MAŁY. D jjj „Ich czwo 
ro”  Dz s w sobotę i medzielę o 
goaz. 3.30 pop. „Świt, dzień i 
noc”  (ceny zniżone).

spodarzy. Początek 
godz. 22.30.

zabawy o

ItemuniKity teatrów
ARCYDZIEŁO f r , SCHILLERA 

„INTRYGA I MIŁ'Qść“
W TEATRZE NARODOWYM,

W teatrze Narodowym ostatni ty
dzień grpna b«dzio komedja Blizin 
skiego „KozbitU” Z udzlaion, Juno
szy i SCępowFkirgo, Leszczyńskiego, 
Zelwerowicza, Fritschego j innych.

W dnią J4 grudnia odbędzie gię 
premjera arcydzieła j  ryueryka Sehi, 
lerr „intryga j  miłość' w pawym 
przekładzie Juijana Tuwima w insce
nizacji i reżyserji Aleksandra -Wl 
gierki, w dekoracjach i kostjumacn 
Oolji Węgierkowej z ilustracją mu
zyczną Michała K< ndrp.cKiego.

Znakomitą obsadę stanowią: 
mistrz Ludwik Solski w iowej roli 
muzyka Millera, jego ęoikę Luiz? 
gra 1.1 ar ją Malidca, lady Milford ■- 
Marja Gorczyńska- Ferd/naima Wal 
(era --  AL Wegierito, jego okrMpę- 
go ojca, prezydent. — Zyg. Chmie
lewski, Kalba — Wł. Grabowski, prze 
wrotnego Wurma - -  Raz Justjan, 
Millerową. — St. SłuDicka. j inni.

iN).

TE A IR  AKTORA (M'kutow-ska 
73)r Dziś .i jutro W. Saruou „Ma
dame Sans Gene” : Zimińska i Ja 
raczem w reżyserii Bendy. W nie
dzielę o 4-ej poDcl. „Moralność pani 
Dulskiej” pc ce mdi zniżonych.

W A TR ATFNiiUM: lu .ś i jutro 
„Typ A” komedja Marji Morozowicz- 
Szezepkowskiej.

KA. ER LNY Dziś i jutro sztu
ka J .  Zawieyskiegi „Dyktator On" z,' 
Adwentowiczem. Grelichowską i Za
wieyskim W niedzielę popoł. Sygna
ły” E. Szeiburg - Zaicmoiny po ce
nach -niżonych.

STARA BANDA: Dziś i jutro re
wia Co w trawie piszczy” .

WIF.LKA REW|A. Dzś i codzien
nie nowa rewja p t. „Dawne dobre 
czasy” .

NOWA KOMEDIA (Karowa 18): 
Dziś j jutro ,Vr«_rszaw8ka bzopki*. 
Polityczna”  Minkiewicza i Karpiń
skiego.

TE.r>.TR DRAMATYCZNY: Dziś i 
cod' ‘ann!« ..Burra nad n - r * '

TEATTw Nż KREDYTOWEJ Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine” z Brochwiczówną.

TEATR DLA DZIECI „REDU • 
TA” : W soDotę di 8-go b. m. o g. 
12-ej i w niedziela dnia 9-go o godz.
12-ej w Teatrze dla dzieci Instytutu 
Reduty (lokal kina Majestic, Nowy 
Świat 48) nseenizacja bajk, Ander
sena p. t, „Zmarznięti serce” .

OYRK LiTA^IEWSKlCII: I n 
gram grudniowy u występem fakira 
Blaeanjana. Codziennie 2 przedsta
wienia o 1.30 i 6.15.

K O N C E R T Y

skiej” .
, ZACHĘTA: Wvstawv prof. broną 
W vczńłknwsk-lego, grupy „Dzii sięriij'' 
z Krakowa, Anny Rijmeuwej j Tą* 
deusza Gronowsldegc, kolekcji grip 
r , Niezależnych'1 z Wilną i K, Wrób 
rawskiego oraz wystawa ogólna.

SALON GARLISlSrdLGO Wysta
wa Włodzimierza Wilkanowicza 

MUZEUM NAliODliWE (Rouvalr 
16/17): We vxorlci nwłarf ~.o pol
skie w <-7vvar,ki — ohi-e; Al 8 Ma* i
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie
dziela —  wyitaw* sztuki *dobmc*ei

J K I N A

ADRIA: ,.Car rzaleniee .
) AS: ,I)wa oulicza”  ̂ , „Flip trap 
jaki cyrkowcy” oraz „Zabawka”.

\CRON, (Żelazna 04): „Quo Va- 
dis” i ewia.

AMOR: „Plaski i cienie miłości” 
oiaz „Zu inna Iepox“'.

YN^INFA: „żółty książę”  i „Flip 
I Flap” .

ATI 4NTIC: „Dama z Mmilin R<?u-i 
gc” . I

APOLLO: „Czar Wiedeńskiego j
I

no. Istnieją instytucje charytatyw
ne Owszem. Istnieją nawet urzędy 
in-z.oznaczone do walki z nędzą, ale 
to wszystko nie pomaga. A przecież 
zdawałoby się, że maleńki procent 
od dochodów wielkich kapitalistów, 
czy przemysłowców tych, którzy jeż
dżą luksusowemi samochodami i 
mają własne willo, wystarczyłby, 
żeby te głodno i źle odziano rzesze 
nakarmić i okryć.

Niestety, nie w tem jest jądro 
sprawy. Jałmużną nie uleczy się nę
dzy. Tym ludziom potrzebna jest 
przedewszystkiem praca, a praoj 
niema. Toteż obowiązek społeczny 
sprowadza się właściwie do umożli
wienia naszym bezrobotnym prze
czekania najcięższego okresu, aż do 
momentu, kiedy gię coś poprawi w 
skomplikowanej strukturze rynku 
pracy i będzie można jsnalczó zaję
cie.

Tę właśnie rolę spełniają oddawna 
dobroczynne instytucje, utrzymywa
na * grosza publicznego. Tutaj za
kres działań rozszerzony jest rów
nież na osoby niezdolne do pracy, 
starców i kaleki. Idziemy do naj- 
sinrszoj i bodai największej tego ro
dzaju instytucji w Warszawie, War 
gzawskiogo Towarzystwa Dobroezyn 
pości. Stary, pachnący pleśnią wie
ków gmach, szerokie schody, starto 
obuwam nędzarzy. “Wszedzie skło
nienia, w«zędzie cisza, jakbv w ko
ściele. „Miser ros sacra” . Od drzwi

do drzwi po czysto wybielonych ko
rytarzach snują się zakutane w chu
stki babinki, uśmiechnięte j zado
wolone, choć ledwo nogami włóczą 
ze starości. To. stałe pensjonarjusz- 
ki. Spokojny kąt na starość, łyżką 
strawy i możność pracowania o ty
le, o ile siły pozwolą, to jest już 
bardzo wiele, To jest niemal wszyst
ka dl8 człowieka, który się już skór 
ezył.

Drzea zabrukowano kociemi łbami 
podwórze udajemy się do refektarza. 
Tutaj otrzymują obiady ludzi' z 
miasta, których zakwalifikował.! 
władze Towarzystwa. Dziwny to a« 
spał. Przy długich stołach siedzą 
wespół zasuszone staruszki, obdarci 
żebracy i... słuchacze szkół technicz
nych, którzy przybyli do “Warszawy 
ne wiedzę bez grosza w fcięszeni. 
Wszyscy czują się tn dobrze i sta
nowią jakby oddzielne społeczeń
stwo. Nie mężna się przecież wsty
dzić, żę ktoś jest biedny.

*— Już drugi rek tutaj jadam — 
mówi blady młodzieniec ze szkolną 
czanką pod pacha. — Lekcjami za
rabiam na mieszkanie, na opłaty 
Szkolne mam stypendium i... tak się 
,jakoś żyje. Ryle szkołę skończyć, to 
już łatwiej będzie o pracę.

Sąsiad bladego młodzieńca ukrad
kiem zawija w tej chwili swoją por 
cją ehlena w gazetę i ehowE do kie
szeni. To żonaty, che-o widocznie 
naicarmić swoją rodzinę Mój- roz 
mówca momentalnie zaofiarowujr 
mn swo;ą porcję chleba.

—i M’ńo wystarczy — mówi, —* 
Pan będzie łaskaw..,

Mężczyzna dziękuję i pumitulc

się jednocześnie J 
— Bp widzi pan, mara troje dzie

ci i tc wszystko głodne łasa. Ja  już 
jestem stary, tc i dużo jedzeń: a mi 
nie trzeba 

Uderza mnie sposób mówienia te
go jrgomośeia. Każde słowo jest sta
rannie wycyzelowane tak ^ak to się 
słyszy na wykładaoh profesorów 
wyższych uczelni. Wdaję się ł nim 
w pogawędkę, I  cóż się okazu ie. 
Starszy, siwy pan, bez kołnierzyka, 
draącemi rękami zawijająey chleb w 
g-izetę dla dzieci, to ongi nauczycie1 
gimnazjalny. Polonista.

-vi Napisałem nawet podręcznik, 
ałe Ministerstwo nio zatwierdziło. 
Ciężkie miałem potem koleje. Posa
dy me można było dostać. Ot, i wi
dzi pan. Stałem się ciężarem'spede- 
czeństwa. deatem już stary i nie
zdolny (to macy.

— W Imię Ojca i  Syna i Ducha 
świętego. Amen.

“Wszyscy już skończyli obiad ł 
właśnie przy końcu stołu jakaś czy
sto ubrana, starsza kobieta odmawL 
dziękczynną modlitwę. Stołowniey 
wstają, żegnają się i w ciszy wysłu
chują modlitwy.

W tej chwili drzwi otwioiają słę 
l wchodzi mała, może 6-1 t nia, 
dziewczynka.

—- Mamusia jest ehola — mów? 
inkgdyby d° wszystkich — piosę a 
oblaci.

— Spóźniłaś się, moje dz’eckt. —• 
mówi szeleszcząca spó łmoarai zakon
nica. — Ale col się dla ciebie jess - 
cze znajdzie.

My wszyscy jesteśmy spóźnieni w 
miłosierdziu, ale coś się jeszcze mo- 
żp w naszych gereach znajdzie™

(p-L

W SOBOTĘ ( W NIEDZIELĘ WYSTAWIANY
nańmwszt nasze modele

BEZ ŻADNEJ OBAWY K0PJ3WANIA
Pres;my zwiedzić naize wystawy

A . SCHbL1 i S-ka, Marszałkowska 124 Ł iM,v,

n.alej Shlr- 

Lucyna to

FILHARMONJA" W alg dzielę, o 
gadzinie 12 mir.pt 15 uon-j 
cert poświęcony twórczości Piotra 
Maszyńskiego z udziałem chóru 
„Lutni” , połączonych hórów Lwiąz-! 
ku Mazowieckiego Polskich Stown- 
rzyszef śpiewaczych, orkiestry Fil
harmonji, orkiestry Tramwaj'Óv.- 
MiejsL-ieh oraz solistów z W. Ko- 
cn-iuskitn i J . Lefo!d:ni na cze.e 
-łowu wstępne wypowie pref. Stan. 
Niewiadomski.

KONSFWATCRJUM: Pziś o godz. 
70 mi-ń 15 pożegnalny rtcual imre- 
LTngara W progr: mie: Scarjatt’
2 sonaty, Beethoren — Sojiati 
cis-moll (Księżycowa), Br..hni-: — 
Ballada- h-moll. Ii termezzo Es dui i 
Rapsodja Es-drr, Djbussy — Reflets 
dans 1‘t au i 1‘Isle Joyeuse orąz Cho
pin — 24 preludia.

W Ponk JziaLk —audycja St >warz 
Mil. Dawnej Muzvki o godz. 20 mi
nut 15.

We wtorek H b. m. o goaz. 20 
min. 15 ostatni recital Fra.ice Eile- 
gaara, pian stki duńMóei. W nrogra- 
m«: Bach, Rameau Scalati, Mozart, 
Brahms,,Chopin, Liszt. Ravyl, De- 
brss\

S. i M. (Królewska 1 1) : Zespól p. 
Adamskiej, o„ncing i i .  „Mew 1 L. 
M I K.; p. Larnero (śpiew), p, Ma? 
kowsks. - Hętmjmu-ka (recyt.).

W Y S T A W Y  '  t

INRTYTIH  PROP AGANilY  s/. l l 
KI; Wystawa „Sto lat sztuki belgij-

Walca
CAPITOL: „Carioca” .
CASINO: „Tajemnica 

ley” ,
COLOSSELM: „Czj

dziewczyna4*' i rewja.
CORSO: „Konieta pod kontrolą” 

i r e w ja .
łśkA: „Kleopatra” , „Mecz Baer — 

Carnera
ECKCPA „Amok*1,
FAMA- Ich m ce” i dodinkl 
FILHARMONJA: „Me,odje cygań

skie” , .
FORUM: „Bunt w  Szanghaju .
GLORJA „Grcźne sp Tkanie”.
IKS. „Gizech” i dodatki.
KCjMETA ■ „Je j wysokość całuje” , 

rewja.
UNO PARAFII SW ANDRZF.lAft 

„Jeąn ekscelencja subiekt” i dod.
BOŚ; „Miss Flo.a”  i ..Zaledwie 

wc?orąiff, , , .  . _  ..
LUN. „Prokurator Mn ja horr *.
MEWA: ,.“K irnawał i Miłość-; i 

„Źle Uocjian/” 4, . . .MĄ lEóTń „Petersburskie noce
MASjvA „Nor. w Kaira •* i dcii.
MAR Ib : „Csibi”  i „Katastrofa Cze

luskina”.
„,A ŁE  COLOSSEUM: „1- F. I ,

nie ądji»svjada” .
MIEJSKIE: „Cień szczęścia ’.
MUCHA, „j-ycifi Lez jutra”  i doci-
NIL: „Gniazdo zakochanych’

i ^ f i o w . s  e m ^ j e  
lls<ów zastawnych miejskich?

i re

Zarząd Polskiego Zw Zrze
szeń Własności Nieruchomej 
M iejskiej odbył narady w kwe
stji oddłużenia. W dyskusji wska 
zywano, że domy w miastach są 
zaniedbane bpowodu braku fun
duszu na remont. Ten stan rze
czy mówcy motywował: ciężką sy 
tuacją w łaścicieli nieruchomości, 
obciążonych duzemi zaległościa
mi podatkowemi, przyczem doko
nywany jest również pobór po
datków od nieściąganych czyn
szów komormanych. W najcięż
szej sytuacji znajdują się właści
ciele domów o małych mieszka- 
mac. Mieszkania takie stanowią 
w Polsce 85 proe. ogółu lokali, a 
iokatorowie ich korzystają z mo-

R a dl I
Bohota, dn, 8i grudnią

ra tor‘ im.
Mimo tej-ciężkiej sytuacji w ła

ścicieli domów powzięto uchwalę, 
W której Zarząd Pplsk Związku 
Zrzeszeń Nieruchomości wypo
wiada się przeciw dalszym ul
gom oddłużeniowym własności 
miejskiej, uważając, że nie przy
niosą one korzyści właścicielom 
domow, a natomiast poaważą j 
zniszczą kredyt prywatny.

Zarząd wypowiedział się za u- 
trzymaniem dotychczasowego kre 
dytu długoterminowego w listach 
zastawnych na 5 proc. i 37,5 lat. 
Pozatem postanowiono starać się 
0 kontrolowaną emisję nowych li 
stów zastawnych na spłatę zobo
wiązań bieżących.

wC^fdfr i
S p rz e ia t  ffwhztlkowa sz ukl

W]3.
NOWA TOI1BOLA: „Ą. L. 14 za 

tonęła” i „PUmień” .
KO PRASKIE- „Bezboznc dziew- 

czc” . (Jg.-isiy trójkąt” .
PALAGY- „Nayjsrc-ną”.
PĄN: „Syn King Konga” i „Buster 

zetrai'm“.strz?.r.i”
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Rod T«'ł 

ją Obronę”.
PETIT .TRIAhON: „OtcJRan Ży

cia” , „Książę Arkadii” . .
POPULARNY: (Zaniopkiego 20). 

„Fantomas” , ..Boczne Ulica- oraz

1( PROMIEŃ: „Bohater z Rio Gran
de” j „Precz z teściową” .

“PRAG A : „Pieśń kozaka • i ivwja. 
TtAJ: „Donavan“  i dodatki. 
RiALTO: „Po edynck z< śmiercią” . 
RIVIERA: „Kawalkada” i „Oczy

czarne” .
STv UOWY; „Teraz i ^awazc” . 
RONY: „Od Wieczora do północy*'

i rcw.Ui.
SOKoł : „Qra zmysłów" i „Taka 

cir-Ttą c’ziewcz''na jal ty '.
STAROMIEJSKIE: „Prckuraior Ali

cja llarn” 1 and- 
ŚWIATOWID: ..Imperaiorowa” . 
TON: .„Gz&rny kot”  „Branka Sy

na Puszczy” .
UNJA : ..Gra zmysłów”  i ren ia. 
UCIECHA; „Miłość T»rz#na“ .

Komitet Przyjaciół Sztuki Pol
ski ij, celem przyjścia z pomocą 
artystom w akcji propagandy 
sztuki Polskiej wśród najszer
szych mas społeczeństwa i ułat
wienia zbytu tychże dzięł — zor
ganizował wspólnie z Związkami

SOK KAftUDZEHIE "
W  R I Y U I I E

Pielgrzymką do Rzymu pod Pro 
1 - k ‘ ratem J, Eks. Ks. Biskupa W . 

[P. Józefa ' savliny, organizowana 
przez Ligę Katolicką w Katowicach

! a  .a l . a z  s .a .sm s r .
1 Katowice —  Wiedeń — Rzym  —  
Neapoi —  Florencja —  Padw » 

Wenecja —  Katowice. 
C e rsa e  z ł .  4 9 5 .  -

łącznie z paszportem 1 wtzanu
Liczpa uczestników ograniczona, 
kgłoszenia przyjmują: Liga Kato
Li kp w  Katęwieeeli. PiLttds) .« 
go NN, "raz P, B P, „FRA^’CO 
POL”, Warszawa, Mazowiecka 0.

P o d r ó ż u j
saioolotem

I jStpwarzyszeniamł Art. na te le
pię Wapszawy „Giełdę A rty
stów"', oraz sprzedaż gwiazdkową 
obrazÓty j rjeżb i t. p. w lokalu 
własnym przy ul- P łac Dąbrow
skiego 8. Otwarcie Giełdy A rty
stów już w niedzielę P b. m. 
W sprzedaży —* pracę najlep
szych artystów wszelkich kie
runków Sztuki. Majarzę i rzeź
biarze ofiarowują swe prace 
publiczności po cenach dostęp
nych dla każdego.

Lokal otwarty pd godz. 10 rano 
7 wiecz. (

“Wstęp wolny.

Ogłoszenia drobne
W  Meblu auw- - i«FU2. otomany, tap- 

I czany. -Spiaty długoterminowe, 
S- rzedłje nąjłą- Q -rzeciw 
niej, Grąnicząc Królewskiej.

0.4? „Kjjęty ranne wstaja zorze” 
6.43 Muzyl a (p!.). J.5? Gimnasiyka.
7-07 D. c. Muzyki (pL). 7.15 Dzien
nik p iianny. 7.25 D e. Muzyki (pł.).
7,35 Chwilka pat. ojnu 7.4C Zato- 
wiedź unagramu. 7.50 Koncerf rekla
mowy. 8.00 Przerwa. 1 1 .57 Sygnał 
czasu. 12,00 H jna. 13.03 \VmaomP- 
Ści meteor. 12.05 Przegląd teatramy.
13-15 Poranek muzyczny. 14 00 Sta
re walce i popularne piosenki (pl.).
15.00 „Co się jeszcze da zaoszczędzić 
w gospodarstwie” . 15.lu Melodje i 
tańce nu-ulskie (pl.). 15.25. Pogadan
ka. 15.85. Utwory w wyk. Orkiestry 
Mandohnistow (pl.) 15,45 „Nowe 
rasy i odmiany U luazi, zwierząt i 
"ośliń” , rb.00 Najnowsze nagrania 
(pł.). ,ii„8Q Ne: ola audycją dlc. 
dzisci” - 17,00 Muzyka do tanea. 1 750 
„Upominki an-ysi-y-zne *. IS.oo „Fei- 
jston wiej ski” . 18.10 ,Życic kultural
ne i artystyczne stAicy”  18.15 P.e- 
cita1 wiolonczelowy K  W illcomirskie- 
tro. 16.46 „Wśród uwięzionych ban-- 
teryj". Ili.Ot) Arju I pieśni, w wyk- J . 
Hunertowej 15,20 Piaseczno pod 
Warszaw? 19.80 Koacen Rereller- 
“'6% zę Lwowa. 1».45 Program na 
dzień następny, la .50 Wiadomości 
sportowe- 2O.Q0 Koncert popularny. 
20 45 Dziennik wieczorna. 30.55 „Jak 
pracujemy w Polsce'. 2,1.00 Utwory
ymfbn#gsnn Jana Sibeliijsa. 21.45 

„Czy i co nadąwać s literatury przez 
mikrofon” . 22.00 Koncert reklamo
wy. 22.15 „Gwńzduowe zagadki mu
zyczne % nagrodami (nl.). 22 10 Mu- 
zyąg taneczr 11 (nł ) 26.00 Wiadomo
ści meteor. 23,Q5 „Loża Szyderców” . 
23-85 Muzyka taneczi.a z restau. 
„Polonią1'. 24,00 Muzyka "aneczna z 
dane. „Paradis”.

N iedsiela, dn. 9 grudnia
9.00 Sygnał czasu 1 „Kieay ranr.. 

wstają zorze” . 9.03 ofuzyka (pl.j.
9.07 Gimnastyka 9.22 D. e. muzyki 
(pł.), 9.30 D?ignpiL poranny. 9.40
D C. musyki ■ pL). 9-50 Chwilka-pań 
domu. 9.55 Zapowiedź programu. 
i O.OE Tr, nabożeństwa ] 'uznania.
11.51 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.0? Wiadomości meteor. 12.05 Prze
gląd teatralny. 12.15 Poranek nu' 
zyczny z Filh 14.0 Muz. lek. 15.00 
„Spożywanie baraniny wa -uniciem 
"■.wodzenia pracy hndowl nu-j” . 15.15 
Utwory ns. ksylofon (p.ł,). 15.35
„Przegląd rvnków produktów ol 
nych", 15.35 Piosenki (pł.) 1.6.45
„Porady wete> ynaryj'ne“ . 16 03 „Pa
nienka % okienka” . 16 20 Recital v io- 
lonczelowj Z. Adamskiej. 16 45 „Le
genda ?lotej kaczce” . 17.05 Moty-

y ludowe w* muzyce. 17.50 „Nowa 
Historja Sztuki w oprać iwąnlu pol
skich uczonych” , 16 00 Teatr Wy
obraźni. 16.45 „Wychowamy Apucn 
lina” . 19.00 Muzyka lekka. 1 )••* 5
fiogram na dzień nast'pnv. 19.50 
Feijeton aktualny ,20.00 Koncert po- 
pul? rny. 20.4ff Dziennik wieczorny.
20.55 „Jak pracujemy w Pol3te"'.
21.00 „Na wesołej “ lv'owsluej fali-'. 
21.Su MMadamoŹci sportowe. 21 fó
Skrzynka poczbwa tęchniczną"*

17.i4> — i7.25 Recital y-Hepią.iaw^ł 
Jar..ny Rosenberg * Scnindlerowej, 
17.25 — 17.35 „Sarzynka poczto w?;.'-.
17,35 ~ 17.50 ..Kawaler Srebrnej Ró
ży” , 17.F0 — 18.iX) „Foiograi, kraio- 
znawstwo. zima”. 18.00 —* 16.16 
„Skrzynka pocztowa rolnicza” , 18.1C
— 18.15 “ rzegląd Firnowy. 18.15
18.45 Fr. Schubert Trio B-dui. 18.43
— 19.00 „Poczytajmy sobie”. 19.00 
r -  19.25 Audycja żoln;erska, 19.25
19.30 „Chwilka sputeczna” , I9.3q ~  
1°.45 „Kraiobraz Polski a jej kultu? 
ra”. 19.45 — 19.50 progra?’ na dzień 
następny. 19.50 — 20.00 Wiadomości 
sportów.-. 2Q.u0 — 20.45 Muzyka tek 
ka. 20.45 — 20.55 Dziennik wiecz rr- 
ny. 20.55 — 21.00 ,.|ak pracujemy w 
Polsce”. 21.00 — 21.45 III udyeja 
Stowarzyszenia AFlośników Dawnej 
muzyki. 21.45 — 22.0C Odczyt z cy
klu przyrodniczego. 22.00 -r 22.15
Koncert rekla.nowy. 22.15 — 22.35
Lekcja tańca. 22.35 —r 23.0G Najsłyn
niejsi tenorzy (pk). 2u.&) —- 23.05
V) 'ąoomości meteor. 23.05 — 23.30
Muzyka taneczna z dane. „Adria”. 1

W toreg, dniu 1 1  grudniu
6.45 — 6.48 „Kiedy- ranne wstają 

zorze” . 6.48 — 6.52 Mu7v..ą (+>-.).
6,52 if-  7.07 Gimnastyka. 7.07 — 7.15 
D. c. Muzyki (nl.). 7.15 — 7.25 Dzien 
nik poianny 7.25 7.35 D. c, Mu
zyki (pl.). 7.35 — 7.40 Chwilka pań 
domu 7.4Q — 7 50 Eapawieuj progra 
mu. 7.50 — 800 Koncert reklamuwy,
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 — 12.0U 
Sygnał czasu. 12.00 —- 12.03 Hejnał
12.03 — 12.05 Wiadom. meteor. 2.05 
— 12.10 C. Przegląd Prasy. 12.10 —-
12.45 Koncert. 12.45 — '3.UU Aucyc,,. 
dla dzieci młodszych. r3.0C —- 13.05 
Dz.ennik południowy 13.u5 —- 13.3Q 
D. c. Koncertu Zespołu 5? on - Jai 
1J.3U — 15.30 Przerwa 15.30 -— 15.35 
Wiadomości o eksporcie poi )5.3-5-»
15.45 Przeg'ąd gieldowj 15.45 =n
10.45 Muzyka !e.:ka. Ib 45 — 17.0f 
„Skrzynką P K G . .  17.*», 17.25 
„Tańce starofrancuskie” . 17.35—17.35

Skrzynka językowa” . 17 35 17.50
Recital śpiewaczy. 17,50 — 18.00
„Skrzynka tocztowa techniczna” . 
jgtC0 — 18 10  „Wiadomości rolni
cze” . 18.10 -  18.15 „życie kyllwaL- 
ne i artystyczne stolicy”. 18.15 — 
18 30 Muzyka lekka z pawiami „Ga- 
Strononiia” . 18.30 — 18.41, „Kto słu
chu radia w Polsce” 13.45 19.00
..Najnowsze dzieło B-renia" 1 O.OCj —»
19,20 Wieniec pieśni lądowych, 19.26 
— 19.30 pogadanka aktualną. 19.30—
19.45 Piosenki v wyk. Luciepąe Be
yer 19 45 — 19.50 Program na dzięń. 
następny. 19.50 - -  20 00 Wiadamości 
.portowe. 20.00 — 20.15 „Na czepi 

polega muzykalność . j0 .15 —• 20-45 
Wieczór literacki zł Lwowa. 20.45 -—
20.55 Dziennik Wieczorny. '.;u.55 — 
21.0" „Jak pr icujemy w Polsce". 3 1 , ®

27.00 „D"l:żcn6 rozśp. zwany". 
22 00 — 23,1 p Koncert tukia.inowy 
23.17> — 22.--o Twórczość Ka-oa !,?y 
manowskiego nL plvtach, 22.45 — 
23.'00 Rozmowy ze *luęj)gcz«nii W 3??- 
esperanto. 23.00 ■— 23.05 Yriadurroś-

P łytg 0.40 najnowsze, świąteczne
1  30. Zam-ana starych na najnow

sze v-sz'stk:ch marek. F t.if-ny raj- 
taniej. Raty. Placówka Polska Mar
szałkowska 79.

22-00 Koncert reklamowy. f2 ' r „On et nnueqr. 23,C= — 23.3C Muzyka tan. 
pomnika a<> pomnika” . 2?.30 I. b , z dane, „Faradis” .
Bach : „Warjai-.Je Goldberga” w wyk.
W. Lrtmowskiej nr klawesynie (pł.).
23.00 Wiadomość, ąjeteoj-. 23.05 Mu
zyka tan, z rest. Hotelu Bristol,

Poniedziałek, dn, 10 grudnią , |
6.45 — 6,46 „Kiedy ranne wstaią 

zorze”, 5.48 — 6.52 Muzyka ipk).
6.5? - r  7.07 Gimnastyka. 7.0T - 7.15
D. c. muzyki (pl.). 7.15 — 7.25 Dz“on 
n:k poranny. 7.25 7.35 D. e, muzy
ki (pU. 7.35 7.4o Chwila dla
pań aomu. 7.40 —- 7.50 Zapowiedź 
programu. 7.50 — 8.00 Koncert rekb. 
mewy. 8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 
—? 12.00 Sypnat czaeu. 1200 —- 12.0?.
Hejnał, 12.03 12.U5 V.’iaclomcści
meteor. 12,05 —• 12.10 C. Przegląd 
Prąsy, 12.10 — 13.00 Kons;rt zespo
łu Mjjńskipj 13,00 - 13-05 Dztej&S
południowy. 1G.05 — 13.30 Pclside 
pieśni stylizoyrane. 13.30 — 15.20 
Przerwa. 15.30 — 15.25 Wiadomości 
o eksporcie polsk. 15,35 — 15.45 Przę 
gląd giełdowy. 15.45 — 16.45 Kor.- 
Ccr* Ork. A. Furmań', kiego. 16.45 —
17.00 Lakcjz języka niemieckiego.

i t m r n

Ł Ł F a i n c p — TT
W en ery t - zn e ,  p ł t i o w e ,  sH ^ ry

ST K Krajewski
Przy'rouje w swojei prywatczi Leernic,
C h m ie lp a  5ó, od  S r- do 9 w- N ję d ż i do  I i

E T r o s c u k
M O iIO B / W g tjE R T C Z łie  P fc C iO W i 

a ł s f a  44, od 9 -  — I  w . N ie d z , do 3 pp

w I S i B Y c i Ń i s E
"AocT?;Cr.mle!rLa26



—- Jestem  Strzała - Krzeplcki— > 
przedstawił się, podając mi cie- J 
dbale rękę — nie jest to wpraw
dzie moje prawdziwe nazwisko, 
tylko pseudonim frontowy, ale są
dzę, że to panu wystarczy. Posie
dzę z panem, bo nudzę się ostat
nio masami, człowiek już sam nie 
wie, czego właściwie chce.

— K elner; Proszę dwie butelki 
szampana i dwie porteru, może 
taka mieszanina wypadnie inte
resująco —  mruknął do siebie 
bez przekonania.

Spreparowawszy trunek, wy
chylił go duszkiem i rzek ł:

— O, teraz to nie to; co aaw- 
niej. Pamiętam było to pod Bor
sukami, dziś to już historyczna 
miejscowość, gdyż tam właśnie 
opadli mnie i P strąg - Pietrasiń- 
skiego moskale. Byio ich sześciu 
na nas dwóch. Zmierzyli sie z ka
rabinów i  krzyczą: „Ruki w
w ierch"! Nie było rad y: albo
bronić się do upadłego, albo zna
leźć jakieś inne wyjście, szczę
ście, że miałem w kieszeni pół 
butelki wódki i udało mi się prze
kupie tych facetów. Wzięli wód
kę i poszli sobie do djabła, czyli 
jih  to się mówi „dali na nasz w i
dok dęba".

—  A  dziś —  ciągnął dalej —  to 
zupełnie jensza jenszość. Nie jest 
to łatwa sprawa kierować tą na
wą trudności, piętrzących się na 
każdym kroku. Weźmy np. taKie- 
go Szprync - Karpackiego. Daw
niej chłopczyna lepiej sobie da
wał radę. Pamiętam było to pod 
Staropłotami, okopaliśmy się nad 
Bruczem i czekamy, moskali an3 
na lekarstwo, a człow:ek— trzeba 
panu wiedzieć —  rw ał się do woja
czki, nie to co wy dzisiaj, ofermy 
zatracone. Czekamy miesiąc, dwa 
•poskali ani dudu, nudno jak cho
lera, Fow iądam tedy do Szprync- 
Karpaćkiegó' : — „Słuchaj, Jóź- 
ku! Wartoby urządzić jakąś za
bawę".—Jóźku strzelił po rozum
no głowy i zaaranżował w Polo
wej kantynie fa jn e przedstawie
nie. Wyobraź pan sobie: nousta 
wiał jakoś wozy, z końskich de
rek sklecił kurtynę, z żołnierzy 
porobił aktorów, różnych Wę
grzynów i Stępowskich. a klacze 
poprzebierał za śpiewaczki. Wy
stawił wspaniałą sztukę, aktorzy 
grali, klacze rżały, ubawiliśmy 
się aż milo. Było to coś z Szeks
pira.

—  Dobre były to czasy —  wes
tchnął —  a kapral Joiłcu łebski 
chłopiec, dawniej miewał lepsze 
pomysły, niż gdy siedzi w zarzą- 
dzie T K. K. T. Nic mu już teraz 
nie wychodzi, piekielna nuda. Al 
bo taki „Czyżyk", • cóż to był za 
cwaniaK! Zawsze jak  spod ziemi 
notrafił wydostać jakieś żarcie. 
Kiedyś, pamiętam, siedzimy głod
ni pod Wystopyrkowem (dęiś to 
historyczna miejscowość). Kiszk: 
marsza gra ją , że aż miło. Wtedy, 
u w a ż a  pan, Czyżyk zaciska mnn- 
licher w garści, rusza do pierw
szej z brzegu wioski i po godzi
nie w iaca oDładowany kopą ja j, 
gorcem kartofli, dwa worki mąki 
i. jeszcze gęś wygląda mu zza 
cholewy. Taki to był dawniej 
cwaniak. A  dziś — tu interluku- 
tor mój machnął ręką. —  Czyżyk 
był doniedawna na "żele tego 
Funduszu i wystaw pan sobie 
nic z tego nie wyszło.

—  Było w naszej kompanji 
dwóch nierc^łącznych braci, na
zywaliśmy ich: Jędrek — Mędrek, 
wciąż trzymali się razem i mą
drzyli się w każdej sprawie. P i
sali podąnia, przepustki, nrowa- 
dzili ewidencję, kancelarję, sło
wem robili wszystko to, w czem 
nie mogło się objeść bez inteli
gencji. A  aziś gorsza sprawa. 
Akademja Literatury i Oświata 
zwaliły im się na kark i ani rusz 
nie mogą sobie chłopaki dać rady.

—  Pokój jest cięższy, niż woj
na — westchnął moj mentor, 
ocierając spocone czoło.— I tak ze 
wszystkimi. Kapral Potrawka, 
który pamiętam, zawsze miał peł
no rubli w kafarach, dziś stoi na 
czele wielkiego' banku i też na
rzeka biedaczysko, plutonowy 
Śliwka, który zawsze częstował 
nas wódką z manierki, a dziś trzę 
sie jaKimś tam monopolem, ma 
pełno trosk i zgryzot na karku. 
F ra jter Korytko siedział w tabo
rach, dziś ma na łbie minister
stwo i zupełnie sobie nie może 
dać rady, wciąż się coś psuje, ka
tastrofy. Sierżant Kobyłka nie 
może się uporać z kodyfikacją 
prawa, a ogniomistrz Gmiłką, 
chłop, który łamał podkowy, pra
cuje bez skutku nad formą nowej 
konstytucji. Takie to teraz czasy, 
młodzieńcze, dawniej było się pod 
wozem,, dziś na wozie i nie wiem 
co lepsze.

—  A  czem się pan trudni? — 
spytałem nieśmiało.

Towarzysz mój spojrzał na 
mnie wyniośle. . ->

—  J a  mam najtrudniejszą pra
cę, bo zajmuję się propagandą t< - 
go wszystkiego. Mam spory bud
żet do wydatkowania, a pozatem 
piszę.

—  Odezwy? Komunikaty?
—  Nie. O ay! Wczoraj np, woła 

mnie mój generał i powiada tak:
Słuchajcie, Strzała, musicie na 

jutro, na 12-tą, napisać Odę do 
Młodości, mamy zjazd byłych 
fra jtró w ".—  „Nie dam rady, pa
nie generale na jutro" — odpo
wiadam.— „Rrrrruzkaz, zrozumia
no"? —  „Tak jest, panie genera- 
lp“ . —  Cc miałem robić, musia
łem przysiąść w  nocy fałdów 
Napisałem genjałną rzecz: „Mło
dości, ty nad poziomy wylatuj i 
okiem"... nie, nie tak, inacze,. ca
łej już nie pamiętam, ale się Koń
czy:

„Kto leguna nie szanuje niech go 
pocału je".*)

Wie pan, kiedy to zadeklamo
wałem, wszyscy na zjeździe słu
chali ze wzruszeniem, nawet 
sam dowódca miał łzę w oku! 
TaK, tak, dawne czasy były lep
sze,
- Skończył, pożegnał się ze mną i 
wyszedł, poleciwszy zapisać szam 
pana i porter na swoje konto. .

Nie wiem kim był ten. człowiek, 
ale z lego. co mówił, sądzę, że 
była to jakaś ważna persona.

* ) Erwin Osaaa Hillębrand „Sit- 
wesy”  nakładem Głównej Księgami 
Wojskowej. . ...

O sobiste
2 v c i e  i s a l o n Ostrzeżenie Jla : j

L IS T  O T M A R T Y  D O  J W P  A.NÓW  
B . M IN . J U R K I E W I C Z A  J A N A 

T O L A  M IN K O  W S K IE G O
Jako nieustraszeni amatorzy za 

bawnych. zestawień fonetycznych 
ośmielamy zwrócić się z uniżoną 
prośbą do Pana Jurkiew icza , b . 
ministra Pracy i Opieki Społecz
nej. ornz a c niestrudzonego dzia
łacza Pana Anatola Minkowskie-

go c wzięcie udziału w skromnem 
zebraniu towarzyskiem, a  odby- 
wającem się w składzie: p.; Min- 
kowski i p. Jurkiewicz, o ra z ' p. 
p Jurkowski, i p. Minkiewicz.

Raczcie przyjąć Panonie i t. d.

Z y g m u n t  J u r k o w s k i  

i
J a n u s z  M in k ie w ic z

R a d z ą  n a d  S a a r ą

Wiezienia nie sa dla ni jaków
Nawet tak ponura instytucja 

jak  więzienie, może być terenem 
wesołej anegdoty. Świadczy o 
tem 1 historyjka, która pobudziła 
do śmiechu cały Paryż.

Pewnego popołudnia około go
dziny 5-ej' zjawił się przed bra
mą 'CenvraInego, więzienia parys
kiego Santfe delikwent domaga
jący  się natarczywie zamknięcia 
g o  w celi więziennej. W ręku 
trzymał żółtą kartkę, wezwanie 
urzędu' śledczego dc odsiedzenia 
kary 24 godzin aresztu. Na nie

szczęście był on w  stanie . nie
trzeźwym.

—  Cóż pan 3obie wyobraża — 
wrzasnął na niego dozorca przy 
bramie— w podobnym stanie 
chce pan odsiadywać karę? Nie
ma pan odrobiny poczucia wsty
du! Proszę się wyspać, a jeżeli 
do jutra wytrzeźwieje pan, to 
może się pan tutaj zameldować 
Z pijaKami nie chcemy mie dc 
czynienia! —  Z temi słowami 
wyrzucił petenta na ulicę, ku je 
go zdumieniu zatrzaskując mu 
przed nosem bramę więzienia
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d ó w ;  m in .  C a n t i l l o  ( A r g e n t y n a ) :  b a r .  A lo is i  ( I t a l j a ) ,  p r e z y d e n t  k o m is j  s a a r s k i e j ;  m iit. L o p e z  

( H i s z p a n j a ) ;  K n o x  t A n g l j a ) ,  p r e z y d e n t  r z ą d z ą c e j  k o r n e j  i w  S a a r z e .
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Karakuły dawn. 750 ob.

tanki Kar. dawn eso ob. 375 
Piżmowce dawn. spo ob. 375
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Źrebaki dawo. 350 ob. 180
J U P 9 t y dawn. 2211 ob. 120

M&tnia gwarancja i 4-letnie bezułatne przechoware. Kredyt.

J. Jukowski

MAŁY GA NIZ0F
P O W I E Ś Ć

W krótkim czasie wezwano majora i porucznika do 
komisji superrewizyjnej. Siedząc w autobusie, gdy już 
znikły z widoku ostatnie oświetlone domki Błotowa, 
odezwał się Globus do m ajora:

— A  wie pan major, choć nie przejmuję się bar
dzo tem, co się stało, trochę mi niewyraźnie. Tylem ra
zy urągał na Biotów i myślał o wyrwaniu się. stąd, aż 
się spełniły moje marzenia. Nie przypuszczałem jednak, 
że w ten spesób to się stanie. Przyznam się. że mi żal, 
naturalnie nie Błotowa, ale kolegów. Zżył się człowiek, 
związał tylu węzłami przyjaźni i coś tam szczypie koło 
serca. Tembardziej, gdy pomyślę, że zostaną oni tutaj 
nadal, jak w piwnicy, jakby odcięci od świata, jakby 
zamknięci w t$ jk ą j£  którego wierzchołkami są koszary, 
dom i kasyno. Szare i smutne życie. Ćwiczenia i ćwicze
nia, od świtu do wieczora, w domu odrobina czasu na 
książkę czy inne jakieś zajęcie i przeważnie troski, jeśli 
mają rodziny, no i kasyno. I nic wircei. I tak codzień, 
jak perpetuum mobile. Odmierzone krokami życie. Tu, 
tam i z powrotem tu. Dalej nie można, niema gdzie, 
niema poco. Ja k  mało ludzi wie i myśli **/■'.. ;:y 
wielu ładnie sobie wyobra/a' nasze życie. Ale n.imo to,

jest we mnie coś, co. mi teraz w tej chwili'm owi:-,,,vró- 
ciłbym !". .

— I ja  też .— powiedział major.
Naraz autobusem szarpnęło tak gwałtownie,'że roz

m awiający wnadli na siebie, coś zgrzytnęło i autobus 
stanął. 1

—  Je s t !  —  zawołał Globus — jakby-się nie obćszio 
bez tego?! Co się stało?

—  Zahamowałem, bo omal nie wpadliśmy do dziury. 
Szosa przez deszcze już całkiem do niczego. W ozien 
to jeszcze można jako tako jechać, ale ,w-nocy,, nie daj 
Boże.

— Ale co.się stało? — pytał Globus.'-”
—  Zdaje się resor! Zobaczę zaraz —  szofer W ylazł 

i zaczął majstrować przy wozie.' r ?
Po pewnym czasie bezradnie,rozłożył ręce i rzekł ża

łośnie:
—  Panie majorze, klapa, nie pójdzie. n '
—  Tfu, do djabła —  zaklął major —;; trzeba wobec 

tego per pedes apostolorum. Parę ładnych kilometrów 
mamy przed sobą. Chodźmy, poruczniku!

Po dwugodzinnym marszu, w ciemnościach: i desz
czu dobrnęli wreszcie zabłoceni, przemoczeni i zmęcze
ni do stacji. A le na pociąg zdążyli i o oznaczonej godzi
nie stawili się na miejscu. W poczęte?'ni losalu, gazie 
odbywała się komisja, było już kilku o fice ro w i czekało 
swej kolejki. Wszyscy mieli przygnębione miny. Nikt się 
prawie nie odzywał. Każdy snuł jakieś m yśli,; jak  w i
dać było, niewesołe.

Porucznik sanitarny wezwał pierwszego w kolejce, 
każąc mu się rozebrać w poczekalni Był to jak iś ele

gancki i postawny rotmistrz. Zdjął frencz i koszulę 
i wszedł do sali. Globus nachylił się do m ajora i szep
nął:

- -  No, u tego trudno oęazie coś znaleźć.
— Nie wiadomo. Wygląd jeszcze niczegc nie dowo

dzi —  odparł Norcwski —  pamięta pan Witkowskiego? 
Chłop jak  tur był, a miał gruźlicę i poszedł spać.

Po 10  minutach rotmistrz wrócił do poczekalni. Na 
piersiach jego widniały dwa czerwone pasj- — próba 
'■eakcji skóry W szyscy z ciekawością obstąpili go i py
tali, jak się odbywa badanie?

’ Rotmistrz niechętnie udzielił informacji.
— No, jak? Macali, pukali, pytali i okazało się, ż e  ‘ 

jestem nerwowo cliory, a oprócz tego ograniczona zdol
ność ruchów ręki po złamaniu obojczyka. I tyle

. Ubrał się, zasalutował i wyszedł sprężystym krokiem, 
dzwoniąc ostrogami.

Jeden po drugim wchodzili oficerowie do pokoju ba
dań i każdy wracał z oceną „niezdolny". Wreszcie przy
szła Kolej i na Nawrockiego. Za stołem siedziało kilku 
lekarzy, oficer intendent i delegat ze sztabu.

— Co panu brakuje? — zapytał przewodniczący;
Major wzruszył ramionami:
— Nie wiem, mam wrażenie, że nic.
—i A  na co się pan m ajor uskarża — pytał przewód- 

niczący, przyjaźnie uśmiechając się.
M ajor znów wzruszył ramionami.

' —  Naprawdę nie wiem, co powiedzieć. Reumatyzm, 
zawroty głowy... 

s _  Był pan major ranny?
(D .  e. n . ) .
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